
Piątek  
7.06.2024

Piątek–niedziela  
7–9.06.2024

79 lat

www.dziennikbaltycki.pl Nr 131 (24 189) //Rok 79 
Cena 5,80 zł (w tym 8% VAT)

Piątek  
7.06.2024

Z PREZYDENT GDAŃSKA ALEKSANDRĄ DULKIEWICZ    STR. 6-7ROZMOWA  

„Wszystko dla Gdańska” 
to bliskie mi hasło 
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NASZA STAŁA RUBRYKA

Jednostki powiatowe działają bardzo 
dobrze, ale to nie jest tak, że to się robi 
samo. Trzeba pilnować, trzeba wspie-
rać te instytucje, aby nie obniżyły po-
ziomu. Na pewno dalej będziemy do-
posażać szpital...
Czytaj str. 2   

Samorząd od nowa:  
Wojciech Wiśniowski

HISTORIA

Sto lat temu, 8 czerwca 1924 roku,  
dwaj brytyjscy himalaiści – George 
Mallory oraz Andrew Irvine – zagi-
nęli podczas  próby zdobycia szczytu 
Mount Everestu z Przełęczy Północ-
nej.
Czytaj str. 25

Czy George Mallory 
zdobył Mount Everest?

Krzysztof 
Puwalski: 
Wojownik prowadzi 
życie w trybie „chcę 
więcej” 
str. 20-21 

Magazyn Puls

DIUNA: CZĘŚĆ DRUGA  
SOBOTA, HBO 22:20

GRA TAJEMNIC   
NIEDZIELA, STOPKLATKA  20:00

BULLET TRAIN  
PONIEDZIAŁEK, POLSAT  20:00

ARKTYKA 
CZWARTEK, TVP HISTORIA  21:00

VOD
SAMI SWOI. POCZĄTEK. Zanim los rzucił ich na Ziemie Odzyskane, FILM, PLAYERTATUAŻYSTA Z AUSCHWITZ. Miłość, która pozwoliła przeżyć, SERIAL, SKYSHOWTIMETOUR DE FRANCE. W SERCU PELETONU 2. Za kulisami wyścigu, SERIAL DOK., NETFLIX

Rodzina Durrellów

CIEPŁA OPOWIEŚĆ 
W WAKACYJNYM KLIMACIE

PON.–CZW.,  TVP KULTURA  14:10

SPORT

ME W LOKKOATLETYCE
RZYM 2024

PT.–ŚR., TVP 1 I TVP SPORT 

DOKUMENT

ZAPOMNIANE SZLAKI 
PIELGRZYMKOWE EUROPY  

SOBOTA, TVP HISTORIA 17:00

PROGRAMY OD 7 DO 13 CZERWCA 2024
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JAK ROSJA 
WERBUJE 

AGENTÓW 
 W POLSCE? 

Wojna hybrydowa Rosji z Zachodem potwierdza dawne ostrzeżenia. Służby Putina wykorzystują ludzi związanych  ze środowiskiem sztuk walk 
Str. 22

magazyn REJSY  razem  
z dodatkami

Dziś magazyn „Rejsy” pełen rozmów na tematy aktualne i ważne 

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV oraz zapowiedziami najciekawszych programów 
a Po eurowyborach będziemy mieć sporo „retoryki zwycięstwa” - uważa politolog prof. Jarosław Nocoń  

W czwartek 13 czerwca u nas

Niezbędnik EURO 2024
a informacje o wszystkich reprezentacjach a biogramy piłkarzy i trenerów  

a terminarz i drabinka turniejowa a program transmisji w TV
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Piątek

POGODA NA WEEKEND 

Wiatr zmienny 
13 km/h 

Uwaga 
Pochmurnie 

z przejaśnieniami, 
niewielki deszcz

19°C 
9°C
Sobota

Wiatr płd. 
17 km/h 

                                            
Uwaga 

Przejściowe 
zachmurzenia 

22°C 
9°C
Niedziela

Wiatr zmienny 
26 km/h 

Uwaga 
Zachmurzenie 

duże 
19°C 
13°C

WAŻNE TELEFONY

800 190 590 
– numer infolinii NFZ  

dotyczącej postępowania w sytuacji  
podejrzenia zakażenia koronawirusem 

  

605 602 195 
– telefon alarmowy WSSE: służy do powiadamiania 

o nagłych sytuacjach zagrożenia  
sanitarno-epidemiologicznego 

 

58 77 63 444 
– infolinia w sprawie koronawirusa,  

czynna w dni powszednie  
od godz. 7.00 do godz. 15.00

DRUGA STRONA A

KURSY WALUT
06.06.2024 
Kupno/sprzedaż walut Kantor Green, tel. 58 346 02 48, 
Wrzeszcz przy Manhattanie, Dmowskiego, 
Grunwaldzka, Morena Carrefour, Rumia Auchan 
EUR 427/434 (+) 
USD 392/399 (-) 
GBP 501/508(+) 
CHF 439/447 (+) 

Kantor Max, Gdańsk, ul. Jagiellońska 
EUR 427/434 (+) 
USD 392/399 (-) 
GBP 501/508(+) 
CHF 439/447 (+) 
(+) wzrost ceny w stosunku do notowania 
poprzedniego, (-) spadek ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego, (o) bez zmian

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 58 728 08 17 lub prenumerata@prasa.gda.pl, prenumerata@dziennikbaltycki.pl

DYŻURNY  
„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO”

Pracuję w dziale wydarzeń  
„Dziennika Bałtyckiego”  
i czekam na Państwa listy 
pod adresem: 
lukasz.kamasz 
@polskapress.pl

Łukasz 
Kamasz

SOBOTA
a Będzie się działo, czyli 
premiery i zapowiedzi

PONIEDZIAŁEK
a Najważniejsze informacje 
sportowe z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu – informa-
cje i analizy gospodarcze

ŚRODA
a Porady zdrowotne  
– medycyna, psychologia

CZWARTEK
a Coś dla miłośników historii 
kryminalnych...

PIĄTEK
a Cotygodniowe wydanie 
magazynu Puls

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

Jaka jest kondycja finan-
sowa samorządu powiato-
wego? 
Jest przyzwoita. Mówiąc 
wprost, dajemy sobie radę 
w niełatwych czasach. To 
jest związane ze stosowaną  
od lat praktyką „oglądania 
każdej złotówki”, przed wy-
daniem, kilka razy. Aktualnie 
powiat sławieński nie jest 
mocno zadłużony i dlatego 
możemy inwestować lub do-
konywać - jeśli jest taka po-
trzeba - zakupów na przy-
kład sprzętu dla Szpitala Po-
wiatowego w Sławnie. Taka 
nasza sytuacja to też zasługa 
pracy wszystkich dyrekto-
rów placówek podległych, 
którzy mają świadomość, że 
pieniędzy nie ma w nadmia-
rze i swoje potrzeby oraz bu-
dżety wyważają. 

Szpital Powiatowy w Sław-
nie to jedna z placówek pod-
ległych samorządowi powia-
towemu. Jesteście jego orga-
nem prowadzącym - tworzą-
cym. Co słychać w szpitalu? 
Jeszcze w 2018 roku szpita-
lowi ciążyło prawie 14 milio-
nów zł zadłużenia. Aktual-
nie, po latach mądrej i cięż-
kiej pracy dyrektora z załogą 
plus wsparcia powiatu i in-
nych samorządów… 

...wsparcie powiatu rokrocz-
nie było na poziomie… 
...Od miliona zł do 2 milio-
nów zł. Wcześniej te pienią-
dze „ginęły” w morzu po-
trzeb szpitala. Nie było wi-
docznych efektów, a tylko 
„kroplówka” na przetrwanie. 
Teraz każda taka pomoc - za-
kup, inwestycja - jest wi-
doczna i pracuje dla pacjen-
tów. Dług szpitala został wy-
zerowany. Cieszymy się, że 
sytuacja jest diametralnie 
różna od tej sprzed sześciu 
lat. Teraz szpital się rozwija 

i dalej tak będzie. I tu przeka-
zuję podziękowanie dla 
wszystkich osób, które się 
do tego przyczyniły. 

Szpital, samorząd, miasto - 
Darłowo zaangażowały się 
też w utworzenie przy-
chodni rodzinnej w Darło-

wie. Jak pan na to patrzy 
jako darłowiak? 
To była też moja obietnica 
wyborcza. Postulat, który 
chcę zrealizować wspólnie 
z miastem Darłowo, burmi-
strzem Arkadiuszem Klimo-
wiczem i szpitalem. Prace 
przygotowawcze już się roz-

poczęły. Darłowo, miesz-
kańcy, ale nie tylko oni, bo 
też turyści, zasługują na po-
prawę dostępu do służby 
zdrowia. To mój priorytet 
na tę kadencję samorządową 
i będą go realizował. Mam 
nadzieję, że niedługo - 
w ciągu kolejnych miesięcy - 
będą pierwsze widoczne 
efekty tych działań. Nie 
chcemy poprzestać na pod-
stawowym punkcie opieki 
zdrowotnej, ale myślimy też 
o gabinetach specjalistycz-
nych. 

Jakie, w tej kadencji, powiat 
planuje inwestycje? 
Kontynuujemy remonty 
dróg, które są rozpoczęte 
w ubiegłym roku. W budże-
cie na rok 2024 mamy zare-
zerwowane 55 milionów zł. 
To bardzo dużo. Zobaczymy, 
jak będzie - w kolejnych la-
tach - jeśli chodzi o dofinan-
sowanie do remontów dróg. 
Stawiam też na wydatki pro-
społeczne. Tak jak mówiłem, 
chcę, by powstała przychod-
nia w Darłowie. Ale też aby 
rozwijał się Uniwersytet 
Trzeciego Wieku, który pro-
wadzimy. Tu prawie 200 
osób - naszych seniorów, 
uczestniczy w różnych zaję-
ciach. To dla nich sposób 
na życie czy też zagospoda-
rowanie wolnego czasu 
na emeryturze. 

Jakie jeszcze ma pan priory-
tety na najbliższe pięć lat?  
Jednostki powiatowe, jak 
mówiłem, działają bardzo 
dobrze, ale to nie jest tak, że 
to się robi samo. Trzeba pil-
nować, trzeba wspierać te in-
stytucje, aby nie obniżyły 
poziomu. Na pewno dalej bę-
dziemy doposażać szpital, 
dbać o seniorów. Myślimy 
bardzo poważnie o stworze-
niu domu dziennej opieki dla 
seniorów czy też osób, które 
nie potrafią funkcjonować 
samodzielnie w ciągu dnia. 
Starsze osoby potrzebują 
wsparcia i chcemy, by było 
miejsce, które odciąży ich ro-
dziny.  ą 

Tomasz Turczyn
tomasz.turczyn@polskapress.pl

Rozmowa z Wojciechem Wi-
śniowskim, starostą sła-
wieńskim

Wojciech Wiśniowski: Na pewno dalej będziemy 
doposażać szpital, dbać o seniorów. Myślimy 
o stworzeniu domu dziennej opieki dla seniorów
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Inwestycje drogowe oraz zdrowotne. 
Taka ma być obecna kadencja 
w powiecie sławieńskim 

WOJCIECH WIŚNIOWSKI, STAROSTA SŁAWIEŃSKISAMORZĄD OD NOWA  

Za nami wybory samorządowe. W ramach cyklu „Samo-
rząd od nowa” przedstawimy tych, którzy przez najbliższe 
lata decydować będą o lokalnych sprawach.  
A te są najważniejsze z perspektywy mieszkanek i mieszkań-
ców poszczególnych części Pomorza. Wybory przyniosły du-
że zmiany na samorządowej mapie naszego regionu. Są mia-
sta, powiaty, gminy, gdzie pojawiły się nowe twarze, nowi lu-
dzie ze świeżymi pomysłami, koncepcjami i planami. Nie za-
pominajmy jednak o miejscach, gdzie doświadczenie i co-
dzienne działania zaprocentowały wygraną samorządowców, 
którzy od lat pracują na rzecz dobra wspólnego, na rzecz ma-
łych ojczyzn. W ramach naszego redakcyjnego cyklu przed-
stawimy zarówno nowych, jak i znanych już samorządowców. 
Zapytamy ich, jakie plany mają na najbliższą kadencję, jakie 
projekty chcą realizować i jak widzą przyszłość. Zapraszamy 
do lektury w wydaniach papierowych i na dziennikbaltycki.pl. 

NASZ CYKL 

eprasa.pl 43320477d1
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POLSKA 
i ŚWIAT

„Odebrałem meldunek Ministra 
Obrony Narodowej. Postępowa-
nie Prokuratury i Żandarmerii 
Wojskowej wobec naszych żoł-
nierzy budzi uzasadniony niepo-
kój i gniew ludzi. Oczekuję szyb-
kich wniosków i decyzji organi-
zacyjnych, prawnych oraz perso-
nalnych” – napisał premier 
na platformie X. 

Polscy żołnierze 
zatrzymani na granicy 
Onet napisał w środę wieczo-

rem o żołnierzach, którym 
po strzałach ostrzegawczych 

w stronę ludzi forsujących gra-
nicę polsko-białoruską  
postawiono zarzuty. Według 
portalu, gdy migranci przekro-
czyli granicę, a strzały w powie-
trze ich nie powstrzymały, żoł-
nierze 1. Warszawskiej Brygady 
Pancernej zaczęli w obronie ko-
niecznej strzelać w ziemię. 

Jak relacjonuje portal, kiedy 
sytuacja została opa- 
nowana, do akcji wkroczyła straż 
graniczna. Jej funkcjonariusze 
zawiadomili Żandarmerię Woj-
skową, która aresztowała żołnie-
rzy za użycie broni wobec mi-
grantów. 

W środę późnym wieczorem 
szef MON Władysław Kosiniak-
Kamysz ocenił, że zatrzymanie 
żołnierzy oddających strzały 
alarmowe w kierunku atakują-
cych migrantów jest nie do przy-
jęcia. 

„Działania Żandarmerii 
Wojskowej wobec zatrzyma-
nych zostaną bezwzględnie 

wyjaśnione. Żołnierze stojący 
na straży bezpieczeństwa pań-
stwa muszą być pewni, że pro-
cedury prawne ich chronią. 
Będę zawsze stał po stronie ho-

noru polskich żołnierzy” – na-
pisał na X. 

Winne są  
wadliwe przepisy? 

W czwartek rano szef BBN 
Jacek Siewiera przed wylotem 
prezydenta Andrzeja Dudy 
do Normandii powiedział, że 
do bulwersującego zatrzymania 
żołnierzy za strzały ostrzegaw-
cze na granicy doszło z powodu 
braku przepisów  
regulujących zasady użycia 
broni przez Wojsko. Wskazał, że 
odpowiednie regulacje znalazły 
się w prezydenckim projekcie 
ustawy o działaniach organów 
władzy państwowej na wypa-
dek zewnętrznego zagrożenia 
bezpieczeństwa państwa, któ-
rym za tydzień ma się zająć 
Sejm. Zaznaczył, że projekt re-
guluje zasady użycia broni przez 
wojsko „nie na podstawie prze-
pisów policyjnych czy Straży 
Granicznej, nie tylko z wykorzy-
staniem broni 9 mm, ale broni 
etatowej”. 

Pytany, czy szef MON powi-
nien się podać do dymisji po tym 
incydencie, Siewiera podkreślił, 

że minister obrony narodowej 
brał czynny udział w przygoto-
waniu nowej wersji projektu 
ustawy i że w ramach współ-
pracy między MON a zwierzch-
nikiem sił zbrojnych zostaną 
wprowadzone w projekcie od-
powiednie poprawki. 

Bodnar wzywa zastępcę 
na rozmowę 
Mi. sprawiedliwości i proku-

rator generalny Adam Bodnar 
poinformował, że na  
piątek rano zaprosił na spotkanie 
z-cę prok. generalnego ds. woj-
skowych, prok. Tomasza Ja-
neczka. Rozmowa ma dotyczyć 
działań prokuratury ws. żołnie-
rzy, którzy prowadzili interwen-
cję wobec grupy migrantów. 

W czwartek po południu me-
dia obiegła informacja o śmierci 
żołnierza kilka dni temu ugodzo-
nego nożem przez imigranta 
próbującego przedostać się nie-
legalnie do Polski z Białorusi. PAP

Oprac. Daniel Świerżewski
Warszawa

– Postępowanie Prokuratu-
ry i Żandarmerii Wojsko-
wej wobec naszych żołnie-
rzy budzi uzasadniony nie-
pokój i gniew ludzi – stwier-
dził w czwartek premier 
Donald Tusk.

Żołnierze zatrzymani przez ŻW. Premier domaga się wyjaśnień

– Oczekuję szybkich wniosków i decyzji – stwierdził 
premier Donald Tusk, komentując sprawę zatrzymania
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Lądowanie aliantów w Normandii było 
kolosalnym wysiłkiem, ale pamiętajmy 
również o ofiarach
Papież Franciszek

Papież Franciszek w przesłaniu wystosowanym z okazji 80. 
rocznicy lądowania wojsk alianckich w Normandii napisał,  
że był to „kolosalny i imponujący wysiłek zbiorowy i militarny, 
podjęty dla przywrócenia wolności”. „Ale pamiętamy także 
o tym, ile on kosztował” – dodał, przypominając o tysiącach 
poległych żołnierzy. Ojciec Święty zaapelował też o to,  
by wygasić wszystkie konflikty zbrojne na całym świecie. | PAP

WATYKAN

Edukacja dla wszystkich. Co zmieniło się w Twoim regionie w ciągu ostatnich lat?
Edukacja nie kończy się w szkole. Warsztaty oraz zajęcia realizowane przez wybrane instytucje pozwalają poszerzać horyzonty pasjonatom 

w różnym wieku. Dowiedz się więcej o inicjatywach oraz inwestycjach dofinansowywanych przez Unię Europejską, które miały miejsce w Twoim 

regionie. Czego możesz się dzięki nim nauczyć?

Czego lubimy się uczyć?

W województwach kujawsko-
pomorskim, pomorskim 
i warmińsko-mazurskim rośnie 
zainteresowanie nauką oraz 
warsztatami rozwijającymi 
umiejętności. Coraz więcej 
osób poszukuje możliwości, 
które pozwalają na zdobywanie 
wiedzy i umiejętności 
praktycznych, dostosowanych 
do ich zainteresowań i potrzeb 
zawodowych. Stąd liczne 
instytucje edukacyjne oferują 
szeroką gamę zajęć dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych. 
Warsztaty artystyczne, kursy 
programowania, zajęcia 
z robotyki, liczne inicjatywy 
ekologiczne i prozdrowotne 
cieszą się niesłabnącym 
zainteresowaniem. Wiele 
z tych inicjatyw mogło się 
rozwinąć dzięki wsparciu Unii 
Europejskiej. To właśnie unijne 
dofinansowania odgrywają 
niebagatelną rolę w rozwoju 
tych programów. Dzięki nim 
instytucje mogą oferować 
swoje usługi bezpłatnie 
lub za niewielką opłatą, 
a to sprawia, że są one szeroko 
dostępne. 
Przykładem takich działań 
jest „Europa Experience - 

Spotkania z Europą” 
 – centrum multimedialne, 
które ma na celu zwiększenie 
świadomości na temat Unii 
Europejskiej i jej wpływu 
na nasze codzienne życie. 
Takie centra powstały oraz 
powstają w wielu europejskich 
miastach, a udostępnione 
w nich programy edukacyjne 
i warsztaty pomagają 
mieszkańcom regionu lepiej 
zrozumieć, jak Unia Europejska 
wspiera rozwój lokalnych 
społeczności, a także jaki 
wpływ na jej działanie ma 
każdy obywatel. Tu można 
się wcielić w rolę posła czy 
posłanki do Parlamentu 
Europejskiego podczas 
gry fabularnej i dowiedzieć 
się, w jaki sposób jest 
przyjmowane prawo w Unii 
Europejskiej. Gra skierowana 
jest do grup między 16 a 32 
osoby. Wszystkie wizyty 
w Europa Experience - 
Spotkania z Europą są 
bezpłatne i dostępne  
w 24 językach urzędowych 
Unii Europejskiej.
Warszawskie centrum mieści 
się przy ulicy Jasnej 14/16a, 
w samym centrum stolicy. 
Można je zwiedzać w godzinach 
9:00-18:00 od poniedziałku 

do piątku oraz 9:00-15:00 
w soboty. 

Zajęcia dla młodszych 
i starszych
Jednym z najważniejszych 
projektów w północnym 
regionie Polski jest Centrum 
Popularyzacji Nauki i Innowacji 
Uniwersytetu Warmińsko-
Mazurskiego w Olsztynie, znane 
jako Kortosfera. Dzięki wsparciu 
prawie 17 milionów złotych 
z funduszy unijnych, Kortosfera 
stała się nowoczesnym 
centrum edukacyjnym, które 
oferuje szeroki wachlarz 
zajęć i warsztatów dla osób 

w różnym wieku. Obejmuje 
nowoczesne laboratoria, 
pracownie mikroskopowe, salę 
eksperymentów dla dzieci oraz 
wielofunkcyjną salę wykładową. 
Interaktywne ekspozycje 
stwarzają idealne warunki 
do nauki i rozwijania pasji. Misją 
Kortosfery jest propagowanie 
chęci doskonalenia i kształcenia 
ustawicznego oraz poprawa 
świadomości co do jakości 
życia i dbania o planetę. 

Kursy dla ekspertów
Nowy wymiar edukacji w Polsce 
manifestuje się, zwłaszcza 
jeśli chodzi o przygotowanie 

młodzieży do przyszłej 
kariery zawodowej. W ciągu 
ostatnich lat, dzięki wsparciu 
Unii Europejskiej, powstały 
liczne projekty umożliwiające 
uczniom zdobycie nie tylko 
wiedzy teoretycznej, ale 
i praktycznych umiejętności 
niezbędnych na rynku pracy.
Jednym z takich przedsięwzięć 
jest projekt „Szkoła 
Zawodowców” realizowany 
w województwie kujawsko-
pomorskim. Dzięki niemu 
młodzież ze szkół średnich 
ma możliwość zdobywania 
wykształcenia branżowego 
oraz pierwszych doświadczeń 
zawodowych, a to znacząco 
zwiększa ich szanse 
na znalezienie atrakcyjnej pracy 
po ukończeniu szkoły.
W ramach „Szkoły 
Zawodowców”, uczniowie 
z siedemnastu techników 
zawodowych uczestniczą 
w zajęciach uniwersyteckich 
i kursach zawodowych. 
Co więcej, szkoły w Grudziądzu, 
Toruniu, Włocławku, Świeciu, 
Żninie, Tucholi i Wąbrzeźnie 
zostały wyposażone 
w nowoczesny sprzęt 
dydaktyczny, który umożliwia 
przeprowadzanie zajęć 
na najwyższym poziomie. 

Wartość projektu wyniosła 
5 milionów złotych, z czego 
aż 85 procent, czyli 4,2 
miliona złotych, pochodziło 
z dofinansowania unijnego. 
Dzięki dofinansowaniu 
lokalnych projektów oraz 
unijnym programom 
edukacyjnym młodzi ludzie 
mają szansę na lepszy start 
w dorosłe życie, a regiony 
zyskują wykwalifikowanych 
specjalistów, gotowych 
do podejmowania wyzwań 
na rynku pracy. To unijne 
wsparcie jest kluczem 
do sukcesu tych inicjatyw.
Pamiętajmy, że to Parlament 
Europejski decyduje 
o budżecie. Nasze głosy mogą 
wspierać ich rozwój, dając 
młodzieży więcej możliwości 
edukacyjnych i zawodowych, 
razem możemy przyczyniać się 
do budowania kompetentnego 
i konkurencyjnego 
społeczeństwa. Dlatego 
9 czerwca podczas 
wyborów do Parlamentu 
Europejskiego idźmy do urn 
i zagłosujmy na tych, którzy 
będą reprezentować nasze 
interesy i wartości na arenie 
europejskiej. Razem możemy 
kształtować lepszą przyszłość 
dla nas wszystkich!
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Reklama suplementów prze-
konuje, że preparat ma same 
zalety; wpływa na siły obron-
ne ustroju i pozwala uzyskać 
stan zdrowia oraz odpor-
ność STR. 8

Kiedy emocje wygrywają 
ze zdrowym rozsądkiem

ZDROWIE  

700 tysięcy serc biło z papieżem. Spotkanie z papieżem 
Polakiem na sopockim hipodromie w roku 1999 okazało 
się jego pożegnaniem z wiernymi z Pomorza. 25 lat temu 
pozostawił nam moralny testament: 
„Nie ma solidarności bez miłości”. Wcieliliśmy go w ży-
cie...  
STR. 12-13
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Największe partie nie ryzykowały – postawiły na czele list polityków sprawdzonych, 
doświadczonych w europarlamencie – mówi prof. Jarosław Nocoń, politolog 

z Uniwersytetu Gdańskiego. I dodaje: Obecność Polski w Unii Europejskiej 
ma dla naszego kraju fundamentalne znaczenie. Wybory do europarlamentu  

są bardzo ważne i warto na nie pójść
Tomasz Chudzyński

Mimo że przedstawiciele 
głównych partii politycznych 
mówili sporo o wadze wybo-
rów do Parlamentu Europej-
skiego, to kampania przed-
wyborcza sprawiała wrażenie 
niemrawej. Mieliśmy trochę 
debat na świeżym powietrzu, 
banery na ulicach... Polscy 
politycy są zmęczeni marato-
nem wyborczym trwającym 
właściwie od zeszłorocznych 
wakacji?  
To jest chyba trochę tak, że 
wybory europejskie nie są aż 
tak ważne dla uczestników 
gry politycznej, jak np. kra-
jowe elekcje. Słyszałem, że 
niektóre z partii zrzuciły na-
wet część kosztów obsługi 
kampanii na samych kandy-
datów. Jeżeli tak jest w rze-
czywistości, to oznacza, że 
środki na przedwyborczą 
promocję są dużo mniejsze. 
Ma to oczywisty wpływ 
na dynamikę kampanii, jej 
jakość i na działania. Inna  
sprawa, że dla obywateli, dla 
opinii publicznej, sprawy 
unijne są mniej ważne 
od krajowych, są postrze-
gane jako najbardziej odległe 
od bieżących problemów. 
Nawet kwestia Zielonego 
Ładu, wzbudzającego kon-
trowersje rolników w Polsce, 
była pewnym echem. Bada-
nia pokazują również, że 
większość Polaków nie iden-
tyfikuje ani struktur unij-
nych, ani politycznych frak-
cji. Nie rozpoznają, na czym 
polegają np. główne podziały 
na arenie europejskiej i wy-
nikające z nich konflikty. 
Stąd narracje partyjne na te-

mat unijnych spraw są bar-
dzo odległe od rzeczywisto-
ści, aczkolwiek oddziałują 
na opinię publiczną. Jest 
jeszcze coś, co dotyczy jed-
nego z największych pol-
skich ugrupowań. Prawo 
i Sprawiedliwość, jeżeli cho-
dzi o przekaz reklamowy, to 
w przypadku wyborów do PE 
jest w dość kłopotliwej sytu-
acji. Z charakteru tej partii 
wynika, że powinna ona zbi-
jać kapitał na eurosceptycy-
zmie. Z drugiej strony jednak 

jej przedstawiciele mają 
pełną świadomość, że Polki 
i Polacy popierają obecność 
naszego kraju w Unii Euro-
pejskiej, zwłaszcza teraz, 
w momencie agresji Rosji 
na Ukrainę. Członkostwo 
w UE ma tu wymiar bezpie-
czeństwa. Dlatego eksploato-
wanie retoryki antyunijnej 
nie jest na rękę PiS. A innej 
nie mają. Narracja mówiąca 
o tym, że „chcemy być 
o wiele bardziej autono-
miczni w Unii”, moim zda-

niem nie przebija się do opi-
nii publicznej. 

Skoro sprawy europejskie są 
dla nas najbardziej odległe, to 
przewrotnie ujmując, wybory 
europejskie są dla Polek i Po-
laków najmniej istotne. To 
oczywiście nieprawda, nie-
mniej to właśnie w czasie wy-
borów do Parlamentu Euro-
pejskiego jest najniższa fre-
kwencja…  
Te wybory są bardzo ważne 
i warto na nie pójść. Z punktu 

widzenia pozycji Polski w Euro-
pie, racji stanu czy czegoś, co 
można nazwać procesem cywi-
lizacyjnym, nasza obecność 
w Unii, w strukturach europej-
skich, rola, jaką pełnimy w tym 
sojuszu, jest fundamentalna. 
Oczywiście, nie ma to bardzo 
bliskiego, bezpośredniego prze-
łożenia na nasze lokalne, co-
dzienne sprawy, na przykład 
w kwestiach podatków… Z dru-
giej strony jednak cały czas je-
steśmy beneficjentem środków 
z programów unijnych dofi-

nansowań. Te wszystkie inwe-
stycje zrealizowane dzięki nim, 
na przestrzeni lat, wyraźnie 
zmieniły nasz kraj – to są realne 
zmiany. Wystarczy spojrzeć 
na państwa, które do Unii Euro-
pejskiej nie weszły, chociażby 
na Ukrainę jeszcze z okresu 
sprzed wojny, i ocena korzyści 
z pozostawania częścią Wspól-
noty będzie jednoznaczna. Ow-
szem, polityka unijna, jej struk-
tury, instytucje, różnice między 
frakcjami, są terra incognita dla 
większości z nas. Rozgrywki 

Z punktu widzenia pozycji Polski w Europie, racji stanu, nasza obecność w Unii, w strukturach europejskich, jest czymś fundamentalnym
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PO EUROWYBORACH będziemy mieć sporo 
„retoryki zwycięstwa” 

eprasa.pl 43320477d1



5Dziennik Bałtycki 
Piątek, 7.06.2024 REJSY A

polityczne w Brukseli, nawet te 
dotyczące bezpośrednio naszej, 
krajowej polityki, są dla obywa-
teli nieczytelne. I to wszystko 
odbija się na frekwencji w euro-
pejskich wyborach. Myślę, że 
musimy częściej tłumaczyć 
opinii publicznej to, co się 
w unijnej rozgrywce dzieje. 
Obywatele muszą mieć wiedzę 
na temat fundamentalnych 
spraw dla swojego państwa.  

Jak wybory europejskie w kra-
jach Wspólnoty, w tym w Pol-
sce, ukształtują władzę w Unii? 
Politycy prawicowi, w tym PiS, 
lubią podkreślać, że trzeba od-
sunąć brukselskie, „lewicowo-
liberalne”, elity. Druga strona 
wskazuje, że  ewentualne zwy-
cięstwo prawicy „osłabiłoby 
Unię, z czego cieszyłaby się Ro-
sja”. 
Tu musimy powiedzieć 
o dwóch rzeczach. Pierwsza do-
tyczy statystyki. Polska ma 53 
miejsca dla swoich europarla-
mentarzystów w 720-osobo-
wym PE. To niewielka liczba 
głosów, bez samodzielnego, re-
alnego wpływu, nawet gdyby 
wszyscy eurodeputowani 
i wszystkie eurodeputowane 
z naszego kraju głosowali jed-
nomyślnie. Oczywiście, wy-
brani w poszczególnych krajach 
przedstawiciele przyłączają się 
do większych, ponadnarodo-
wych ugrupowań koalicyjnych 
w europarlamencie, w których 
jednak nasi reprezentanci ję-

zyczkiem u wagi nie są. Druga 
kwestia dotyczy samej struk-
tury Wspólnoty. Jakiś czas 
modna była teoria o deficycie 
demokracji w Unii Europejskiej 
– bo przecież najważniejsze de-
cyzje w Unii Europejskiej nie 
zapadają w Parlamencie Euro-
pejskim. Największe znaczenie 
mają tu zupełnie inne organy – 
takie jak Rada Europejska, Rada 
Unii Europejskiej, które tworzą 
przywódcy i ministrowie 
państw członkowskich, czy 
złożona z komisarzy Komisja 
Europejska… To jest struktura 
decyzyjna, która jest zdomino-
wana przez przedstawicieli 
państwa, instytucji państwo-
wych, a nie partii politycznych 
skupionych w europejskich 
frakcjach. Oczywiście Parla-
ment Europejski ma znaczenie 
w unijnych procedurach legi-
slacyjnych, uchwala swoje sta-
nowiska, opiniuje decyzje. Jed-
nak to, co najważniejsze, jest 
uzgadniane w dość wąskim 
gronie polityków państw człon-
kowskich, czy to premierów, 
czy poszczególnych ministrów 
lub komisarzy. To zupełnie 
inny charakter sprawowania 
władzy niż np. w Polsce, gdzie 
parlament jest najważniejszym 
organem ustawodawczym.  

Zatem określenie zwycięzcy 
wyborów do Parlamentu Euro-
pejskiego w kontekście krajo-
wym będzie wyższą szkołą po-
litycznej jazdy…  

Przekaz marketingowy jest 
ważny. W polityce opłaca się 
zwyciężać, to oczywiste. Nawet 
wtedy, kiedy to zwycięstwo nie 
przekłada się bezpośrednio 
na korzyści, gdy to zwycięstwo 
jest „statystyczne”. Dobrym 
przykładem są wybory parla-
mentarne z 15 października 
2023 r., gdzie Prawo i Sprawie-
dliwość odtrąbiło swoje zwy-
cięstwo. Tyle że wygrana była 
interpretowana poprzez ilość 
mandatów w parlamencie, ale 
nie jako zdolność do tworzenia 
rządu. Tymczasem tak na-
prawdę wybory są procedurą 
wyłaniania rządzących i wy-
grywa ten, kto jest w stanie 
po wyborach przejąć władzę. 
Podobną dyskusję o tym, kto 
wygrał, mieliśmy po wyborach 
samorządowych i taką samą 
pewnie będziemy mieć po wy-
borach europejskich. Sporo 
w niej będzie „retoryki zwycię-
stwa”.  

Część sondaży wskazuje, że PiS 
może uzyskać najwięcej man-
datów w wyborach europej-
skich w Polsce. Pojawiły się też 
głosy niektórych komentato-
rów, że „retoryka zwycięstwa” 
mogłaby stanowić dodatkowe 
paliwo przed wyborami prezy-
denckimi w przyszłym roku… 
Zacząłbym od innej kwestii – 
obserwowałem kryteria do-
boru kandydatów do Parla-
mentu Europejskiego, zwłasz-
cza lokomotyw list poszczegól-

nych partii – tzw. miejsc biorą-
cych. Mam wrażenie, że partie 
nie ryzykują tutaj zbytnio, sta-
wiają na osoby, które są rozpo-
znawalne, z długim stażem 
w polityce, doświadczeniem 
w europarlamencie. Takimi 
sprawdzonymi już „jedyn-
kami” są na Pomorzu np. Anna 
Fotyga z PiS czy Janusz Lewan-
dowski z Koalicji Obywatel-
skiej. Wyjątkiem od tej reguły 
są postacie z mniejszych ugru-
powań czy niektórzy przedsta-
wiciele PiS, którzy niejako ubie-
gają się o mandat wiążący się 
z immunitetem europosła, bo 
kilka takich osób jest. Niemniej 
ów brak ryzyka jest związany 
z tym, że wybory do PE nie 
przekładają się na krajową siłę 
poszczególnych ugrupowań. 
Zauważmy, jaki jest status euro-
posłów w polityce wewnętrz-
nej – oni są poniekąd na jej pe-
ryferiach. W obliczu starcia, 
w którym realną władzę może 
dać przewaga jednego czy 
dwóch głosów, parlamentarzy-
sta PE robi raczej robotę propa-
gandową, prestiżową. Nato-
miast nie można wykluczyć 
i innego mechanizmu – wystą-
pienia w europarlamencie 
mogą budować indywidualny 
kapitał polityczny, popularność 
w danych środowiskach. Jed-
nak nie jest to reguła. Nato-
miast czy większa liczba euro-
parlamentarzystów danego 
ugrupowania przełoży się 
na kampanię, poziom poparcia 

czy trend w wyborach krajo-
wych? Moim zdaniem nie. 
A zwłaszcza w wyborach pre-
zydenckich w Polsce, które od-
bywać się będą w przyszłym 
roku. To dość odległa perspek-
tywa.   

Wydaje się, że takiego wpływu 
nie będzie też miała afera 
związana z Funduszem Spra-
wiedliwości, w którą zamie-
szani są politycy Suwerennej 
Polski (wcześniej Solidarnej 
Polski). Politycy PiS, którego 
SuwPol jest koalicjantem, 
twierdzą, że ta sprawa wypły-
nęła umyślnie właśnie w kam-
panii europejskiej. Natomiast 
po lekturze sondaży to PiS 
może spać spokojnie. Tu decy-
duje mocno zmobilizowany 
elektorat?  
Warto pamiętać o tym, że ta 
afera, czy też – nazwijmy to tak 
– sposób wydatkowania pie-
niędzy publicznych, znany był 
już wcześniej. Moim zdaniem 
on miał wpływ już na wynik 
wyborów parlamentarnych 
w październiku 2023. Wyborcy, 
którzy światopoglądowo zwią-
zani są z prawą stroną, nieko-
niecznie musieli się zgadzać 
na wydatkowanie środków 
z Funduszu Sprawiedliwości 
w sposób, który był dość odle-
gły od idei wspierania ofiar 
przestępstw. I okazali to w cza-
sie wyborów. Z drugiej strony 
polityka, jej praktyczna strona, 
wiąże z efektywnością działa-

nia, z bardzo pragmatycznym 
podejściem. Wyborcy po pro-
stu chcą, żeby to ich partia wy-
grała, uzyskała sukces 
za wszelką cenę – oczywiście 
przy zastrzeżeniu specyfiki 
opinii publicznej i poziomu jej 
tolerancji dla działań balansu-
jących na granicy prawa i etyki. 
Być może dla wielu taki sposób 
wydatkowania publicznych 
pieniędzy nie był dyskwalifi-
kujący. Nie uważam także, 
żeby ta sprawa miała mieć 
duży wpływ na poparcie dla 
PiS. To jest afera Suwerennej 
Polski – i w taki sposób PiS bę-
dzie grało, zrzucając problem 
na karb mniejszego koalicjanta, 
odciąć się całkowicie od tego 
ugrupowania, nawet konkret-
nych polityków. Poświęcić ich 
dla dobra partii.

Doktor habilitowany, 
profesor Uniwersytetu 
Gdańskiego

JAROSŁAW NOCOŃ
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95 procent gdańszczanek i gdańszczan jest zadowolonych z życia w swoim mieście.  
To cieszy. Niemniej utrzymanie tej jakości życia, którą doceniają mieszkańcy, 

jest, według mnie, niezwykle ważne. To jest wielkie wyzwanie  
– mówi Aleksandra Dulkiewicz, prezydent Gdańska

Tomasz Chudzyński
Raport o Stanie Miasta za 2023 
rok pokazuje, że miasto się roz-
wija. Jednak zwróciła pani 
uwagę na pewne istotne pro-
blemy. Dochody nieco spadły, 
rosną natomiast wydatki, i to te 
bieżące.  
Lubię porównywać budżet 
miasta do budżetu domowego 
każdego z nas – zarządzanie 
nim odbywa się na bardzo po-
dobnych zasadach. Musimy 
zatem uważnie spoglądać za-
równo na kwestię dochodów, 
jak i wydatków. Niestety, 
w budżecie Gdańska już od ja-
kiegoś czasu poziom wydat-
ków rośnie i to o wiele szybciej 
niż część dochodowa. 
Na pewno jest to jedno z więk-
szych wyzwań. Miasto doty-
kają wzrosty cen usług. Roz-
wojowe plany miasta mamy 
poważne, jednak nawet 
w perspektywie wyższych do-
chodów przy wzroście cen np. 
oczyszczania miasta zrozu-
miałe jest, że może będzie 
do nich trzeba podchodzić 
w inny sposób.  

Deficyt w budżecie jest na ak-
ceptowalnym poziomie? To 
nieco ponad 270 mln zł... 
Zasadnicza jest ocena Regio-
nalnej Izby Obrachunkowej. 
To jest podstawa do tego, 
żeby w ogóle Rada Miasta 
rozważała udzielenie absolu-
torium za 2023 rok. Mamy 
natomiast utrzymaną ocenę 
ratingową Gdańska, całkowi-
cie niezależny zewnętrzny 
wskaźnik pokazujący, że stan 
finansów Gdańska jest 
na całkiem dobrym pozio-
mie. Inny ranking z kolei 
wskazuje, że 95 proc. gdań-
szczanek i gdańszczan jest 
zadowolonych z życia 
w swoim mieście. To cieszy. 
Niemniej utrzymanie tej ja-
kości życia, którą doceniają 
mieszkańcy, jest, według 
mnie, niezwykle ważne. To 
jest wielkie wyzwanie. 

A wyzwania w sferze inwesty-
cyjnej? Bo to one przełożą się 
w znacznej mierze na wskaź-
nik zadowolenia mieszkańców 
Gdańska z życia w swoim mie-
ście.  

W ubiegłym roku zakończyli-
śmy budowę linii tramwajowej 
w ciągu Nowej Warszawskiej, 
także kilku obiektów kultural-
nych, m.in. oddany został 
do użytku Kunszt Wodny. Pa-
miętajmy też, że lada moment 
zakończy się największa inwe-
stycja poprzednich pięciu lat. 
To Port Czystej Energii, czyli 
miejsce, w którym z jednej 
strony będzie wytwarzana 
energia, która pomoże miastu 
być samowystarczalnym ener-
getycznie, także energia 
cieplna, która zasili okoliczne 
domy, a z drugiej pozwoli na za-
mknięcie obiegu gospodarowa-
nia odpadami komunalnymi. 
To jest inwestycja wręcz przeło-
mowa w kwestii infrastruktury 
komunalnej, energetyki, usług, 
nie wspominając o jej wartości, 
sięgającej prawie 800 mln zło-
tych. Podobne znaczenie bę-
dzie miała także budowa Po-
morskiej Kolei Metropolitalnej 

w kierunku południa Gdańska. 
To jest inwestycja przewidziana 
na najbliższych kilka lat, dzisiaj 
jesteśmy na etapie rozstrzyga-
nia postępowania na zaprojek-
towanie tej linii. Myślę, że takie 
projekty pokazują, iż w naszym 
mieście myślimy zarówno 
o tym, co jest tu i teraz, ale także 
patrzymy kilka lat do przodu.  

Ale mamy też kwestię linii 
tramwajowej Gdańsk Połu-
dnie-Wrzeszcz, która prze-
biega m.in. przez ulicę Bohate-
rów Getta. To projekt o warto-
ści niecałego miliarda złotych, 
zapowiadany od 2015 roku, 
który jednak budzi duże kon-
trowersje…   
Ta linia zostanie zrealizowana 
w planowanym kształcie – 
mamy już dokumenty, które 
pozwalają nam rozpocząć 
prace. Ja rozumiem protesty 
mieszkańców, bo każdy z nas 
chce mieć swój kawałek 

ogródka, kawałek zieleni, a jed-
nocześnie bardzo blisko przy-
stanek tramwajowy, szkołę, 
przedszkole, sklep i jeszcze 
miejsce, gdzie mógłby zaparko-
wać samochód. Tu jednak 
mamy pewne ograniczenia wy-
magające koniecznych kom-
promisów. W całej procedurze 
środowiskowej tego projektu, 
zakładającej czas na to, by 
każdy mógł zgłaszać swoje 
uwagi, doszliśmy aż do posta-
nowienia sądu, który rozstrzy-
gnął wszelkie wątpliwości 
na rzecz projektu przygotowy-
wanego przez miasto. Trzeba 
powiedzieć, że widoczne 
przy ulicach w okolicy Wrzesz-
cza transparenty obwieszcza-
jące, że miasto coś ukrywa w tej 
sprawie, po prostu głoszą nie-
prawdę. Procedura środowi-
skowa jest procedurą bardzo 
transparentną. Niczego się tu 
ukryć nie da. Inwestycja ta jest 
wpisana w program Zintegro-

wanych Inwestycji Terytorial-
nych, planowanych przez Ob-
szar Metropolitalny. Zapewni 
on nam część dofinansowania, 
pozostałe pieniądze będą po-
chodziły z budżetu miasta, 
choć szukamy także dofinanso-
wania ze środków unijnych. Za-
pewne dopiero wtedy, kiedy 
otworzymy oferty, okaże się tak 
naprawdę, ile ta inwestycja bę-
dzie kosztować.  

Szadółki to temat wydawałoby 
się nierozwiązywalny. Co zro-
bić z tym miejscem? 
Zdaję sobie sprawę, że to wciąż 
duży kłopot, szczególnie dla 
mieszkańców okolicznych 
dzielnic. Podjęliśmy konkretne 
działania naprawcze, których 
efekty powinny być widoczne 
już w tym roku. Po pierwsze 
otworzymy Port Czystej Ener-
gii, czyli nowoczesną, przyja-
zną dla środowiska spalarnię, 
która w procesie obróbki ter-

micznej będzie odzyskiwała 
również ciepło i prąd, ale co naj-
ważniejsze – mocno ograni-
czymy w przyszłości składowa-
nie kolejnych odpadów. Krótko 
mówiąc – na terenie Szadółek 
nie będzie już rosła kolejna góra 
śmieci. I po drugie, obecną 
kwaterę odpadów przykry-
wamy specjalną, szczelną 
membraną. Liczę na to, że nie-
przyjemne zapachy uda się 
ograniczyć. 

O tzw. betonozie w Gdańsku 
również było głośno. Mówili 
o tym miejscowi aktywiści, 
wytykając m.in. wzrost utwar-
dzonych powierzchni w mie-
ście kosztem zieleni. Teraz 
trend ma być odwrotny.  
Betonoza, której przykłady mo-
żemy zobaczyć w różnych miej-
scach w Polsce, moim zdaniem, 
aż tak mocno nie dotknęła 
Gdańska. Jesteśmy też, 
na szczęście, obdarzeni do-
brym położeniem, w otulinie 
Parku Krajobrazowego, lasów. 
I tam, gdzie to jest możliwe, od-
betonowujemy nasze miasto. 
Tu mam na myśli choćby stwo-
rzenie ogrodów deszczowych 
w okolicach Międzynarodo-
wych Targów Gdańskich czy 
nowe, zielone zagospodarowa-
nie miejsc postojowych 
przy alei Grunwaldzkiej. To 
prawda, że miejsc dla samocho-
dów jest mniej, ale mamy tu ko-
rzystne połączenia tramwa-
jowe, no i jest nowa zieleń. 
Może nie wszędzie jest to zieleń 
wysoka, bo nie zawsze mamy 
możliwość posadzenia dużych 
drzew ze względu na gęstą in-
frastrukturę podziemną, ale 
inne rodzaje roślin, które także 
pomagają oczyszczać powie-
trze. Z drugiej strony pewnie 
znajdą się przykłady wyciętych 
drzew. Staramy się z każdego 
takiego wydarzenia wyciągać 
wnioski. Proszę mi wierzyć, że 
przy planowaniu inwestycji 
miejskich bardzo mocno bie-
rzemy pod uwagę zieleń. Jeżeli 
duże drzewa znajdują się na te-
renie planowanej budowy, na-
ciskamy, żeby je umiejętnie 
wkomponować w projekt. 
Uczestniczyłam niedawno 
w konferencji międzynarodo-

7 maja tego roku odbyła się uroczysta sesja IX kadencji Rady Miasta Gdańska. W Sali Wety Ratusza Głównego 
Miasta nowo wybrani rajcy i prezydent Aleksandra Dulkiewicz zostali zaprzysiężeni
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wej poświęconej temu, jak 
dzieci widzą miasto, jak po-
winny być projektowane mia-
sta, by stanowiły bezpieczny te-
ren dla najmłodszych. Były po-
kazywane m.in. przykłady 
miejskich mikrolasów 
miyawaki. Jesteśmy jedynym 
miastem w Polsce, w którym są 
aż cztery takie lasy. One mają 
także walor edukacyjny, uczą 
choćby o zasadach bioróżno-
rodności.  

A co z centrum Gdańska, które 
rozrosło się w kierunku Wyspy 
Spichrzów, stając się bez wąt-
pienia miejscem bardzo atrak-
cyjnym turystycznie? Poja-
wiają się częste opinie, głosy 
mieszkańców, że jest w tej czę-
ści miasta za głośno, że nie jest 
bezpiecznie, że źle się w cen-
trum żyje.  
Turyści licznie odwiedzają 
Gdańsk. I będziemy mieli ich 
coraz więcej, gości krajowych 
i zagranicznych. Ja także miesz-
kam w ścisłym centrum Gdań-
ska i mogę potwierdzić, że ta 
część miasta cieszy się popular-
nością oraz że wiąże się to 
z pewnymi uciążliwościami. To 
są aspekty trudne do pogodze-
nia. Zdarza się, że jest głośno. 
Niemniej staramy się, by miesz-
kańcom żyło się jak najlepiej, 
by centrum było atrakcyjnym 
miejscem dla miejscowych. 
Chcemy np., by po każdym Jar-
marku św. Dominika zostało 
coś dla mieszkańców – nowa 
część skweru, nowe nasadzenia 
zieleni. Prowadzimy dialog 
z gastronomami w kwestii za-
chowania ciszy, walczymy 
z osobami, które wykorzystują 
w swojej działalności egzo-
tyczne zwierzęta, jest coraz 
mniej nielegalnego handlu. 
Miasto współpracuje z policją. 
Co roku w ścisłym sezonie dofi-
nansowujemy dodatkowe pa-
trole policji, są też mieszane pa-
trole ze Strażą Miejską. Dane 
dotyczące bezpieczeństwa po-
kazują, że jest coraz lepiej. Ro-
zumiem mieszkańców, ich zde-
nerwowanie hałasem, nie-
mniej myślę, że pozytywne 
zmiany następują.   

Chciałbym wrócić na chwilę 
do wyborów samorządowych. 

Wygrała pani zdecydowanie 
z sześcioma rywalami. W kam-
panii przedwyborczej, ale 
i wcześniej pojawiały się za-
rzuty, zwłaszcza u polityków 
Prawa i Sprawiedliwości, że 
„nie zajmuje się pani mia-
stem”, że „interesuje panią po-
lityka krajowa”.   
Wszystko zweryfikowali miesz-
kańcy, powierzając mi nasze 
miasto na kolejne pięć lat rzą-
dów. Natomiast nie ukrywam, 
że to, o czym pan mówi, to jest 
kwestia, z którą się spotykam 
dosyć często. Uwaga wielu me-
diów ogólnopolskich jest zwró-
cona na Gdańsk. W takiej per-
spektywie kwestie, które w in-
nym mieście byłyby bardzo lo-
kalne, u nas urastają do rangi te-
matów ponadregionalnych, 
krajowych, na których skupia 
się opinia publiczna. Chcę jed-
nak bardzo jasno powiedzieć, 
że moja aktywność, jeśli chodzi 
o spotkania na szczeblu central-
nym, jest dziś większa niż 
w ostatnich pięciu latach. Przy-
czyna jest prosta, obecnie wła-
dze centralne chcą się spotykać 
i rozmawiać z samorządow-
cami, odwrotnie niż miało to 
miejsce wcześniej, za poprzed-
niego rządu. Cała moja działal-
ność ma służyć Gdańskowi, 
jego mieszkańcom. Zabieganie 
o zmiany sposobu finansowa-
nia samorządów, o dofinanso-
wanie w większym zakresie 
rozbudowy Pomorskiej Kolei 
Metropolitalnej to są sprawy, 
które dotyczą każdego z nas. 
I wreszcie praworządność, jako 
gmina bardzo często jesteśmy 
w sporach sądowych, zatem 
nasza troska o to, żeby wyroki 
wydawane przez sądy nie były 
podważane, musi być zrozu-
miała. Wydaje mi się, że hasło 
„wszystko dla Gdańska”, bar-
dzo mi bliskie, w pełni tłuma-
czy działania, które podejmuję. 

Zapewne liczy pani, że obecny 
rząd zmieni zasady dotyczące 
finansowania samorządów, że 
zmieni się nastawienie władz 
centralnych do samorządów. 
Jako gest bardzo symboliczny 
odebrałam zorganizowanie 27 
maja, czyli w Dniu Samorządu 
Terytorialnego, okolicznościo-
wych uroczystości w Sejmie. 

Jestem w samorządzie od 2010 
roku, ale nie pamiętam, by kie-
dykolwiek wcześniej takie wy-
darzenie miało miejsce. To po-
kazuje, że jest dialog. 27 maja 
było nas wówczas w Warsza-
wie około 200 samorządow-
ców, bardzo różnych szczebli, 
z całej Polski. Najważniejsze 
spotkanie odbyliśmy z mini-
strem finansów, ale poruszali-
śmy również wątki związane 
z edukacją i zdrowiem. Rze-
czywiście trwają prace 
nad zmianą ustawy o finanso-
waniu samorządów. Pamię-
tajmy jednak, że w tym proce-
sie legislacyjnym obecny jest 
nie tylko parlament, ale osta-
tecznie decyduje podpis 
głowy państwa. Wierzę, że 
zmiany wdrożyć się uda. Co 
ważne, już w tym roku otrzy-
maliśmy środki na podwyżki 
dla nauczycieli, i to niemal 
w pełnej kwocie, podobnie 
na podwyżki w przedszkolach. 
To się do tej pory nie zdarzało. 
Po raz pierwszy Gdańsk otrzy-
mał subwencję rozwojową, 
w ramach obowiązującego 
od trzech lat mechanizmu, 
który miał wyrównywać straty 
w samorządowych budżetach, 
wywołane przez zmiany w po-
datkach wprowadzone cztery 
lata temu przez Polski Ład. 
Oczywiście, środki rządowe 
nigdy nie zaspokoją 100 proc. 
samorządowych potrzeb, jed-
nak to pokazuje pewne inten-
cje rządu. Co ważne, w czasie 
spotkania w gronie samorzą-
dowców z Unii Metropolii Pol-
skich minister Domański przy-
znał, że zdaje sobie sprawę 
z tego, że sytuacja finansów, 
zwłaszcza dużych miast, jest 
tragiczna. Pamiętamy, że 
za poprzednich rządów pre-
zentowano wykresy wskazu-
jące rosnące dochody samo-
rządów, ale nigdy nie widzieli-
śmy tej drugiej części wykresu 
– budżetowych wydatków. 
Myślę, że dziś rząd rozumie 
nasze problemy. Nie jestem 
naiwna, nie oczekuję, że 
wszystkie zmiany nastąpią 
od razu, jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki. Myślę 
jednak, że po raz pierwszy 
od wielu lat samorząd jest 
traktowany po partnersku.  

Jaka będzie współpraca z Radą 
Miasta w tej kadencji? Jeszcze 
niedawno obserwowaliśmy 
tarcia i to z komitetem Koalicji 
Obywatelskiej, z którego pani 
startowała.  
Twórczy dialog jest w takiej sy-
tuacji czymś naturalnym. Zro-
zumiałe jest, że są pewne ocze-
kiwania radnych, klubów. Nie-
mniej pamiętajmy, że prezy-
dent jest wybierany w wybo-
rach bezpośrednich i z moc-
nym mandatem społecznym 
bierze pełną odpowiedzialność 
za szeroko rozumiane sprawy 
miasta i funkcjonowanie 
urzędu wraz z miejskimi spół-
kami, jednostkami. Najważ-
niejsze, że ostatecznie jest wza-
jemne zrozumienie z radnymi, 
z czego się cieszę. Stabilna 
większość w Radzie Miasta po-
zwoli nam w dobry sposób pra-
cować dla Gdańska.  

Podobne pytanie musi paść 
o współpracę z nowymi pa-
niami prezydent Gdyni i So-
potu. Właściwie od 25 lat mó-
wimy o integracji trójmiejskiej, 
o wspólnych inicjatywach.  
Mamy sporo dowodów na to, 
że taka współpraca istnieje. Na-
tomiast trzeba powiedzieć, że 
do zmian na stanowiskach wło-
darzy doszło w około 35 proc. 
gmin i powiatów Obszaru Me-
tropolitalnego. Mamy spotka-
nie 10 czerwca. W takich sytu-
acjach potrzeba czasu na zrozu-
mienie wspólnego interesu. Ja 
jestem dobrej myśli, jak zawsze 
zresztą. 

Bardzo często piszemy na ła-
mach o systemie komunikacyj-
nym Fala. Jest to kluczowa 
kwestia dla wielu mieszkań-
ców, nie mówiąc o turystach, 
którzy muszą przemieszczać 
się komunikacją publiczną 
między Gdańskiem, Gdynią 
a Sopotem i nie tylko.  
To prawda. System Fala nie 
jest projektem, z którego spo-
sobu wdrożenia i funkcjono-
wania byłabym szczególnie 
zadowolona. Pewnie jak 
i przedstawiciele innych sa-
morządów, w tym z samorzą-
dem województwa na czele, 
który jest głównym operato-
rem tego systemu. Nie chcę 

tłumaczyć się za wykonawcę, 
bo jesteśmy raczej w twardym 
dialogu, posypały się przecież 
kary… Natomiast rozumiem, 
że jest to jeden z bardziej 
skomplikowanych systemów 
informatycznych, który musi 
zintegrować ze sobą różne 
systemy i środki komunikacji. 
Pamiętajmy, że on działa 
od Słupska po Tczew. W obli-
czu różnych problemów 
na obecnym etapie funkcjo-
nowania systemu uznać na-
leży, że jest to faza wydłużo-
nych testów, wydłużonego 
wdrożenia. Czekamy obecnie 
na włączenie do systemu 
Szybkiej Kolei Miejskiej, ale 
też uruchomienie biletów 
okresowych, miesięcznych. 
Byłby to krok naprzód także 
dla nas, zarządzających finan-
sami gmin, w kwestii wzajem-
nych rozliczeń. Do tej pory 
operowaliśmy na szacunkach 
wskazujących, ile za komuni-
kację do wspólnego związku 
ma dołożyć gmina np. Pruszcz 
Gdański czy Sopot. System 
Fala ma nam pomóc urealnić 
kwoty, to ile w rzeczywistości 
każdy za swoich mieszkań-
ców ma zapłacić. To jest coś, 
co trudno jest dostrzec z ze-
wnątrz, jednak o niebagatel-
nym znaczeniu dla funkcjono-
wania całego systemu.   

Za to Mevo, system miejskiego 
roweru, zaczął funkcjonować 
sprawnie, choć potrzeba było 
drugiego podejścia. 
Mevo się udało, korzystam 
z tego systemu niemal każdego 
dnia, są jeszcze pewne niedo-
ciągnięcia, których trudno jest 
uniknąć. Na przykład kwestia 
relokacji rowerów, zwłaszcza 
w ciepłe weekendowe dni. We-
dle umowy na każdej ze stacji 
powinna być dostępna mniej 
więcej taka sama liczba rowe-
rów. A tymczasem w lokaliza-
cjach nadmorskich jest ich 
nadmiar, nie mieszczą się. Jeśli 
jednak zdarzają się jakieś nie-
dociągnięcia, problemy, to ko-
munikacja z obsługującym sys-
tem serwisem jest bardzo 
sprawna. I to też ludzie chwalą. 
Myślę, że trafił nam się pod-
miot, który ma doświadczenie 
w obsłudze takich systemów 

i rozumie ideę, która przyświe-
cała Mevo.  

Rocznica 4 czerwca, niezwykle 
ważna w najnowszej historii 
Polski, ma w Gdańsku szcze-
gólny wymiar, m.in. w postaci 
zakończonego niedawno 
Święta Wolności i Praw Obywa-
telskich… Czy ma to związek 
jedynie z miejscem – kolebką 
Solidarności?  
Święto Wolności i Praw Obywa-
telskich zostało ustanowione 
przez Sejm w 2013 roku. Rząd 
PiS tej daty nie uznawał, więc 
jako samorząd postanowiliśmy 
o 4 czerwca przypominać. Bez 
rozlewu krwi udało się dopro-
wadzić rewolucję Solidarności 
do finału. Jednym z jej waż-
nych etapów były pierwsze czę-
ściowo wolne wybory 
do Sejmu i całkowicie wolne 
do Senatu 4 czerwca 1989 roku. 
To był również początek praw-
dziwego społeczeństwa oby-
watelskiego, stąd u nas w Stre-
fie Społecznej i ECS ponad 200 
organizacji z całej Polski, roz-
mowy dotyczące wielu dzie-
dzin naszego życia publicz-
nego, możliwość spotkania lu-
dzi z pierwszych stron gazet. 
Musimy się również cieszyć 
z tego, co nam się, jako społe-
czeństwu, udało.  

Jaki Gdańsk chciałaby pani wi-
dzieć za pięć lat? 
Powiem panu bardzo szcze-
rze… Kiedy o tym myślałam, 
przygotowując wystąpienie 
na uroczystość zaprzysiężenia 
na drugą kadencję, cofnęłam 
się do tego, co mówiłam pięć lat 
temu, szukając pewnych na-
wiązań. Tyle tylko, że dzisiaj ży-
jemy w czasach tak niepew-
nych tego, co może nadejść, co 
może się nam przydarzyć, że 
chciałabym, żebyśmy byli spo-
łeczeństwem, które w razie 
kryzysu umie sobie pomóc 
wzajemnie. Liczę, że będziemy 
zabezpieczeni, że będziemy 
bezpieczni, będziemy tworzyć 
sprawną organizację, która 
na wszystko jest gotowa. Być 
może dla niektórych nie jest to 
zbyt ambitny plan… Dziś czuję 
jednak, że mamy taki czas 
na świecie, że tak naprawdę nie 
wiemy, co będzie za rok. ą

Księgarnia Dziennika Bałtyckiego 
poleca

Książki do nabycia w księgarni Dziennika Bałtyckiego  

Możesz też zadzwonić pod nr tel. 502 499 054

Kliknij i kup          www.ksiegarnia.dziennikbaltycki.pl

Sekrety gdyńskich  
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Sekrety gdyńskich  
kamienic IV
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Czy pacjenci z chorobą nowo-
tworową powinni sięgać 
po preparaty zaliczane do me-
dycyny niekonwencjonalnej?  
Chodzi o suplementy, 
prawda? Nie, nie powinni, 
przez większość onkologów 
nie są one polecane. I chyba 
słusznie.  

A dlaczego dostępne głównie 
w internecie preparaty, cieszą 
się tak dużym zainteresowa-
niem?  
Mówimy o pacjentach z cho-
robą nowotworową, którzy 
niewątpliwie żyją w poczuciu 
zagrożenia  z różnych powo-
dów na  różnych etapach cho-
roby. Wpierw obawiają się oni  
rozpoznania, potem tego, że 
leczenie okaże się niesku-
teczne, nawrotu choroby i tak 
dalej. To poczucie zagrożenia, 
co potwierdzi każdy psycho-
log, powoduje pewnego ro-
dzaju  regresję, cofnięcie się 
do wcześniejszego etapu ży-
cia, które charakteryzuje się  
przede wszystkim myśleniem 
magicznym. Myślenie to było 
typowe dla ludzi pierwot-
nych, dla dzieci również. 

Dlaczego? 
Bo w rzeczywistości chory  
człowiek  czuje się niepewnie. 
Niepokój – uniwersalne uczu-
cie znane każdemu z nas jest 
naturalną reakcją na stres i za-
grożenia codziennego  życia. 
Niepokój może obejmować 
szeroki zakres doświadczeń, 
od łagodnych, przelotnych 
obaw po intensywne, parali-
żujące stany lękowe, które 
mogą poważnie wpływać 
na codzienne funkcjonowanie 
i jakość życia. W związku 
z tym człowiek poprzez my-
ślenie magiczne poszukuje 
różnych sposobów działania, 
jakichś środków czy przed-
miotów które pomogą mu na-
giąć  nie sprzyjającą mu rze-
czywistość do jego woli. Spo-
wodują to, że uzyska on speł-
nienie pragnień,  poczucie, że 
ma wpływ na otaczającą rze-

czywistość, przez co kontro-
luje swoją sytuację. Suple-
menty są właśnie takim środ-
kiem. 

Preparaty tego typu jak wia-
domo, są intensywnie rekla-
mowane. 
A w tych reklamach zawarta 
jest  taka siła oddziaływania 
na wyobraźnię, że osoby 
chore, które  przestają myśleć 
racjonalnie,  są na nie szcze-
gólnie podatne.  

Co w tej reklamie tak silnie 
działa na  wyobraźnię?  
Przekaz jest skuteczny, bo re-
klama suplementów zwykle 
przekonuje, że preparat ma 
same zalety; w naturalny spo-
sób wpływa na siły obronne 
ustroju, współpracuje z orga-
nizmem, czyli pozwala uzy-
skać stan zdrowia czy odpor-
ności w sposób bardzo ła-
godny. Nie ma po nich żad-
nych objawów ubocznych, 
w przeciwieństwie do leków 
onkologicznych, które są agre-
sywne, powodują utratę wło-
sów i wiele innych dolegliwo-
ści. Reklama suplementów 
ofiarowuje same przyjemne 
skojarzenia, terapię lekką, ła-
twą i przyjemną. Poza tym sil-
nie działa wiara, że preparat 
jest skuteczny tym bardziej, 
że w internecie opisany jest 
tak jakby naprawdę przepro-
wadzono z jego udziałem ba-
dania kliniczne. A zatem poza 
działaniem na wyobraźnię 
ofiarowuje powiedzmy to 
w cudzysłowie gwarancję 
skuteczności popartą tak zwa-
nymi przykładami. I bardzo 
często obserwujemy odwoły-
wanie się do różnych historii 
chorych. Dla przykładu - pani 
X była ciężko chora, a po kura-
cji  tym preparatem została 
uzdrowiona, a pan Y to 
w ogóle już prawie  umierał, 
po czym ozdrowiał.  
Jest jeszcze inna sprawa, mia-
nowicie w onkologii lekarze 
wszystko robią  sami, sami de-
cydują za chorego, a człowiek 

czuje się tylko takim grotem 
w ich rękach. O stosowaniu 
suplementu decyduje nato-
miast samodzielnie chory - 
czuje się podmiotem działania 
co dodatkowo wpływa ko-
rzystnie na jego samopoczu-
cie.  

Czy zdarza się, że chorzy 
na raka rezygnują z leczenia 
proponowanego przez onko-
logów i sięgają po to co propo-

nuje medycyna niekonwen-
cjonalna? 
Niestety, takie przypadki się 
zdarzają. Częściej jednak pa-
cjenci opóźniają zgłoszenie się 
do lekarza. Myślą; najpierw 
sobie popatrzę  spróbuję środ-
ków po których poprawi mi 
się odporność a jeśli ktoś 
dzięki temu wyzdrowiał, to ja 
też spróbuję. A dopiero jak to 
nie pomoże to zgłoszę się 
do lekarza I to jest jedna 

grupa. Druga to ta, która 
działa dwutorowo; podejmuje 
leczenie onkologiczne, ale 
jednocześnie wspomaga się 
różnymi preparatami z za-
kresu medycyny niekonwen-
cjonalnej. 

Czy te środki im nie zaszko-
dzą? 
To zależy. Jeżeli nie są przeba-
dane, jeżeli  nie mają certyfi-
katów i nie wiadomo jaki jest 
ich skład to zażywając je 
można sobie poważnie za-
szkodzić.  

Tylko skąd pacjent ma wie-
dzieć co jest  bezpieczne, a co 
nie jest bezpieczne?  
Zamiast kupować suplementy 
nie wiadomego pochodzenia 
w internecie, lepiej poradzić 
się farmaceuty w aptece i tam 
dokonać zakupu. Farmaceuci 
wiedzą, które leki czy suple-
menty będą korzystne dla 
zdrowia pacjenta onkologicz-
nego.  

A co mają zrobić pacjenci, któ-
rym terapia onkologiczna nie 
pomaga, którzy przegrywają 
walkę z rakiem? 
To prawda, ogromna więk-
szość pacjentów pozostają-
cych w opiece paliatywnej 
sięga po  różne tego typu 
środki, nie tylko suplementy, 
ale również wykorzystuje 
różne metody niekonwencjo-
nalne. Nie miałabym odwagi 
im tego odmówić  i nigdy nie 
odmówiłam mając  zawsze 
w głowie myśl, że nakłaniając 
chorego do rezygnacji z wy-
branych metod odbiorę na-
dzieję, a tego lekarzowi robić 
nie wolno. Mało tego, i pa-
cjent, i rodzina mogliby mi po-
wiedzieć w momencie umie-
rania a gdybyśmy pani nie po-
słuchali?  Gdybyśmy to wzięli, 
to może byłoby inaczej.  
W takich sytuacjach  mówię 
zawsze chorym, że ja się 
na tym nie znam. To nie jest 
przebadane pod względem le-
karskim.  Tutaj pan, pani de-

cyduje na własną odpowie-
dzialność 

Opieka paliatywna to jednak 
co innego?  
Oczywiście stan zaawansowa-
nej choroby wymaga innego 
podejścia tym niemniej trzeba 
sobie zdawać sprawę że kura-
cje oferowane w internecie 
bardzo drenują kieszeń cho-
rego i jego rodziny. Ponadto  
preparaty z zakresu medy-
cyny niekonwencjonalnej nie 
przebadane klinicznie mogą 
powodować różne niepożą-
dane skutki. Tego oczywiście 
nikt nie przewidzi. Poza tym 
zapominamy jeszcze o jednej 
rzeczy - o interakcjach. Suple-
menty mogą przecież wejść 
w interakcje z lekami, które 
pacjent przyjmuje, powodując 
różne szkodliwe skutki. 

Jeżeli powiedzieliśmy, dla-
czego pacjenci tak chętnie 
sięgają po te wszystkie leki, to 
teraz trzeba zapytać, co 
trzeba zrobić, żeby pacjenci 
zmienili zdanie. 
Niestety,  wszelkie metody od-
działywania na pacjentów od-
wołujące się do myślenia ra-
cjonalnego nie zdają w tym 
przypadku egzaminu, Eduka-
cja sama w sobie niewiele da, 
ponieważ pacjenci działają 
zwykle silnych pod wpływem 
emocji. 
Dlatego ta edukacja w pierw-
szym rzędzie musi oddziały-
wać na emocje, jednym sło-
wem podobne trzeba zwal-
czać podobnym.  Walczyć tą 
samą bronią stosując  różne 
formy oddziaływania, takie 
jak np. spektakle,  reklamy, 
filmy, zebrania dyskusyjne,  
jakieś wystawy, warsztaty, 
w których można byłoby 
właśnie odwoływać się 
do wyobraźni, do emocji, 
do historii pozytywnych bo-
haterów  dopiero to będzie 
działało. 
Same zdroworozsądkowe 
fakty niestety nie zadziałają. 
ą

Prof. Krystyna de Walden-Gałuszko uważa, że edukacja 
nie jest skuteczna, ponieważ chorzy kierują się emocjami
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Reklama suplementów zwykle przekonuje, że preparat ma same zalety; w naturalny 
sposób wpływa na siły obronne ustroju i pozwala uzyskać stan zdrowia oraz odporność 

w sposób bardzo łagodny. Na dodatek ma nie powodować żadnych objawów ubocznych. 
I wielu pacjentów  daje się na to nabrać - ostrzega  prof. dr hab. n. med. Krystyna de 
Walden-Gałuszko, psychoonkolog i psychiatra, jeden z największych autorytetów 

w dziedzinie medycyny paliatywnej

MEDYCYNA ALTERNATYWNA - KIEDY EMOCJE WYGRYWAJĄ 
ZE ZDROWYM ROZSĄDKIEM... 

ZAMIAST KUPOWAĆ SUPLEMENTY 
NIE WIADOMEGO POCHODZENIA 
W INTERNECIE, LEPIEJ PORADZIĆ 
SIĘ FARMACEUTY W APTECE 
I TAM DOKONAĆ ZAKUPU

Jolanta Gromadzka-Anzelewicz
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Najnowocześniejszy budynek 
biurowy we Włocławku 
Szukasz biura i lokalu usługowego na wynajem? Poznaj Tertio Ponte, najnowocześniejsze powierzchnie 

biurowe i usługowe we Włocławku! Pierwszy w mieście budynek klasy A może stać się wizytówką 

Twojej 	 rmy i magnesem dla klientów.

Nowo wybudowany biurowiec Tertio Ponte to idealne miej-

sce dla przedsiębiorców poszukujących prestiżowej i  funk-

cjonalnej przestrzeni we Włocławku. Pięciokondygnacyjny 

budynek klasy A  wyróżnia się elegancką fasadą i  stylową ar-

chitekturą, wyróżniającą się z  otoczenia i  doskonale widocz-

ną z  pobliskich skrzyżowań i  dróg dojazdowych. Połączenie 

wysokiego standardu, świetnej lokalizacji, ekologicznych roz-

wiązań i dostępnych miejsc parkingowych czyni Tertio Ponte 

wyjątkowym miejscem na mapie miasta.

Budynek oferuje ponad 2000 mkw. powierzchni usługowej, 

której wysoki standard wykończenia z  pewnością zostanie 

doceniony przez klientów. Duża elastyczność pod względem 

aranżacji powierzchni pozwala na jej dostosowanie do indywi-

dualnych potrzeb 
 rmy, niezależnie od tego, czy prowadzisz 

działalność usługową, handlową, czy medyczną. Ze względu 

na swoją lokalizację i charakter, Tertio Ponte  będzie przyciąga-

ło klientów z całego miasta i regionu, co gwarantuje, że inwe-

stycja w lokale usługowe w tym miejscu po prostu się opłaci!

Tertio Ponte to  także blisko 5000 mkw. powierzchni biuro-

wej, którą można dowolnie dostosować do  różnych potrzeb 

dzięki przestawnym modułom. Budynek jest wyposażony 

w  szybkie windy, aneksy kuchenne, sale konferencyjne oraz 

komfortowe przestrzenie coworkingowe. Te udogodnienia 

sprawiają, że Tertio Ponte może stać się centrum biznesowym 

regionu, idealnym miejscem dla oddziałów 
 rm, urzędów, la-

boratoriów, gabinetów medycznych, powierzchni wystawien-

niczych czy showroomów.

Tertio Ponte stawia na  komfort użytkowników. Elegancka 

recepcja, monitoring, uchylne okna, ekonomiczne oświetle-

nie i  maksymalne wykorzystanie światła dziennego tworzą 

przyjazne środowisko pracy. Budynek posiada również teren 

rekreacyjny z  zielonym ogrodem, strefę relaksu, parking dla 

rowerów oraz szatnie dla rowerzystów. Na  każdym piętrze 

znajdziemy tu aneksy kuchenne i  pomieszczenia socjalne, 

a  sam budynek jest dostępny dla osób z  niepełnosprawno-

ściami. Dodatkowo, biurowiec posiada własną recepcję, sale 

konferencyjne oraz system ochrony i monitoringu.

Budynek posiada pięć kondygnacji naziemnych i jedną pod-

ziemną, gdzie znajduje się 80 miejsc parkingowych. Dodat-

kowe 64 miejsc parkingowych jest dostępnych na  zewnątrz 

budynku. Zastosowanie ekologicznych rozwiązań technolo-

gicznych, poświadczonych certy
 katem BREEAM, zapewnia 

niskie koszty eksploatacji. Korzystanie z  odnawialnych źró-

deł energii, takich jak fotowoltaika, oraz ładowarki do samo-

chodów elektrycznych podkreślają ekologiczne podejście 

inwestycji. Nowoczesne rozwiązania, wysoki standard i  eko-

logiczne podejście sprawiają, że jest to najlepszy wybór na no-

woczesne biuro we Włocławku!

TERTIO PONTE

Operator ARP Sp. z o.o.

programfabryka.pl/fabryka/tertio-ponte

już od 25 zł/m2

Mini Biuro w Tertio Ponte
ul. BRONIEWSKIEGO 5, 87-800 Włocławek

665 603 448
661 505 569

REKLAMA 0011084449
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O tegorocznych planach repertuarowych, 
najciekawszych spektaklach i o tym, co 

w Gdańskim Teatrze Szekspirowskim jest 
wyjątkowe, rozmawiamy z jego dyrektorką 

Agatą Grendą

Grażyna Antoniewicz

„Wszystko dobre, co się dobrze kończy” - reżyseria Szymon Kaczmarek, Teatr im. 
Wojciecha Bogusławskiego w Kaliszu
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NASZ TEATR JEST 
PO TO, ŻEBY TROCHĘ 

WIDZA DŹGAĆ

Czy prawdą jest, że Maja Kle-
czewska będzie w Gdańsku 
reżyserować „Dziady” 
po ukraińsku? 
Nie, nie będzie realizować 
„Dziadów” po ukraińsku, ale 
będziemy prezentować u nas 
ukraińskie „Dziady” w jej re-
żyserii, więc ta wiadomość 
jest połowicznie prawdziwa. 
To produkcja Iwano-Fran-
kiwskiego Narodowego Aka-
demickiego Teatru. Spektakl 
zobaczyłam na Festiwalu Bo-
ska Komedia w Krakowie, 
a ponieważ przyjaźnimy się 
i współpracujemy z teatrem 
z Iwano-Frankiwska, bardzo 
chciałam tę realizację poka-
zać również u nas.  
W Teatrze Szekspirowskim 
prezentowaliśmy już jedną, 
słynną realizację „Dziadów” 
Mai Kleczewskiej z Teatru 
im. Juliusza Słowackiego 
w Krakowie, dla naszych wi-
dzów będzie to więc nie lada 
gratka. A zapewniam, że 
ukraińska produkcja jest 
równie poruszająca jak kra-
kowska adaptacja. Pokażemy 
ją poza tym dokładnie 31 paź-
dziernika, w święto słowiań-
skich Dziadów.  

Czy może pani powiedzieć 
coś więcej na temat najbliż-
szej produkcji Gdańskiego 
Teatru Szekspirowskiego? 
Staramy się co roku produko-
wać jeden spektakl, na wię-
cej nas nie stać, dlatego, że 
jesteśmy teatrem impresa-
ryjnym, bez stałego zespołu 
aktorskiego. W tym roku bę-
dzie to adaptacja tekstu Ma-
liny Prześlugi pod tytułem 
„Burza. Prequel”, spektakl 
dla młodzieży, ale bardzo 
wartościowy także dla doro-
słej publiczności. Prequel, 
jak wiadomo, oznacza wyda-
rzenia wcześniejsze niż opi-
sane w pierwowzorze, czyli 
w tym wypadku w szekspi-
rowskiej „Burzy” właśnie. 
Reżyserka Joanna Zdrada po-
każe widzom, co działo się 
na Wyspie, kiedy była już 
na niej Miranda i Prospero, 
ale statek jeszcze się nie roz-
bił. Malina Prześluga napi-
sała piękny, mądry tekst 
o sprawach ważnych dla 
młodych ludzi – poszukiwa-
niu własnej drogi, sile przy-
jaźni, potrzebie wolności. Ale 
także o sprawach naszej pla-
nety, siłach natury, ekologii. 

Gdańscy widzowie znają Jo-
annę Zdradę. Dwa lata temu 

„Hamlet on the Road”, cze-
skiego Teatru Radost, w jej 
reżyserii zdobył Nagrodę Pu-
bliczności i nagrodę Towa-
rzystwa Szekspirowskiego 
na festiwalu szekspirow-
skim. 
Tak, cóż to była za fascynu-
jąca produkcja! Myślę, że ten 
spektakl nikogo nie pozosta-
wił obojętnym. Szekspir 
na wędrownym wozie, z mu-
zykami, kuglarzami i graba-
rzami! 

A zatem najnowszy spektakl 
tej reżyserki będzie dla mło-
dzieży… 
Bardzo mi zależy, żeby 
w tych naszych produkcjach 
był uwzględniony każdy 
widz. Mam wrażenie, że pol-
ski teatr wciąż nie ma oferty 
dla młodzieży z ostatnich 
klas szkoły podstawowej i li-
ceum – chcielibyśmy tego wi-
dza potraktować bardzo po-
ważnie. Teatrowi trudno wy-
grać ze smartfonami i inter-
netem, od którego młodzież 
jest uzależniona, ale jestem 
przekonana, że nic nie za-
stąpi kontaktu młodzieży 
z żywym aktorem, prawdzi-
wymi emocjami w teatrze 
czy budowaniem wspólnoty. 
Nasza koprodukcja z Te-
atrem im. J. Słowackiego 
w Krakowie – „1989”, która 
osiągnęła oszałamiający suk-
ces, także bardzo przyciąga 
młodzież. 

Poprzeczka ustawiona zo-
stała wysoko. 
Nie staramy się tej po-
przeczki przeskoczyć, bo by-
śmy zwariowali ze stresu. To 
jest zupełnie inny rodzaj 
spektaklu – rapowany musi-
cal, który okazał się zrozu-
miały i dostępny muzycznie, 
choreograficznie, tekstowo 
i inscenizacyjnie dla wszyst-
kich pokoleń, mimo że każde 
z nich ceni w tym dziele inny 
aspekt. Pewnie dlatego 
„1989” osiągnęło taki sukces. 

W Gdańskim Teatrze Szek-
spirowskim działa Teatr Ra-
zem, są też realizowane inne 
projekty teatralne. 
Jarek Rebeliński, twórca Te-
atru Razem, oraz reżyserka 
Dorota Bielska już drugi rok 
goszczą u nas jako artyści re-
zydenci ze swoim teatrem, 
zrobili już u nas dwie pro-
dukcje. Pierwsza z nich 
„Podchodzisz moją samot-
ność”, na motywach „Romea 

i Julii”, prezentowana była 
nawet na ubiegłorocznym 
międzynarodowym festi-
walu szekspirowskim w kon-
kursie o Złotego Yoricka. 
Druga nosi tytuł „Kto się boi 
dzikich stworów” i opowiada 
o zderzeniu dwóch światów. 
Obie zostały przygotowane 
w większości przez aktorów 
z niepełnosprawnościami in-
telektualnymi, obu produk-
cjom towarzyszą warsztaty 
dla młodzieży. To nie tylko 
projekty artystyczne, ale 
edukacyjne – poprzez teatr.   
W ubiegłym roku na rezy-
dencji artystycznej gościli-
śmy trzy artystki z Białorusi 
(Irynę Kupczanko, Lizawietę 
Milintusewicz i Żenię Da-
widenko), które wyproduko-
wały „10 godzin w linii pro-
stej do domu”, w ramach 
projektu współfinansowa-
nego przez Instytut Te-
atralny w Warszawie. To 
kompletnie inny spektakl, 
tym razem zagrany przez 
emigrantki, które mieszkają 
w Gdańsku – od wielu lat lub 
od czasu wybuchu wojny. 
Opowiadają one o swoich do-
świadczeniach, o życiu 
na emigracji, o domu, do któ-
rego nie można wrócić.  

Jesteście teatrem impresa-
ryjnym, jak pani powie-
działa - czy jest jakiś klucz, 
którym się pani kieruje, wy-
bierając spektakle grane 
w ciągu roku?  
Tych kluczy w dzisiejszym 
świecie musi być o wiele wię-
cej niż tylko wartość arty-
styczna, ważne są też fi-
nanse. Ale przede wszystkim 
słuchamy bardzo uważnie 
naszej publiczności. Wiemy 
na przykład, że Teatr Nowy 
Proxima z Krakowa nasi wi-
dzowie pokochali właściwie 
od momentu, kiedy pokaza-
liśmy „Korę. Boską”, potem 
zaprezentowaliśmy spektakl 
„Kazik, ja tylko żartowałem”, 
a niedawno spektakl „Nie py-
taj” na motywach twórczości 
i życia Grzegorza Ciechow-
skiego. Publiczność na te 
prezentacje wykupuje bilety 
od razu. Musimy mieć też 
wystarczająco dużo wyda-
rzeń komercyjnych, wynaj-
mowych, by finansowo rów-
noważyły projekty bardziej 
ambitne. Bardzo mi zależy 
na tym, żeby robić w naszym 
teatrze taki „przegląd rzeczy 
ważnych” z całej Polski. 
Chcielibyśmy, żeby miesz-„Sen nocy letniej” Jana Klaty wystawiony przez Teatr Nowy w Poznaniu
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kańcy północnej Polski nie 
musieli jeździć do Poznania, 
Warszawy czy Krakowa, żeby 
wiedzieli, że Szekspirowski 
trzyma rękę na pulsie i za-
wsze zobaczą tu coś dla sie-
bie wartościowego, z bardzo 
różnych gatunków.   
Wybory kuratorskie są często 
u nas kolektywne, ale przy-
znaję się, że korzystam cza-
sem z dyrektorskiego przy-
wileju i pokazuję widzom 
produkcje, którymi po pro-
stu zachwyciłam się osobi-
ście.  

Czym różni się ten teatr 
od innych na mapie Gdańska 
czy Polski? 
Chyba tym, że u nas każde 
wydarzenie, w przeciwień-
stwie do innych teatrów, jest 
unikatowe. Właśnie dlatego, 
że jesteśmy impresaryjni. 
Dlatego naprawdę warto 
sprawdzać nasz repertuar re-
gularnie, bo nie zobaczycie 
w nim państwo regularnie 
powtarzających się przedsta-
wień (chyba że są to nasze 
produkcje, jak „1989”), 
a w każdym miesiącu poka-
zujemy nowe koncerty, nowe 
spektakle z Polski, debaty, 
spotkania, programy eduka-
cyjne, działania społeczno-
edukacyjno-polityczne. 

... polityczne? 
Mam wrażenie, że w naszym 
kraju wszystko jest poli-

tyczne. (śmiech) Nasz teatr 
także. Nie w sensie reprezen-
towania określonych partii 
politycznych, tylko świato-
poglądu, który stawia 
na wolność, inkluzywność, 
na otwarte głowy.  

U nas nie zobaczy się spekta-
kli granych w NOT (Scena Te-
atralna Naczelnej Organizacji 
Technicznej), chociaż te 
wszystkie objazdowe farsy, 
komedie z gwiazdami bardzo 
często są nawet niezłej jako-

ści. Grają w nich dobrzy akto-
rzy. Natomiast nie są one 
tym, co ja chcę pokazywać 
w Gdańskim Teatrze Szekspi-
rowskim.  
Nasz teatr jest raczej po to, 
żeby trochę widza dźgać, 

żeby może poczuł się nieco 
niewygodnie, ale żeby za-
wsze wyszedł, uznając, że 
miał udany wieczór. Oczywi-
ście wielokrotnie widz i u nas 
się po prostu dobrze bawi, 
uwielbiamy śmiech i radość. 

Ale chciałabym, żeby 
wszystkie emocje, które od-
czuwają u nas widzowie, 
były, jak u Szekspira, po coś. 
Żebyśmy byli w głowach wi-
dzów jeszcze przez kilka dni 
po wyjściu przez nich z te-
atru.  

Po co nam Szekspir?  
Jeżeli chcemy czegoś się 
w życiu dowiedzieć i być 
nieco mądrzejsi, to po bar-
dzo wiele rzeczy. Ja osobi-
ście nie znam się na Szekspi-
rze tak jak mój wybitny po-
przednik, profesor Jerzy Li-
mon, przejęłam kierowanie 
teatrem jako sprawna mene-
dżerka kultury, na Szekspi-
rze znał się doskonale cały 
mój zespół.  Z drugiej strony 
nie ukrywam, że moje od-
krywanie Szekspira 
od trzech lat dostarcza mi 
niesłychanie dużo wrażeń! 
Dla mnie Szekspir jest tym, 
który przykłada nam 
do twarzy lustro lub „zwier-
ciadło”, jak powiedziałby 
sam Mistrz, pytając – po-
doba ci się to, co widzisz? 
A my się w nim przeglą-
damy. I myślę, że każdego 
roku, również podczas Fe-
stiwalu Szekspirowskiego, 
widzimy w nim co innego, 
bo zmieniają się czasy i oko-
liczności, a jednocześnie 
okazuje się, że natura 
ludzka jest od wieków taka 
sama.

Agata Grenda: Dla mnie Szekspir jest tym, który przykłada nam do twarzy lustro lub „zwierciadło”, jak 
powiedziałby sam Mistrz, pytając – podoba ci się to, co widzisz?
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Spotkanie z papieżem Polakiem na sopockim hipodromie okazało się jego pożegnaniem 
z wiernymi z Pomorza. 25 lat temu pozostawił nam moralny testament: 

„Nie ma solidarności bez miłości”. Wcieliliśmy go w życie...

Piotr Piotrowski

P
omorskich śladów św. 
Jana Pawła II znaj-
dziemy wiele. W każ-
dym z miejsc, które 
odwiedził Jan Paweł 
II, znajduje się dziś ja-

kaś materialna pamiątka tam-
tego wydarzenia. Westerplatte, 
szczególnie ważne miejsce 
na mapie Polski, prezentuje 
zdjęcia ze spotkania papieża 
z młodzieżą na plenerowej wy-
stawie o historii półwyspu. 
Na całym Pomorzu powstały 
liczne szkoły noszące patronat 
świętego. Są także aleje, domy 
pomocy społecznej czy insty-
tut dokumentujący pomorskie 
ścieżki św. Jana Pawła II. I naj-
cenniejsze - ołtarze, przy któ-
rych odprawiał msze św., ko-
ścioły, które odwiedził, cu-
downe obrazy i figury, które 
ukoronował koronami papie-
skimi, miejsca, po których stą-
pał.  

W sanktuarium Matki Bożej 
Brzemiennej w Gdańsku-Ma-
temblewie znajdują się ele-
menty papieskiego ołtarza, 
przy którym Ojciec Święty 
przewodniczył mszy św. w So-
pocie w 1999 r. Drugiego ołta-
rza papieskiego, który zapro-
jektował niezapomniany gdań-
ski artysta Marian Kołodziej. 

Nie tylko ołtarz 
Do Polski Jan Paweł II wyru-

szył w podróż 5 czerwca 1999 
roku. Pierwszym miejscem 
w rodzinnym kraju, które od-
wiedził, był Gdańsk. Przed wy-
lądowaniem na gdańskim lot-
nisku w Rębiechowie papieski 
samolot zatoczył krąg nad Trój-
miastem i Zatoką Gdańską. Oj-
ciec Święty chciał zobaczyć pol-
skie morze i Westerplatte. 
Na płycie lotniska papieża wi-
tały władze świeckie i ko-
ścielne. Najpierw Ojciec Święty 
pojechał na obiad do Oliwy, sie-
dziby ówczesnego metropolity 
gdańskiego abp. Tadeusza Go-
cłowskiego. Po posiłku przeje-
chał papamobile do Sopotu, 
gdzie na hipodromie czekali 
na niego wierni. Tamta msza 
św. była jednym z najwięk-
szych wydarzeń religijnych 
w historii Pomorza – na sopoc-
kich polach zebrało się ponad 
700 tys. wiernych. 

Przygotowania do spotkania 
z Janem Pawłem II na Pomorzu 

rozpoczęły się wiele miesięcy 
wcześniej. Te wspomnienia są 
wciąż żywe. Ksiądz prałat 
Edmund Skalski, dziś pro-
boszcz gdyńskiej katedry mor-
skiej, był wówczas ceremonia-
rzem diecezjalnym i odpowia-
dał za przygotowania do litur-
gii na sopockim hipodromie. 
Wspomina wielką radość 
i ciężką pracę. 

– Organizacja takiego wyda-
rzenia to nie jest kwestia tygo-
dni, ale miesięcy. Każdy szcze-
gół liturgii musi być dopraco-
wany; czytania, modlitwa wier-
nych. Wreszcie samo miejsce 
sprawowania ofiary – ołtarz, za-
krystia – mówi ks. Skalski. Msza 
św. 5 czerwca rozpoczęła się 
o godz. 17.15, ale tłumy wier-
nych napływały na hipodrom 
od świtu. Pierwsze grupy zja-
wiły się w Sopocie już o godz. 5 
rano. Cały dzień upłynął wier-
nym na modlitewnym skupie-
niu. Biskup Zbigniew Zieliński, 
wówczas kapłan w parafii św. 
Michała w Sopocie, wraz z ks. 
kan. Grzegorzem Stolczykiem 
przygotowywali nabożeństwo 
czuwania. 

– Prace rozpoczęliśmy kilka 
miesięcy wcześniej. Zaangażo-
wała się w to grupa ponad 100 
osób, głównie młodzieży, ale 
też aktorów z Teatru Wybrzeże 
w Gdańsku i gdyńskiego Teatru 
Miejskiego. Opracowaliśmy 
teksty Jana Pawła II, a Cezary 
Paciorek, znany akordeonista, 
napisał pieśń „Nie ścigaj się 
z miłością”, do której tekst 
stworzył ks. Krzysztof Niedał-
towski. Próby odbywały się 
wieczorami w sopockim ko-
ściele. Większość uczestników 
nabożeństwa zapewne do dziś 
mile wspomina pomoc miej-
scowego piekarza, który 
na próby dostarczał droż-
dżówki i gorącą herbatę – mówi 
bp Zieliński.  

Czerwcowa msza św. sprzed 
25 lat była odprawiana według 
formularza o św. Wojciechu, bi-
skupie i męczenniku. Okazją ku 
temu była 1000. rocznica kano-
nizacji świętego. Liturgię wraz 
z papieżem koncelebrowało 
200 kardynałów, arcybisku-
pów, biskupów, kapelanów, 
pracowników gdańskiej kurii, 
seminarium oraz księża obcho-
dzący jubileusze kapłaństwa. 
Komunii św. udzielało ponad 

400 kapłanów. – Za ostatnimi 
rzędami wiernych stało 8 bu-
sów, to były tak zwane ru-
chome tabernakula. Przy nich 
komunii św. udzielało 150 sza-
farzy świeckich. W spotkaniu 
ze św. Janem Pawłem II uczest-
niczyło ponad 700 tys. wier-
nych – dodaje ks. Skalski. 

Hipodrom w wodzie 
Teren toru wyścigów kon-

nych podzielono na 240 sekto-
rów, mieszczących od 5 do 6 
tys. osób. Na hipodromie znaj-
dowały się 3 punkty pomocy 
kwalifikowanej opieki medycz-
nej razem z opieką anestezjolo-
giczną, 3 karetki reanimacyjne, 
10 punktów lekarskich, 6 kare-
tek interwencyjnych, 43 
punkty medyczne pielęgniar-
skie, 128 patroli lotnych, złożo-
nych z przeszkolonych harce-
rzy i ratowników PCK. Nad bez-
pieczeństwem pielgrzymów 
na hipodromie czuwało 1025 
policjantów, 4 tys. członków 
służby Semper Fidelis oraz 700 
strażaków z Ochotniczej Straży 
Pożarnej. Nim jednak rozpo-
częła się liturgia, przygotowa-
nia popsuła wielka ulewa. 

– Zapamiętałem tę ulewę 
i dziś sytuacja się powtórzyła – 
mówił w środę, 5 czerwca 2024 
r., w sopockim kościele św. Mi-
chała Archanioła Jacek Karnow-
ski. Dziś poseł na Sejm, a przez 
wiele lat prezydent Sopotu. Par-
lamentarzysta wspomina, że ten 
dzień był jednym z dwóch naj-
ważniejszych w jego życiu. 

– Przygotowania trwały 
kilka miesięcy. Najpierw papież 
przyjął naszą delegację, trój-
miejskich prezydentów z żo-
nami, u siebie w Watykanie. 
Mogłem mu wtedy zaprezen-
tować makietę papieskiego oł-
tarza, który zaprojektował pan 
Marian Kołodziej. A potem dni 
mijały na przygotowaniach. 
Współpracowaliśmy jako urząd 
z władzami kościelnymi 
i z wszystkimi służbami po-
rządkowymi. Te relacje potem 
zaprocentowały, gdy w nocy, 
dzień przed mszą św. spadła 
ogromna ulewa. Zalało prak-
tycznie cały teren hipodromu. 
Porządkowanie zajęło nocne 
godziny i przesunęło się do po-
łudnia. Tu warto przypomnieć, 
że konsekwencją tego było spo-
tkanie papieża z paniami, które 

700 tysięcy serc biło z papieżem

Jan Paweł II mówił w Sopocie m.in.: Słyszałem od was w Gdańsku: nie ma wolności 
bez Solidarności. Dzisiaj wypada powiedzieć: „Nie ma solidarności bez miłości”

FO
T.

 P
A

P/
R.

PI
ET

RU
SZ

KA
 

eprasa.pl 43320477d1



13Dziennik Bałtycki 
Piątek, 7.06.2024 REJSY A

sprzątały dywany przy ołtarzu. 
Miały specjalny odkurzacz, 
który zbierał wodę. To z nimi 
jako pierwszymi przywitał się 
Jan Paweł II – wspomina J. Kar-
nowski. 

To wydarzenie 
zapamiętał także 
ks. Skalski 
– Zdołałem dotrzeć do Wito-

mina, gdzie miałem parafię, 
i po zmianie koszuli musiałem 
wracać na hipodrom, żeby rato-
wać gotowy już do mszy św. oł-
tarz. Wszystko było zalane. 
W nocy wymienialiśmy wykła-
dziny przy ołtarzu, a jeszcze 
do popołudnia pracowaliśmy 
nad przywróceniem stanu po-
przedniego. Dość powiedzieć, że 
kobiety sprzątające ołtarz spo-
tkały się z Janem Pawłem II w za-
krystii po jego przybyciu, niemal 
na kilkanaście minut przed roz-
poczęciem uroczystości. Papież 
rozmawiał z nimi w luźnej at-
mosferze. Podarował różańce, 
a one mogły uczestniczyć w li-
turgii. Myślę, że to była dla nich 
najlepsza nagroda po tej ciężkiej 
pracy – wspomina ks. Skalski. 

Papież w Sopocie wygłosił 
pochwałę polskiej Solidarności, 
która „otworzyła bramy wolno-
ści w krajach zniewolonych sys-
temem totalitarnym, zburzyła 
mur berliński i przyczyniła się 
do zjednoczenia Europy”. Jan 
Paweł II mówił o św. Wojciechu, 
że „zasiew jego krwi przynosi 
wciąż nowe duchowe owoce”. 

Przypomniał bohaterską 
obronę Westerplatte i Poczty 
Polskiej w Gdańsku, ofiary Pia-
śnicy i pobliskiego obozu 
w Stutthofie, gdzie zginęło 
m.in. wielu kapłanów, „których 
Kościół podczas tej pielgrzymki 
wyniesie do chwały ołtarzy”. 

Przywołał też tragiczny gru-
dzień 1970 r., pełen nadziei sier-
pień 1980 r. i dramatyczny okres 
stanu wojennego. Podkreślił, że 
narodziny Solidarności były 
przełomowym wydarzeniem 
w historii Polski i Europy. Na so-
pockim hipodromie w czasie 
mszy św. padły znamienne 
słowa Jana Pawła II: „Słyszałem 
od was w Gdańsku: nie ma wol-
ności bez Solidarności. Dzisiaj 
wypada powiedzieć: »Nie ma so-
lidarności bez miłości«. Więcej, 
nie ma przyszłości człowieka i na-
rodu bez miłości, tej miłości, 
która przebacza, choć nie zapo-
mina, jest wrażliwa na niedolę 
innych, która nie szuka swego, 
ale pragnie dobra dla drugich”. 
Wypowiedziane zdania okazały 
się prorocze. 

- Drugim najważniejszym 
dniem w mojej pracy dla So-
potu był ten, w którym wcielili-
śmy je w życie. Przyjęliśmy po-
nad dwa lata temu ponad 4 ty-
siące wojennych uchodźców 
z Ukrainy. Zamieszkali w sopoc-
kich domach, często wspólnie 
z rodzinami. To była realizacja 
tego papieskiego testamentu 
w praktyce – dodaje J. Karnow-
ski. ąMsza św. 5 czerwca rozpoczęła się o godz. 17.15, ale tłumy wiernych napływały na hipodrom od świtu
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W zawodach mogą wziąć udział 
dzieci  bez względu na to czy już 
jeżdżą na rowerze, czy dopiero 
zaczynają swoją przygodę 
z dwoma kółkami. Warunkiem 
uczestnictwa jest wypełnienie 

formularza zgłoszeniowego do-
stępnego na stronie: 
www.dziennikbaltycki.pl/ro-
werkiosowa Zapisy trwają do 12 
czerwca do północy lub do wy-
czerpania limitu miejsc.  

Zawody rozpoczniemy o go-
dzinie 10:00, kiedy to za-
czniemy wydawać numerki 
startowe każdemu uczestni-
kowi. O godzinie 11:00 wystar-
tują najmłodsze roczniki, go-
towe do pokonania swoich 
pierwszych rowerowych me-
trów! Pamiętajcie, że do zawo-
dów przystąpią dzieci, które 
będą posiadały kask. 

Podczas zawodów dzieci 
staną na starcie w zależności 
od swojego wieku i płci, gotowe 
do pokonania 40 lub 60 metrów 
w linii prostej. Bez względu 
na wynik, każde dziecko odbie-
rze zasłużony medal, dyplom 
i stanie na podium, gdzie zro-
bimy mu zdjęcie. U nas nie ma 
przegranych, każdy uczestnik 
zostanie uhonorowany za swoje 
wysiłki i determinację! 

Ale to nie koniec atrakcji! 
Oprócz emocjonujących wyści-
gów rowerowych, przygotowa-
liśmy dla Was wiele innych nie-
zwykłych atrakcji.

Monika Latkowska
Nasza akcja

Zapraszamy wszystkich ma-
łych miłośników rowerów 
w wieku od 3 do 7 lat na emo-
cjonujące Zawody Rowerko-
we, które odbędą się w sobo-
tę 15 czerwca przed CH Oso-
wa w Gdańsku.

Zawody rowerkowe 
dla dzieci w C? Osowa 
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Człowiek sobie śpi spokojnie, 
a tu mu nagle zmieniają orto-
grafię, którą z niemałym tru-
dem wykuł w szkole. W inter-
necie burza. 
Sporo osób traktuje sprawy 
ortografii bardzo emocjonal-
nie, osobiście, niektórzy też 
ambicjonalnie, o czym świad-
czy duża popularność maso-
wych dyktand. Uczestnicy 
konkursów czytają słowniki, 
specjalistyczne wydawnic-
twa, są naprawdę świetnie 
przygotowani. A teraz rzeczy-
wiście nastąpiły w tej dziedzi-
nie ważne zmiany, które będą 
obowiązywać od 1 stycznia 
2026 roku, nie jest to jednak 
jakaś rewolucja, jak obawia się 
część użytkowników, ale ewo-
lucja. Nowe reguły nie są prze-
cież taką nowością, jak się 
twierdzi. Rada Języka Pol-
skiego śledzi pisownię w róż-
nych źródłach i dostrzegła wy-
raźne tendencje, które do tych 
korekt doprowadziły. Współ-
czesna polska pisownia jest 
efektem prawie dziewięcio-
wiekowej ewolucji, modyfika-
cji. Wprowadzone obecnie 
zmiany mają na celu uprosze-
nie reguł, a niekiedy ich uści-
ślenie.  

Najwięcej dyskusji budzą  
obecnie nazwy mieszkań-
ców miejscowości, które bę-
dziemy pisać wielką literą, 
a nie jak dotąd małą.  
Okazało się, że już teraz 
wiele osób wybiera taki za-
pis, bo trudno im zrozumieć, 
dlaczego na przykład miesz-
kańca miasta, warszawia-
nina, katowiczanina, gdań-
szczanina, należy pisać małą 
literą, a mieszkańca regionu 
wielką. Rada Języka Pol-
skiego wprowadziła też za-
pis wielką literą wszystkich 
elementów wielowyrazo-
wych nazw geograficznych 
i miejscowych, wszystkich 
członów wielowyrazowych, 
których drugi człon jest rze-
czownikiem w mianowniku: 
Morze Bałtyckie, Pustynia 
Gobi, Półwysep Hel. Wielką 
literą będziemy również pi-
sać słowa aleja, brama, bul-
war, osiedle, plac, park, ko-
piec, kościół, klasztor, pałac, 
willa, zamek w nazwach róż-
nego typu obiektów prze-
strzeni publicznej. Tak samo 
wielką literą będziemy zapi-
sywać nie tylko nazwy firm 
i marek wyrobów przemy-
słowych, ale także pojedyn-
czych egzemplarzy tych wy-
robów, napiszemy samo-
chód marki Ford czy Fiat.     

To jednak inwazja wielkich 
liter. Może doczekam się, że 
będziemy pisać w artyku-
łach Trzeci Zastępca Pana 
Naczelnika, Pan Referent Do   
Spraw Małoważnych, jak 
w pismach urzędowych. 
Na to się nie zanosi. Oczywi-
ście możliwe jest użycie wiel-
kiej litery ze względów uczu-
ciowych i grzecznościowych. 
Jest to – jak podają przepisy 

ortograficzne – indywidualna 
sprawa piszącego. Wielką li-
terą piszemy między innymi 
nazwy osób, do których się 
zwracamy w listach, e-ma-
ilach, podaniach. Pisownia 
wielką literą obejmuje rów-
nież zaimki, które się odnoszą 
do tych nazw osób. Zakres 
stosowania tych przepisów 
bywa jednak, przede wszyst-
kim przez młode pokolenie, 
w sposób nieuzasadniony 
rozszerzany, na przykład spo-
tykam się z zapisem wielką li-
terą zaimka ,,sobie” czy wyra-
żenia „do spraw”. W ogóle 
młodsi użytkownicy języka 
mają więcej trudności ze zna-
jomością przepisów ortogra-
ficznych, z ich stosowaniem 
w praktyce. Pewnie mają 
na to wpływ uwarunkowania 
cywilizacyjne i technolo-
giczne, powszechność komu-
nikacji elektronicznej. Często 
dzieci najpierw zapisują 
pierwsze słowa na kompute-
rze, a nie w sposób tradycyjny 
przy użyciu ołówka, pióra. 
Kształtuje się w ten sposób 
inny rodzaj pamięci moto-
rycznej. Oczywiście, 
na sprawność ortograficzną 
mają też wpływ i inne czyn-

niki, czytelnictwo, uwaga, 
motywacja. Nie bez znacze-
nia są też kwestie dydak-
tyczne, sposób wprowadza-
nia materiału ortograficznego 
w szkole, ilość i jakość ćwi-
czeń.     

Pani, zbierając materiały 
do publikacji naukowych, 
kolekcjonuje różne kwiatki 
uczniowskie. Zrobiło 
na mnie wrażenie napisanie 
,,po nie kont” zamiast „po-
niekąd”. Słowo „konto” jest 
młodzieży znane. 
Tak, odnotowuję nie tylko 
uczniowskie błędy. Interesuje 
mnie też znajomość reguł or-
tograficznych czy mechanizm 
powstania danego błędu. Cie-
kawych spostrzeżeń dostar-
czają dyktanda z komentowa-
niem. Zadaniem uczniów jest  
umotywowanie pisowni 
wskazanych słów. Bywa, że 
uczniowie nas zaskakują, 
tworzą nowe reguły, np. 
„kóra” zapisujemy ich zda-
niem przez ó, no bo jest „ko-
gut”, a „rzaba”, bo jest prze-
cież „ropucha”. Zdarza się, że 
nauczyciele, by podnieść 
sprawność ortograficzną 
uczniów, sięgają po niekon-

wencjonalne metody. 
W szkole podstawowej mia-
łam nauczycielkę, która tak 
postępowała. Nasz kolega 
uparcie pisał słowo „po-
rzeczka” przez „ż”. Umówiła 
się z jego mamą, że przez 
kilka dni będzie jadł coś z po-
rzeczkami, z dżemem po-
rzeczkowym: kanapki, nale-
śniki, ciasta. Tak mu to zapa-
dło w pamięć, że już nie zrobił 
tego błędu.  
Rada Języka Polskiego tam, 
gdzie to możliwe, stara się 
uprościć pisownię. Trzeba 
jednak pamiętać, że o pol-
skiej ortografii decydują 
cztery zasady: fonetyczna, 
morfologiczna, historyczna 
i konwencjonalna. Zapropo-
nowane zmiany dotyczą 
tylko reguł objętych zasadą 
konwencjonalną. Do zasady 
konwencjonalnej odwołu-
jemy się między innymi 
wtedy, gdy musimy ustalić 
pisownię wielką i małą literą, 
pisownię łączną i rozłączną, 
pisownię z łącznikiem i bez 
niego. Pisownia wyrazów 
i połączeń wyrazowych 
opiera się wówczas jedynie 
na tradycyjnym zwyczaju, 
na przyjętej umowie, czę-

ściowo także na regułach 
znaczeniowych, o zapisie de-
cyduje znaczenie wyrazu lub 
grupy wyrazowej. 

Czasem tego dążenia do  
uproszczeń strach się bać. 
Bruno Jasieński w 1921 roku 
żądał zniesienia „ż, rz, u, ó”. 
Twierdził, że pisanie jed-
nego dźwięku na dwa różne 
sposoby jest absurdem. Zy-
skał nawet poparcie. 
Tak było. Zwolennikami ra-
dykalnego uproszczenia pi-
sowni byli między innymi 
komuniści Tomasz Dąbal 
i Czesław Dombrowski. 
Uważali oni, że ortografia ma 
charakter burżuazyjny. Za-
pracowany chłop czy robot-
nik nie ma czasu na jej ucze-
nie się, więc trzeba pisownię 
maksymalnie uprościć. Pro-
ponowali oni zniesienie obo-
wiązujących reguł polskiej 
ortografii na rzecz „cham-
skiej pisowni”, nie byłoby 
na przykład „ch” i „h”, „rz” 
i „ż”. Pozostałby tylko jeden 
znak. Ich zdaniem zmiany 
ułatwiłyby likwidację anal-
fabetyzmu. 
 
Dwaj panowie reformatorzy 
zostali straceni w Rosji i ich 
plan przepadł. Głosili, że 
ideałem w dziedzinie uludo-
wienia pisowni polskiej po-
winno być - jak się mówi, tak 
się pisze.  
Do tego było i jest daleko. 
Zasada fonetyczna jest co 
prawda najstarszą podsta-
wową zasadą ortografii pol-
skiej, ale nie uzasadnia pi-
sowni wszystkich wyrazów, 
tylko tych, w których zacho-
dzi pełna odpowiedniość 
między głoską a literą. Pi-
sownię wyrazów z wymien-
nymi „ó, rz, ż, ch, h” reguluje 
zasada morfologiczna, a to 
już wymaga wiedzy grama-
tycznej, w tym z zakresu 
fleksji i słowotwórstwa. 
Mamy też sporą grupę wyra-
zów motywowanych zasadą 
historyczną, często nieobję-
tych regułami ortograficz-
nymi. Ich pisownię trzeba 
opanować pamięciowo, zau-
tomatyzować zapis. Warto 
dodać, że zapisujemy te wy-
razy tak, jak to się utrwaliło 
w trakcie rozwoju języka, 
w historii.   
   
Polscy językoznawcy ustala-
jący reguły pisowni potrafili 
się bardzo kłócić i upierać 
przy swoim. I pisali tak, jak 
oni uważali za słuszne. 
Jak w każdej grupie zawodo-
wej, a więc i wśród języko-
znawców niekiedy trzeba 
po prostu wypracować kom-
promis, uzgodnić stanowi-
ska. Dyskusje dotyczące 
zmian w ortografii zazwy-
czaj są gorące. Takie były  
wówczas, gdy zmiany w la-
tach 90. proponował znako-
mity znawca polskiej orto-
grafii, zmarły w kwietniu 
tego roku, prof. Edward Po-
lański z Uniwersytetu Ślą-

skiego. Dyskusje, spory to-
warzyszyły pracom nad ure-
gulowaniami ortograficz-
nymi, które przygotowywała 
i potem w 1918 roku ogłosiła 
Komisja Językowa Akademii 
Umiejętności w Krakowie, 
czy pracom Komitetu Orto-
graficznego Polskiej Akade-
mii Nauk. Ważne zdanie wy-
powiedział wówczas Tade-
usz Lehr-Spławiński. Otóż 
stał on na stanowisku, że re-
forma pisowni powinna być 
rozsądnym kompromisem 
między kilkuwiekową trady-
cją ortograficzną a wymaga-
niami współczesnego życia. 
I wydaje mi się, że tak wła-
śnie jest w przypadku  
zmian zaproponowanych 
obecnie. 

Reforma miała miejsce 
w 1936 roku. Gdybym wzięła 
stronę prof. językoznawcy  
Kazimierza Nitscha, to 
na przykład teraz pisała-
bym: „Dodziś dnia nadarmo 
i naco opanowałam ortogra-
fię”. Był zwolennikiem pisa-
nia łącznego. 
Ta reforma Komitetu Orto-
graficznego była ważna, 
chociaż i później, w latach 
powojennych, wprowa-
dzano zmiany w pisowni 
polskiej, także w zakresie pi-
sowni łącznej i rozłącznej, 
np. pisownię -by z formami 
czasownika, ze spójnikami, 
pisownię nie z imiesłowami 
odmiennymi. Oczywiście, 
nie wszystkie sugestie języ-
koznawców zaangażowa-
nych w opracowanie no-
wych reguł były brane 
pod uwagę. Także te doty-
czące zapisu wielkich i ma-
łych liter. Za pożądane 
w 1936 uznano ograniczenie 
zakresu zastosowania wiel-
kiej litery. 
   
Pani pisała w swojej pracy 
o słownictwie religijnym 
studentów teologii, że nad-
używają wielkich liter, żeby 
dodać wypowiedzi rangi, 
„nie zawsze zachowując 
umiar”. 
Tak, to często się zdarza, 
zwłaszcza gdy taki zapis jest 
wyrazem postawy uczucio-
wej piszącego, jego sza-
cunku do tego, o czym pisze. 
Nowe reguły rozszerzają 
nieco zakres użycia wielkiej 
litery: nazwy mieszkańców 
miast będziemy pisać wielką 
literą. Jest to ustalona przez 
językoznawców konwencja, 
pewna umowa społeczna.  
Zresztą niektóre z obecnie 
wprowadzonych zmian języ-
koznawcy zaproponowali 
już 61 lat temu. Nowe reguły 
wydrukowano nawet w XIII 
wydaniu „Pisowni polskiej’ 
z 1963 roku, ale ówczesne 
Ministerstwo Oświaty nagle 
zrezygnowało z wprowadze-
nia zmian opracowanych 
przez Komisję Kultury Ję-
zyka w Komitecie Języko-
znawstwa PAN. XIII wyda-
nie poszło na przemiał.

Rozmawiała: Grażyna Kuźnik 

Reforma pisowni powinna być rozsądnym kompromisem między kilkuwiekową tradycją 
ortograficzną a wymaganiami współczesnego życia, tak uważał wybitny językoznawca 
Tadeusz Lehr-Spławiński. To jest zdaniem prof. Danuty Krzyżyk nadal aktualne
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O ortografii z prof. UŚ Danutą Krzyżyk, 
wiceprzewodnicząca Rady Języka Polskiego 
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XIV edycja Europejskiego Kongresu Finansowego odbędzie się w dniach 10-12 czerwca br. 
w Centrum Konferencyjnym Sheraton Sopot. Przyświeca mu hasło przewodnie                        

„Czy chcemy jeszcze się ścigać?” 

E
uropejski Kongres Fi-
nansowy co roku za-
prasza do nieskrępowa-
nej debaty na temat sta-
bilności europejskiego 
i polskiego systemu fi-

nansowego, bezpiecznego 
i zrównoważonego rozwoju. 

Wśród gości honorowych, 
którzy wystąpią na kongresie, 
są m.in.: Lech Wałęsa, Andrzej 
Domański, Timothy Snyder, 
Dominique Laboureix, Helena 
Vines Fiestas, Jacek Jastrzęb-
ski, Szymon Midera i Artur 
Olech. 

Ekonomiści, politycy, fi-
nansiści i przedsiębiorcy dys-
kutować będą m.in. o możli-
wościach zwiększenia inwe-
stycji na rzecz konkurencyjno-
ści i wzrostu europejskiej go-
spodarki, wyzwaniach związa-
nych z finansowaniem wiel-
kich projektów inwestycyj-
nych, przyszłości sektora ban-
kowego i ubezpieczeniowego, 

równowadze między korzy-
ściami i ryzykiem dla klientów 
instytucji finansowych, czy 
rzeczywiście AI w krótkim 
czasie przyniesie odczuwalną 
rewolucję w procesach, obsłu-
dze klienta, usługach serwiso-
wych. 

Na początek firma McKin-
sey&Company przedstawi 
prezentację o przepływach ka-
pitałowych na świecie. Nie 
tylko pod kątem zaangażowa-
nia funduszy inwestycyjnych, 
ale także pod względem prze-
pływu dóbr i usług.  

- Celem jest odpowiedź 
na pytanie, co możemy zrobić, 
aby procesy kapitałowe wspie-
rały demokracje, a nie totalita-
ryzmy - mówi prof. Leszek 
Pawłowicz, wiceprezes za-
rządu Centrum Myśli Strate-
gicznych, koordynator EKF.  

Tradycyjnie już prezesi ban-
ków będą dyskutować o wy-
zwaniach stojących przed pol-
skim sektorem bankowym. 11 
czerwca prezesi rozmawiać 

będą o wyzwaniach makroeko-
nomicznych i geopolitycznych. 
Debata ta poprzedzona będzie 
„Makroekonomicznym okrą-
głym stołem EKF” - mapa wy-
zwań 2024-2027 oraz „Okrą-
głym stołem CRO - Ryzyko ban-
kowe” - mapa wyzwań dla sek-

tora bankowego. Cykl dyskusji 
o wyzwaniach dla banków kon-
tynuowany będzie 12 czerwca, 
gdy w rundzie czwartej odbę-
dzie się „Technologiczny okrą-
gły stół EKF” - mapa wyzwań 
dla sektora bankowego 2024- 
2027. 

Zwieńczeniem wszystkich 
tych dyskusji będzie debata 
prezesów „Mapa wyzwań 
przed sektorem bankowym”. 

W programie także spotka-
nie Akademii EKF 2024 i m.in. 
debata oksfordzka nad tezą 
„Unia Europejska powinna 

zintegrować państwa człon-
kowskie i przyjąć formę »Sta-
nów Zjednoczonych Europy«”. 

Uczestnikami Europej-
skiego Kongresu Finansowego 
są przedstawiciele instytucji fi-
nansowych oraz przedsię-
biorstw prywatnych i publicz-
nych, decydenci kształtujący 
politykę gospodarczą, a także 
wybitni eksperci ze świata na-
uki i firm doradczych z Polski 
i zagranicy. Dzięki zaangażo-
waniu pro bono grupy ponad 
500 ekspertów EKF regularnie 
zabiera głos w międzynarodo-
wych konsultacjach Komisji 
Europejskiej, Rady Stabilności 
Finansowej czy europejskich 
urzędów nadzoru. Przygoto-
wywane stanowiska koncen-
trują się na istotnych z pol-
skiego punktu widzenia roz-
wiązaniach zwiększających 
stabilność systemu finanso-
wego oraz wspierających pro-
cesy integracji rynków finan-
sowych. 
ą

Europejski Kongres Finansowy jest jednym z najważniejszych wydarzeń sfery 
finansów, ekonomii, polityki. Jego efektem jest pakiet rekomendacji dla Europy
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Jacek Klein

Laureaci ubiegłorocznej akcji
Najlepszy sklep i usługa lata

Chcesz dowiedzieć się więcej o akcji? 

Zadzwoń! Informacji o akcji udziela: 
Paweł Świątkowski, tel. 697 770 202 

e-mail: pawel.swiatkowski@polskapress.pl

Prowadzisz firmę?
Zdobądź tytuł
Najlepszego Sklepu
i Usługi Lata!
Jesteś właścicielem sklepu 
lub firmy usługowej? Szukasz 
sposobu na skuteczną rekla-
mę? Zgłoś swoją działalność 
do naszego plebiscytu „Naj-
lepszy sklep i usługa roku” 
i wygraj kampanię reklamo-
wą. Łączna wartość nagród 
to blisko 40 tysięcy złotych!

Przed nami kolejna edy-
cja, cieszącego się ogrom-
nym zainteresowaniem ple-
biscytu „Najlepszy Sklep 
i Usługa Lata”. To wyjątkowa 
okazja dla przedsiębiorców, 
aby pokazać swoje produkty 
i usługi szerokiemu gronu od-
biorców na lokalnym rynku. 
Dołącz do nas i przekonaj po-
tencjalnych klientów, że Twój 
sklep lub firma to miejsce, 
które muszą odwiedzić!

Co zyska Twoja firma?
Biorąc udział w naszym 

plebiscycie, zyskujesz wiele 

korzyści. Przede wszystkim, 
kampanie reklamową, dzięki 
której zwiększysz widoczność 
firmy w lokalnych mediach, 
przyciągając nowych klientów 
i podnosząc rozpoznawalność 
marki. To również doskona-
ła okazja do przedstawienia 
wizerunku firmy jako lidera 
w branży, co może przełożyć 
się na pozytywne postrzega-
nie przez lokalną społeczność. 

Sklepy i usługodaw-
cy, którzy podejmą decyzję 
o udziale w naszym plebis-
cycie zostaną przedstawie-
ni w obszernych artykułach 
prasowych opublikowanych 
w gazecie Nasze Miasto oraz 
na stronie dziennikbaltycki.pl

Nagrody w konkursie
Już sama nominacja gwa-

rantuje Ci promocję i wzrost 
rozpoznawalności Twojej mar-
ki. Jednak to nie wszystko! 
Konkurs oferuje także szansę 

na zdobycie kampanii rekla-
mowej w naszych mediach. 
Za zajęcie I miejsca kampa-
nia reklamowa o wartości 
18 000 złotych, II miejsca 
13 000 złotych, a laureat III 
miejsca otrzyma 7 000 zło-
tych na kampanie w naszych 
mediach.

 Łączna pula nagród 
to blisko 40 tys. złotych! Dzię-
ki temu Twoje usługi dotrą 
do większej liczby poten-
cjalnych klientów. Pamiętaj, 

że im więcej osób usłyszy 
o Twoim biznesie, tym większe 
możliwości na jego rozwój.

Kto może wziąć udział 
w konkursie?

W plebiscycie mogą 
wziąć udział zarówno duże 
firmy jak i mali lokalni przed-
siębiorcy. Wielkość firmy tak 
naprawdę nie ma tu znacze-
nia.  – Chodzi przede wszyst-
kim o przedstawienie produk-
tu lub usługi. – mówi Natalia 

Pomykała, specjalista ds. 
wsparcia sprzedaży. – Ple-
biscyt jest otwarty na każdą 
branżę i każdą działalność. 
Czy to salony samochodowe, 
czy studia piękności, skle-
py usługowe, wizażystki, czy 
działalności budowlane.

Ważne terminy!
Na Wasze zgłoszenia cze-

kamy do 9 lipca. Start gło-
sowania na najlepszy sklep 
i usługę lata rozpoczniemy 
29 lipca, o godz. 12.00 
i po trwa ono do 12 sierpnia 
2024 r. do godz. 21.00.

AUTOPROMOCJA 0111101848
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D
aniel Dembowski zo-
stał zatrzymany 
na ulicach Tunisu 10 
maja. Od tej chwili 
jego rodzina w Kosza-
linie żyje jak w sen-

nym koszmarze. W dzień jest 
czekanie, dojmujący lęk i para-
liżująca niepewność. W nocy 
sen nie przynosi ulgi.   

- Nie mamy z synem żad-
nego kontaktu. Tylko wiado-
mości od polskiego konsula 
i tłumacza. Konsul mógł z nim 
się widzieć raz w tygodniu, a te-
raz już będzie mógł to robić 
tylko raz w miesiącu. Jesteśmy 
zdruzgotani – mówią zrozpa-
czeni Kamila i Grzegorz Dem-
bowscy.  

Tylko chwila ulgi 
To od konsula dowiedzieli 

się, że Daniel żyje. Przez trzy 
dni odchodzili od zmysłów, bo 
nie byli tego pewni. Przez trzy 
dni nie wiedzieli, dlaczego ur-
wał się wszelki kontakt z sy-
nem. Potem była krótka chwila 
ulgi. Ale ta szybko ustąpiła lę-
kowi o zdrowie i życie syna.   

- Dobra i zła wiadomość, jak 
w filmach. Dobra, że nasz chło-
pak żyje, że nikt go nie porwał. 
Zła, że został zatrzymany przez 
policję i po kilku dniach pobytu 
w policyjnym areszcie przewie-
ziono go do zakładu karnego 
oddalonego o 100 kilometrów 
od Tunisu. Do miejsca, gdzie 
kary odbywają pospolici krymi-

naliści. Nie mogliśmy w to 
z żoną uwierzyć. Do więzienia? 
Daniel? Za co? - relacjonuje 
Grzegorz Dembowski. 

Daniel, 25-letni student me-
dycyny z Koszalina, do Tunezji 
trafił w ramach wycieczki. Po-
jechał sam, bez osób towarzy-
szących. 10 maja nie został 
z grupą, ale pojechał do Tunisu, 
aby samotnie zwiedzić miasto. 
Będąc na miejscu, robił pamiąt-
kowe zdjęcia, w tym także 
w momencie, gdy w pobliżu 
odbywała się uliczna demon-
stracja. W pewnej chwili kilku 
mężczyzn zażądało od niego 
oddania telefonu. Chłopak wy-
straszył się, że to złodzieje i pró-
bował się wyrwać. Gdy okazało 

się, że to policjanci po cywil-
nemu, oddał im telefon. Ci zo-
baczyli zdjęcia budynku, któ-
rego - ich zdaniem - fotografo-
wać nie wolno. Zatrzymali Da-
niela i pojechali do jego pokoju 
hotelowego. Tam nic nie zna-
leźli. Mimo to zabrali go 
do aresztu policyjnego bez po-
stawienia jakichkolwiek zarzu-
tów. 

Po odnalezieniu się Daniela 
wszyscy liczyli na to, że kosz-
mar ten zaraz się skończy. 
Konsul wraz z miejscowym 
prawnikiem tłumaczyli tune-
zyjskim władzom, że Polak, 
choć wykazał się nieostrożno-
ścią, to nie jest żadnym terro-
rystą, ale zwykłym studentem 

i turystą, że nigdy nie miał 
konfliktu z prawem. Jednak 
podczas pierwszego posiedze-
nia sądu w Tunisie sędzia 
uznała - bez sformułowania 
zarzutów - że Daniel musi zo-
stać przesłuchany w obecno-
ści tłumacza przysięgłego, 
gdyż tłumacz z polskiej amba-
sady nie był dla niej wiary-
godny. Wyznaczyła też termin 
kolejnej rozprawy na 3 
czerwca. Co gorsza, zleciła 
również szczegółowe zbada-
nie jego telefonu. Chłopak 
miał pecha, bo wśród zdjęć 
były te z jego przeszkolenia 
w ramach Wojsk Obrony Tery-
torialnej, które przeszedł jakiś 
czas temu. Na kilku innych 
Polak strzelał z wiatrówki - 
na wsi z dziadkiem. Zdjęcia te 
wzbudziły podejrzenia wśród 
policjantów i sądu, stąd decy-
zja o dodatkowym sprawdze-
niu komórki Daniela.  - I tego 
boimy się najbardziej, bo takie 
badanie przecież może po-
trwać, nie wiemy, czy zdążą 
z tym do 3 czerwca - martwili 
się rodzice, gdy po raz pierw-
szy rozmawiali z „Głosem”. 

Nie pomylili się. 3 czerwca 
sąd w Tunisie przedłużył Pola-
kowi areszt.   

- Spełnił się najgorszy sce-
nariusz, którego się obawiali-
śmy. Jesteśmy załamani - mó-
wili tuż po wydanym sądo-
wym postanowieniu. - Z infor-
macji uzyskanych od pol-
skiego konsula i tłumacza, 
którzy uczestniczyli w posie-
dzeniu, wynika, że policja nie 
zdążyła gruntowanie spraw-
dzić telefonu syna. W związku 
z tym sędzia odroczyła sprawę 
bez podania kolejnego ter-
minu.  

- To jest już ponad nasze 
siły. Przecież to może się cią-
gnąć w nieskończoność. Kon-
sul mówi, że widział syna, że 
Daniel się trzyma, ale jak 
długo to wszystko da radę wy-
trzymać? Kolejny miesiąc? Pół 
roku? Kto nam pomoże urato-
wać syna?  - pyta Grzegorz 
Dembowski. 

Zawiodła czujność 
Po pierwszej publikacji 

„Głosu” o uwięzieniu Daniela 
Dembowskiego sprawa stała się 
głośna w kraju. Urzędnicy z Mi-
nisterstwa Spraw Zagranicz-
nych zapewniają, że przypadek 
ten jest im dobrze znany i cały 
czas są prowadzone działania 
na rzecz uwolnienia młodego 
Polaka. Na zadane przez nas py-
tania otrzymaliśmy komunikat 
wystosowany przez Biuro Pra-
sowe MSZ. Oto jego treść: 
„Sprawa jest znana Konsulowi 
RP w Tunisie. Konsul pozostaje 
w kontakcie z zainteresowa-
nym i jego rodziną. Minister-
stwo Spraw Zagranicznych nie 
udziela jednak bardziej szcze-
gółowych informacji dotyczą-
cych konkretnych osób i dzia-
łań konsularnych w ich sprawie 
podmiotom, które nie są ich 
stroną. Należy również podkre-
ślić, że od 2015 roku w Tunezji 
obowiązuje stan wyjątkowy. 
Jedną z jego konsekwencji jest 
zakaz fotografowania obiektów 
wojskowych i rządowych. Nie 
należy również fotografować 
przedstawicieli służb bezpie-
czeństwa (policji, wojska itd.). 
Wszelkie naruszenia ww. zaka-
zów mogą skutkować areszto-
waniem, na co wskazuje ostrze-
żenie dla podróżujących publi-
kowane na stronie Minister-
stwa Spraw Zagranicznych”. 

- To prawda, że nasz syn po-
winien być nieco bardziej 
ostrożny. Ale przecież nie miał 
żadnych złych intencji, jest 
zwykłym turystą, nie zrobił nic 
takiego, aby być więziony bez 
postawienia mu choćby jed-
nego zarzutu. Cała ta historia 
jest tak absurdalna, że trudno 
uwierzyć, że dzieje się na-
prawdę. Z drugiej strony 
wiemy, że Danielowi grożą po-
ważne konsekwencje i bardzo 
się ich lękamy - niepokoi się 
Grzegorz Dembowski. 

Misja: sprowadzić 
Daniela do domu 
Na rzecz odzyskania przez 

koszalinianina wolności zaan-

Miesiąc w tunezyjskim więzieniu.  
Rodzice walczą o wolność dla syna

Jak Daniel znosi pobyt w więzieniu? Czy jest zdrowy? Czy da radę i nie załamie się psychicznie? - te pytania 
spędzają sen z powiek Kamili i Grzegorzowi Dembowskim 
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Daniel uwielbia podróże. Ma ich za sobą już 
kilkadziesiąt
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- Daniel schudł, źle wygląda, powtarza, że tęskni za nami. Ja 
wiem, że jest źle. Syn na co dzień raczej skrywa emocje - 

mówi ze łzami w oczach Kamila Dembowska. Razem 
z mężem boją się, że tygodnie spędzone w tunezyjskim 
więzieniu potrafią złamać każdego. - Kto nam pomoże 

uratować syna? - pytają zrozpaczeni.
Piotr Polechoński
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gażował się też Stanisław Gaw-
łowski, senator Koalicji Obywa-
telskiej z Koszalina. Kontakto-
wał się z rodzicami, wysłał też 
do MSZ-u oświadczenie sena-
torskie z prośbą o interwencję 
w tej sprawie.  

- Wszyscy liczyliśmy, że 
pan Daniel zostanie 3 czerwca 
uwolniony. Tak się jednak nie 
stało i jest to bardzo trudna sy-
tuacja i dla niego, i dla jego 
najbliższych. Ale na pewno 
ani polskie państwo, ani ja 
sam się nie poddajemy i dzia-
łamy dalej. Wiem, że są pro-
wadzone intensywne zabiegi 
dyplomatyczne, aby historia 
ta jak najszybciej znalazła 
swój szczęśliwy finał. Wierzę, 
że tak się stanie  - podkreśla. 

Rodzice Daniela są 
wdzięczni za każdą okazaną 
pomoc i chcą wierzyć, że finał 
rzeczywiście będzie szczę-
śliwy. Ale na razie silniejszy 
od tej wiary są lęk i wyobraź-
nia, która podpowiada najgor-
sze scenariusze. Tego, co się 
dzieje z Danielem teraz i tego, 
co może się z nim stać w przy-
szłości.  

- Daniel źle wygląda, schudł 
i mówi, że bardzo tęskni za do-
mem. A ja wiem, że jak tak 
mówi, to jest źle. Syn raczej 
na co dzień skrywa emocje, nie 
żali się nad sobą. A teraz, jak 
mówi, że tęskni, to znaczy, że 
przeżywa bardzo ciężkie chwile 
- mówi ze łzami w oczach Ka-
mila Dembowska.   

Rodzice najbardziej martwią 
się tym, że Daniel po początko-
wym pobycie w policyjnym 
areszcie trafił do więzienia, 
do przepełnionej celi, że siedzi 
z pospolitymi przestępcami.  

- Bardzo się boimy, co będzie 
z nim dalej - mówią.  

Robią wszystko, co tylko 
mogą, aby Daniel jak najszyb-
ciej wrócił do domu. Są w sta-
łym kontakcie z konsulem, 
sami znaleźli tłumacza z odpo-
wiednimi certyfikatami uzna-
wanymi przez tunezyjskie 
sądy. Zwrócili się też do Kance-
larii Prezydenta Andrzeja Dudy 
z prośbą o zaangażowanie 
głowy państwa na rzecz uwol-
nienia Daniela i czekają na od-
powiedź.  

-  Prosimy o wsparcie 
wszystkich, którzy mogą nam 
pomóc w odzyskaniu przez 
syna wolności - apelują. 

Strach silniejszy  
niż nadzieja 
Najgorszy jest brak bezpo-

średniego kontaktu z synem i to 
czekanie. Na e-maila od kon-
sula, na telefon od tłumacza, 
na odpowiedź prezydenta. 
W normalnym, codziennym 
zabieganiu, gdy rodziny nie do-
padło żadne nieszczęście, czas 
płynie szybko, mało kto patrzy 
na zegar dłużej niż przez kilka 
sekund. Trzeba załatwić to lub 
tamto, pojechać tam lub w inne 
miejsce. Gdy czeka się na wie-
ści od syna, który trafił do wię-

zienia w obcym kraju i nie wia-
domo, kiedy z niego wyjdzie, 
słyszy się w domu, jak wolno 
mija każda minuta. Ważne 
sprawy przestają być ważne, 
wszystko wypełnia na prze-
mian strach i nadzieja. 
W pierwszych dniach domi-
nuje ta druga, potem strach 
chwyta za gardło i nie chce pu-
ścić.  

- Jak długo będą go jeszcze 
tam trzymać? Jak on to znosi? 
Czy jest zdrowy? Czy da radę 
i nie załamie się psychicznie? 
Takie pytania mamy w głowie 
z mężem bez przerwy. W dzień 
ciągle je sobie zadajemy, 
w nocy śnią nam się za każdym 
razem. Nie ma ulgi - mówi Ka-
mila Dembowska.  

Po tym jak został uwię-
ziony ich syn, wzięli urlopy, 

ale po jakimś czasie wrócili 
do pracy. On jest policjantem 
w komendzie miejskiej w Ko-
szalinie, ona pracuje jako po-
łożna w koszalińskim Szpitalu 
Wojewódzkim. Wrócili, aby 
choć przez chwilę zająć umysł 
czymś innym. Ważne jest też 
dla nich wsparcie, które otrzy-
mują od koleżanek i kolegów 
z pracy. Czasem jest to dobre 
słowo i serdeczny uścisk, in-
nym razem spontaniczna ak-
cja, jak ta w szpitalu, gdy kole-
żanki zorganizowały finan-
sową zbiórkę, aby pomóc pani 
Kamilli. Ratowanie własnego 
dziecka kosztuje. Konsul po-
maga za darmo, ale miejscowy 
prawnik i miejscowy tłumacz 
już nie – za ich usługi płacą ro-
dzice. Do tej pory pochłonęły 
one kilka tysięcy złotych, a to 

dopiero – jak usłyszeli – począ-
tek kosztów. Nie wiedzą, 
na jak długo starczy im ich 
własnych oszczędności, ale 
w tej chwili nie myślą o tym. 
Liczy się tylko to, aby Daniel 
wrócił cały i zdrowy.   

Jest karteczka 
do przyklejenia 
W jego pokoju wszystko 

jest tak, jak w chwili jego wy-
jazdu. Czasami tu wchodzą, 
ale tutaj czeka się najtrudniej. 
Na ścianie jest wielka mapa 
świata, na której Daniel zazna-
czał karteczkami kraje, które 
już odwiedził.  

Spoza nich trudno zoba-
czyć Europę, tak jest od nich 
gęsto. Ledwie kilka przyklejo-
nych jest gdzie indziej, naj-
nowszą Daniel miał nakleić 
na kontur Tunezji po tym, jak 
wróci do domu.   

- Nasz syn uwielbia podróże, 
odbył już ich kilkadziesiąt. Ta 

do Tunezji miała być kolejną 
z nich. Nikt nie spodziewał się 
kłopotów, przecież Tunezja to 
popularny, turystyczny kieru-
nek. Daniel miał wracać do Pol-
ski 12 maja, w niedzielę. Nie 
zdążył, zabrakło mu dwóch 
dni…  - mówi jego mama, pa-
trząc na mapę.    

Dla Dembowskich kolejne 
dni czekania w domu są po-
nad ich siły. Zdecydowali, że 
lecą do Tunisu jak najszybciej 
to będzie możliwe. Chcą wy-
lecieć w ciągu najbliższego ty-
godnia, są w trakcie organiza-
cji wyjazdu. Wiedzą, że 
na miejscu nie mogą być ni-
czego pewni. Ani tego, czy ich 
przyjazd pomoże Danielowi 
odzyskać wolność, ani tego, 
czy w ogóle go zobaczą, choć 
bardzo na to liczą. Jednak ani 
przez chwilę ich to nie znie-
chęca.  

- Chcemy być bliżej syna - 
mówią. ą

Mapa świata w pokoju Daniela. Zaznaczył na niej 
karteczkami miejsca, w których był

Niedawno ogólnopolskie media pisały o innym Polaku, 
który trafił do więzienia w Kongo z wyrokiem dożywocia. 
Chodzi o Mariusza Majewskiego, polskiego podróżnika. 
Polak został w lutym 2024 roku zatrzymany tuż po prze-
kroczeniu granicy Demokratycznej Republiki Konga, któ-
rej władze oskarżyły go o rzekome szpiegostwo. Zarówno 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych, jak i prezydent Polski 
interweniowali w sprawie jego uwolnienia. Po trzech mie-
siącach pobytu w czterech różnych kongijskich więzie-
niach Mariusz Majewski wrócił do Polski. 

UWOLNIONY Z KONGIJSKIEGO WIĘZIENIA 

www.stronapodrozy.pl

ZAPISY i informacje: www.dziennikbaltycki.pl/rowerkiosowa

PARTNER

LOKALIZACYJNY

PARTNERZY WSPIERAJĄCY

20242024
dzieci
3-7 lat

w CH Osowa

godz. 10.00

Centrum Handlowe
Osowa Gdańsk

CZERWCACZERWCA

AUTOPROMOCJA 0111100110

DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO W GDYNI
PODAJE DO WIADOMOŚCI WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O DRUGIM USTNYM PRZETARGU NIEOGRANICZONYM

na sprzedaż prawa własności niżej opisanej działki ewidencyjnej nr 298 położonej  w Pruszczu Gdańskim obręb 0009, rejon ulicy Kopernika, 
użytek RIIIb. KW GD1G/00090899/8 (dostęp do drogi publicznej poprzez działki drogowe, sprzedawane udziałami wraz z poszczególnymi 
nieruchomościami). Nieruchomość położona jest na obszarze objętym MPZP Rady Miasta Pruszcz Gdański z dnia 14.06.2017 r. – 1.MNU 
– tereny zabudowy jednorodzinnej wolnostojącej z dopuszczeniem usług nieuciążliwych; dopuszcza się realizację funkcji usługowych 
o powierzchni całkowitej nieprzekraczającej 50% powierzchni całkowitej budynku. 

Lp. Działka Powierzchnia
Cena  

wywoławcza
Wadium

Udział w drodze                    

dz. 274 o pow. 1,1391 ha              

KW GD1G/00241360/5                                      

Udział w drodze dz. 207 
o pow. 0,0342 ha KW 

GD1G/00337027/9                                                   

Udział w drodze dz. 297 i 206 
o łącznej  pow. 0,0863 ha 
KW GD1G/00337028/6

 (nr) (ha) (zł) (zł) /10000 /10000 /10000

1 298 0,0568 170  000,00 17 000,00 115 1827 1703

Przetarg odbędzie się dnia 8.07.2024 r. o godz. 10.00 w siedzibie Oddziału Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego w Gdyni, ul. Marii 
Curie-Skłodowskiej 19, sala konferencyjna (III piętro). Warunkiem dopuszczenia do uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie wadium w formie 
pieniężnej, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 2.07.2024 r. przez dokonanie wpłaty na rachunek bankowy Oddziału Regionalnego Agencji 
Mienia Wojskowego w Gdyni w Banku Gospodarstwa Krajowego numer konta 54 1130 1121 0006 5589 8520 0008 ze wskazaniem w tytule przelewu 
numeru działki. Za ostateczny termin wniesienia wadium uważa się dzień uznania rachunku bankowego AMW.
Pełna treść ogłoszenia – na tablicy ogłoszeń OReg AMW w Gdyni (I piętro) i na stronie www.amw.com.pl.

REKLAMA 0011101573
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T
ak, Polak potrafi 
na chorobowym kom-
binować. ZUS w całym 
kraju, także w Kujaw-
sko-Pomorskiem, ze 
wzmożonym zapałem 

znów wziął się za kontrole pra-
widłowości zwolnień lekarskich 
i wykorzystywania przez cho-
rych L4. Regularnie też infor-
muje opinię społeczną poprzez 
swoich regionalnych rzeczni-
ków o wynikach tych kontroli, 
o kolejnych setkach cofniętych 
zasiłków chorobowych. 

Czym jednak ZUS się nie 
chwali? Tym, że coraz większa 
liczba osób odwołuje się od ta-
kich decyzji i sprawy trafiają 
do sądów pracy. Tak jest nie 
tylko w Kujawsko-Pomor-
skiem. Przy okazji takich 
spraw na jaw wychodzi, że po-
wody do cofnięcia zasiłku by-
wają kuriozalne lub wręcz nie-
sprawiedliwe. 

Według ZUS, 
na L4 pracujemy, 
remontujemy, 
urlopujemy 
Tylko w pierwszym kwar-

tale 2024 r. ZUS w wojewódz-
twie kujawsko-pomorskim 
skontrolował ponad 11 tys. 
zwolnień lekarskich – o ponad 
2,8 tys. więcej niż w analogicz-
nym czasie 2023 r. I wstrzymał 
wypłatę 446 zasiłków choro-
bowych, na kwotę 466,5 tys. 
zł. 

W całym kraju było w tym 
okresie 137,2 tysięcy kontroli 
i 9,8 tys. podobnych decyzji. 
Kwota wstrzymanych z tego 
tytułu zasiłków sięgnęła aż 12 
mln zł i była o 5,2 mln zł więk-
sza niż w tym samym czasie 
w roku ubiegłym. 

- Niestety, wciąż jest wiele 
osób, które zamiast wracać 
do zdrowia na chorobowym, 
wykorzystuje ten czas nie-
zgodnie z jego przeznacze-
niem: pracując lub remontując 
mieszkania. Wielu ubezpie-
czonych myli ten czas z urlo-
pem i wyjeżdża na wczasy, za-
graniczne wycieczki – podsu-
mowała ostatni meldunek 
na temat kontroli Krystyna Mi-
chałek, rzeczniczka regionalna 

ZUS w Kujawsko-Pomor-
skiem. 

Podane przez ZUS przy-
kłady? Właściciel biura ra-
chunkowego przyłapany przez 
kontrolerów na tym, że w trak-
cie zwolnienia obsługiwał 
klienta. Agent ubezpiecze-
niowy, który na L4 pracował 
dla różnych towarzystw ubez-
pieczeniowych i jednocześnie 
pobierał zasiłek z innego ty-
tułu. Lekarz, który sam będąc 
chorym, wystawiał e-ZLA 
(elektroniczne zwolnienia le-
karskie) członkom rodziny, po-
nieważ uznał, że to już pracą 
zarobkową nie jest. Kadrowy, 
który na chorobowym rozli-
czał ubezpieczenia pracowni-
ków. Mechanik przyłapany 
na tym, że na L4 przebywał 
w zakładzie pracy w odzieży 
roboczej i twierdził, że przyje-
chał do firmy tylko na chwilę... 

Jaka jest druga strona pro-
blemu? Pierwsze ustalenia 
kontrolerów ZUS i decyzje 
o cofnięciu zasiłków chorobo-
wych coraz częściej są zaskar-
żane przez obywateli. Z roku 
na rok rośnie świadomość 
tego, że od decyzji ubezpieczy-
ciela można i warto się odwo-
ływać, jeśli uznajemy ją 
za krzywdząca. Gdy ZUS od-
wołania nie uwzględnia, 

sprawa trafia do sądu pracy. 
A tam sprawy „chorzy kontra 
ZUS” analizowane są drobia-
zgowo i naprawdę nierzadko 
kończą się wygraną rzeko-
mych kombinatorów. 

Wzięła ślub na L4.  
Sąd: żadnego grzechu 
ciężkiego nie popełniła 
Pani Aneta to urzędniczka 

z Torunia. Czym, według ZUS, 
zgrzeszyła na chorobowym? 
Wzięła ślub cywilny w tym 
czasie. Chorowała przewlekle 
i postanowiła wraz z partne-
rem zalegalizować związek 
także dlatego, by uniknąć kło-
potów w placówkach medycz-
nych. 

Urzędniczka tuż po ślubie 
zajrzała do miejsca pracy, po-
chwaliła się ślubem, a nawet 
zostawiła koleżankom kilka 
butelek trunku. Znalazła się 
życzliwa pracownica, która 
o tym poinformowała kogo 
trzeba. ZUS przeprowadził 
kontrolę i cofnął pani Anecie 
zasiłek chorobowy za niepra-
widłowe wykorzystywanie 
L4. 

Kobieta odwołała się od de-
cyzji ZUS-u i sprawa trafiła 
do IV Wydziału Pracy i Ubez-
pieczeń Społecznych Sądu Re-
jonowego w Toruniu. Tutaj 

dokładnie przyjrzał się proble-
mowi sędzia Andrzej Kurzych 
i ostatecznie sąd zmienił decy-
zję ZUS - pani Aneta żadnych 
pieniędzy oddawać nie mu-
siała. Oto argumenty, które sąd 
podkreślił w uzasadnieniu wy-
roku: 

„Po pierwsze, w zwolnieniu 
lekarskim ubezpieczonej le-
karz wskazał, że ubezpieczona 
„może chodzić”. Po drugie, 
z zeznań ubezpieczonej wyni-
kało, że lekarz wręcz zalecił jej 
krótkie i częste spacery. Mając 
na uwadze lokalizację Urzędu 
Stanu Cywilnego, budynku 
miejsca pracy oraz miejsca za-
mieszkania ubezpieczonej, 
a także fakt, że z USC przeje-
chała samochodem, nie 
można twierdzić, że ubezpie-
czona nadużyła tego zalece-
nia. Jej postępowanie dokład-
nie mu odpowiadało” - zazna-
czył sędzia Andrzej Kurzych. - 
Po trzecie, uroczystość ślubna 
w USC trwała około 30 minut, 
a więc nie wiązała się ze zna-
czącym wysiłkiem (nawet 
przy założeniu, że pani Aneta 
i jej przyszły mąż przez chwilę 
na nią czekali)”. 

„Po czwarte, pozostała 
część tej uroczystości odbyła 
się w mieszkaniu ubezpieczo-
nej i poległa na obiedzie dla 

najbliższej rodziny, łącznie dla 
około 10 osób. Co istotne, 
obiad przygotował mąż ubez-
pieczonej, który z zawodu jest 
kucharzem. Spotkanie zakoń-
czyło się ok. 18.00-19.00, 
a więc trwało około 3-4 go-
dzin. Nic nie wskazuje na to, 
aby w jego czasie ubezpie-
czona zachowywała się w spo-
sób, który pozostawałby 
w sprzeczności z celami zwol-
nienia lekarskiego, np. tań-
czyła, piła alkohol” - podsu-
mował sędzia Andrzej Ku-
rzych. 

Wyrok w tej sprawie, wraz 
z uzasadnieniem, 13 marca br. 
opublikowany został w Por-
talu Orzeczeń Sądowych. 

Kontrolerzy nie zastali 
go w domu. Sąd: 
przecież  
miał chodzić i ćwiczyć 
Jedną z najbardziej poru-

szających ostatnio spraw tego 
typu w Toruniu jest ta doty-
cząca pana Kamila. To budow-
laniec. Zimą ub. roku miał wy-
padek przy pracy i uszkodził 
ramię. Przeszedł operację i re-
habilitację w szpitalu. Potem 
kontynuował ją w tzw. warun-
kach domowych, ale zgodnie 
z medycznymi zaleceniami. 
Ćwiczył pod dachem i na si-
łowni zewnętrznej. Na zwol-
nieniu lekarz zaznaczył: 
„Chory może chodzić”. 
W maju ub.r. kontrolerzy US 
nie zastali go w domu. Wezwali 
na piśmie do usprawiedliwie-
nia nieobecności, ale - jak usta-
lono potem w sądzie - kore-
spondencja ta nie została męż-
czyźnie skutecznie dostar-
czona. Wynik? Cofnięty zasi-
łek. 

I ta sprawa trafiła do sądu 
pracy w Toruniu. I w tym przy-
padku decyzję ZUS zmieniono, 
orzekając, że pieniędzy pan 
Kamil oddawać nie musi. Naj-
ważniejsze  było to, że torunia-
nin prawidłowo wykorzysty-
wał L4, ponieważ każdy chory 
w pewnych okolicznościach 
może dom opuścić. 

„Ubezpieczony, korzystając 
ze zwolnienia, może wszak 
wykonywać czynności nie-
zbędne dla zaspokojenia jego 
podstawowych potrzeb życio-
wych, a nawet zmienić miejsce 
pobytu na czas leczenia. Co 
istotne, może on, realizując za-
lecenia lekarskie, wyjść 
z domu np. na spacer. Może 
także udać się na wizytę kon-
trolną bądź rehabilitację, 
w tym przeprowadzaną samo-
dzielnie, w warunkach domo-
wych” - zaznaczyła, uzasad-
niając wyrok asesor sądowa 
Beata Szymańska.  

Dalej sąd wskazał, że 
w dniu kontroli pan Kamil był 
na siłowni zewnętrznej lub 
udał się po córkę, którą zabie-
rał m.in. na spacery.  Poza tym 
w okresie niezdolności 
do pracy wykonywał jedynie 
podstawowe czynności życia 
codziennego oraz - w domu - 
ćwiczenia z zastosowaniem 
piłki i gumy oporowej. Wycho-

dzenie na siłownię ze-
wnętrzną też było mu zale-
cane, a spacery z córką - bynaj-
mniej niezakazane. 

Wreszcie, uwaga! Nie 
umknęło sądowi i to, że kon-
trolerzy ZUS działali... jednora-
zowo. „Nic nie stało na prze-
szkodzie, aby powtórzyć kon-
trolę i w jej trakcie wyjaśnić ko-
nieczne okoliczności” - pod-
kreśliła asesor Beata Szymań-
ska. 

Wyrok w tej sprawie wraz 
z uzasadnieniem 17 maja br. 
opublikowano na Portalu 
Orzeczeń Sądowych i ozna-
czono jako nieprawomocny. 

Chory na depresję 
poszedł na szkolenia. 
Sąd: to pomagało 
w powrocie do zdrowia 
Poruszającym przypad-

kiem jest także ten dotyczący 
pana Piotra, młodego torunia-
nina, od lat cierpiącego 
na schorzenia natury psy-
chicznej, ale usiłującego żyć 
pełnią życia i leczącego się.  

Ten mężczyzna, według 
ZUS, ciężko zgrzeszył tym, że 
będąc na zwolnieniu (od psy-
chiatry) wziął udział w projek-
cie „Starter - Młodzi w bizne-
sie”, pobierając przy tej okazji 
stypendium. ZUS  po kontroli 
uznał: ponad 2 tys. zł „niena-
leżnie pobranego zasiłku cho-
robowego” do zwrotu. Ubez-
pieczyciel doszedł tutaj 
do wniosku, że pan Piotr kom-
binował. 

I w tym przypadku Sąd Re-
jonowy w Toruniu, po drobia-
zgowym zbadaniu całej 
sprawy, stanął ostatecznie 
po stronie chorego. Ustalono, 
że pan Piotr leczył się zgodnie 
z zaleceniami specjalisty i wła-
ściwie wykorzystywał czas 
na L4. Miał być aktywny, miał 
wychodzić do ludzi i świata. 
Wszystko po to, by wrócić 
do zdrowia i pracy. „Co nota-
bene nastąpiło. Założenia 
przyjętej terapii względem 
ubezpieczonego były zatem 
trafne i skuteczne” - podkre-
śliła sędzia Maria Szymańska, 
uzasadniając wyrok. 

Sąd ustalił, że umowa 
o udzielenie wsparcia szkole-
niowego, podpisana przez pana 
Piotra, nie zawierała postano-
wień o stypendium ani infor-
macji, że jej zawarcie stanowi 
tytuł do ubezpieczeń społecz-
nych. „Należy natomiast jedno-
znacznie wykluczyć, że otrzy-
manie stypendium, w kwocie 
wielokrotnie niższej niż pobie-
rany zasiłek chorobowy, było 
celem ubezpieczonego” - pod-
kreśliła sędzia. 

Ostatecznie sąd uznał, że 
mężczyzna właściwie wyko-
rzystywał zwolnienie choro-
bowe i nie ma obowiązku od-
dawać ZUS-owi żadnych pie-
niędzy. Wyrok w tej sprawie 
wraz z uzasadnieniem 
15.11.2023 r. opublikowano 
w Portalu Orzeczeń Sądo-
wych. 

PS Imiona osób chorych zo-
stały zmienione.ą

Małgorzata Oberlan

Jeszcze chorowanie czy już kombinowanie...
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CHOROWANIE CZY KOMBINOWANIE?  
CHORZY KONTRA ZUS W SĄDACH

Masowe kontrole zwolnień chorobowych i cofnięte przez 
ZUS zasiłki to jedna strona medalu. Drugą są coraz 

liczniejsze odwołania chorych do sądów i wygrane sprawy 
z ZUS-em, bo ten czasem się jednak myli lub bywa nadgorliwy.

eprasa.pl 43320477d1



PULS
#115

BT
/G

ET
TY

 IM
AG

ES

Piątek, 7.06.2024

JAK ROSJA 
WERBUJE 
AGENTÓW 

 W POLSCE? 
Wojna hybrydowa Rosji 

z Zachodem potwierdza dawne 
ostrzeżenia. Służby Putina 

wykorzystują ludzi związanych  
ze środowiskiem sztuk walk 
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Co to znaczy być wojownikiem sił specjalnych, o kulisach elitarnych szkoleń,  
wyzwaniach na polu walki i wartościach, które kształtują życie po służbie - mówi  

Krzysztof „Puwal” Puwalski, były żołnierz GROM, współautor książki „Anatomia wojownika”

Anita Czupryn

W swojej najnowszej książce 
„Anatomia wojownika” po-
święcasz sporo miejsca proce-
sowi szkolenia żołnierzy sił 
specjalnych. Czy są różnice 
w szkoleniu w czasach pokoju 
a czasach wojny, w jakich 
obecnie żyjemy? 
Absolutnie, w jednostkach 
specjalnych na całym świecie 
nie ma znaczenia, czy jest 
czas pokoju, czy wojny - żoł-
nierze zawsze są szkoleni, 
jakby przygotowywali się 
do wojny. Różnice mogą poja-
wić się jedynie w nacisku 
na konkretne aspekty szkole-
nia. Na przykład, gdy przygo-
towywaliśmy się do misji 
w Afganistanie, skupialiśmy 
się na specyficznych dla tego 
regionu umiejętnościach. 
W przypadku wojny hybrydo-
wej, jaką obecnie prowadzi 
Rosja, nacisk kładziony jest 
na inne elementy. 

Jak oceniasz pracę ukraiń-
skich sił specjalnych w obec-
nym konflikcie? Czy dostrze-
gasz różnice w ich podejściu 
w porównaniu do polskich 
jednostek, takich jak GROM? 
Nie chcę być ekspertem opie-
rającym swoje opinie na arty-
kułach prasowych czy fil-
mach z YouTube. Kiedy w ze-
szłym roku odbywałem kurs 
dla oficerów rezerwy w Aka-
demii Sztuki Wojennej, roz-
mawiałem z wykładowcami, 
którzy mieli kontakt z ukraiń-
skimi żołnierzami, jeśli cho-
dzi o ich proces szkolenia. 
Mogę powiedzieć, że są 
na bardzo dobrym poziomie. 

Czy ukraińskie siły specjalne 
szkolą się w Polsce? Czy jed-
nostka GROM brała lub bierze 
udział w ich szkoleniu? 
Nie mam informacji na ten te-
mat, a nawet gdybym miał, nie 
mógłbym tego ujawnić - to ści-
śle tajne. Po aneksji Krymu 
przez Rosję w 2015 roku, ukra-
ińscy żołnierze byli szkoleni 
przez różne jednostki spe-
cjalne z całego świata. 

Jak byś określił najważniejsze 
aspekty współpracy między-
narodowej między siłami spe-
cjalnymi różnych krajów? Sam 
również brałeś udział w róż-
nych szkoleniach międzyna-
rodowych; w książce piszesz 
o szkoleniach w Ameryce 
i Norwegii. Co jest w tej współ-
pracy najważniejsze? 
Żołnierze sił specjalnych na ca-
łym świecie mają bardzo po-
dobne procesy selekcji i po-
dobne są wymagania. Zbli-
żony jest też profil psycholo-
giczny każdego żołnierza; kła-
dzie się nacisk na umiejętność 
pracy w zespole, myślenie out 
of the box, czyli poza schema-
tami i pozytywne podejście 
do rozwiązywania proble-
mów. Podczas szkoleń z żoł-
nierzami amerykańskimi, bry-
tyjskimi, niemieckimi, francu-
skimi czy norweskimi czułem, 
że odnajduję swoich kumpli. 
To jak wejście do miejsca, 
gdzie wszyscy się znają, mimo 
że realnie się nie znają. To nie-
samowite uczucie, którego 
brakowało mi po przejściu 
do cywila. Wchodzisz do no-
wego środowiska, a wszyscy 
od razu łapią wspólny język, 
rozmawiają o podobnych rze-
czach. Wynika to z podobnych 
doświadczeń i właśnie profilu 
psychologicznego wybiera-
nych żołnierzy. Jesteśmy abso-
lutnie kooperatywni, niezależ-
nie od narodowości. 

W wojnie na Ukrainie wyko-
rzystywane są psy bojowe - 
mówią o tym sami Ukraińcy, 
a nawet, że Amerykanie wy-
posażyli te psy. Jaką rolę od-
grywają na współczesnym 
polu bitwy i jak wygląda ich 
wyposażenie? 
Psy bojowe noszą kamizelki 
taktyczne, do których mogą 
być przyczepione kamery, mi-
krofony i radiostacje. Dzięki 
temu operator może wydawać 
im komendy na odległość, np. 
„w prawo”, „w lewo”, „na-
przód”, „zatrzymaj się”. Jest to 
bardzo ważne na przykład 

w kontekście rozminowywa-
nia terenu, gdzie pies może 
wykrywać miny, materiały 
wybuchowe czy inne zagroże-
nia. Takie psy są również uży-
wane do wykrywania wrogich 
żołnierzy lub osób przygoto-
wujących zasadzki. Oczywi-
ście są także szkolone 
do ataku, czyli gryzienia, oraz 
do współpracy z zespołem. 
W przeciwieństwie do psów 
policyjnych, które zazwyczaj 
działają tylko z przewodni-
kiem, psy bojowe są integralną 
częścią zespołu zadaniowego 
i potrafią działać w harmonii 
z całą grupą. 

Jakie jeszcze umiejętności po-
siadają psy bojowe? Czytałam 
Twoją książkę i byłam pod ab-
solutnym wrażeniem tego, co 
one potrafią. Czy możesz wię-
cej o tym opowiedzieć? 
Psy bojowe w siłach specjal-
nych mają dwie główne spe-
cjalności. Pierwsza to atako-
wanie, co oznacza, że pies 
przemieszcza się razem z ze-
społem bojowym i atakuje 
cele, które się pojawiają. W na-
szym przypadku byli to terro-
ryści, ale w innych obszarach 
działań to po prostu przeciw-
nicy. Druga specjalność to 
przeszukiwanie, podczas któ-
rego pies może wykrywać ma-
teriały wybuchowe rozmiesz-
czone w terenie. Ponadto, psy 
są w stanie wyszukiwać ludzi 
i zagrożenia, robić tzw. bez-
pieczne przejścia dla zespołów 
zadaniowych, idąc przodem 
i wykrywając ewentualne nie-
bezpieczeństwa. Mogą rów-
nież znaleźć druty i przewody 
podłączone do materiałów 

wybuchowych, a to jest nie-
zwykle ważne dla zapewnie-
nia bezpieczeństwa zespołu. 
Psy bojowe mogą pełnić funk-
cję patrolową, podobnie jak 
działo się to na początku 
wojny w Wietnamie, kiedy 
szły z plutonem i sprawdzały 
teren przed nim. Dzięki dosko-
nałemu słuchowi są w stanie 
wykryć wcześniej rozciągnięte 
druty czy inne zagrożenia, sy-
gnalizując to przez siadanie 
lub inne ustalone zachowanie. 

To zupełnie niebywałe, pi-
szesz, że takie psy skaczą ze 
spadochronem, wchodzą 
po drabinkach do śmigłowca, 
pływają. 
Tak, psy w siłach specjalnych 
są multizadaniowe. Skaczą ze 
spadochronem w tandemie ze 
swoimi przewodnikami, są 
wciągane do śmigłowców 
po drabinkach speleo, pływają 
na łodziach razem z żołnie-
rzami. Na przykład, w Północ-
nej Karolinie pływaliśmy 
z nimi kilometrami po dużych 
jeziorach, przemieszczając się 
w patrolach. Psy te są przysto-
sowane do długich marszów 
i podróży na łodziach, czasem 
chowane w specjalnych klat-
kach, aby nie zmarzły lub nie 
zostały zalane wodą. Ich zada-
nia są niezwykle różnorodne 
i wymagają ogromnej wytrzy-
małości, dlatego wybieramy 
specyficzne rasy, takie jak 
owczarki belgijskie czy holen-
derskie, które są w stanie pra-
cować nieustannie. Psy te żyją 
dla pracy, co odróżnia je od in-
nych psów, które mogą praco-
wać tylko kilka godzin tygo-
dniowo. Nasze psy często pra-

cowały nawet po 12-15 godzin 
dziennie. Warto tu wspo-
mnieć, że osoby, które nie pla-
nują poświęcić wielu godzin 
tygodniowo na pracę ze swo-
imi psami, nie powinny kupo-
wać owczarków belgijskich 
czy holenderskich. Te psy 
mają specyficzne potrzeby, 
których większość ludzi nie 
jest w stanie zaspokoić. Potem 
rozkładają ręce, pytając, co 
mają zrobić, bo myślą, że jak 
wyjdą z takim psem na spacer 
8 km w ciągu dnia, to będzie 
super. A dla takiego psa to jest 
dopiero rozgrzewka. Ich ener-
gia i ciągła potrzeba realizacji 
zadań są znacznie większe niż 
u przeciętnych psów. 

Co to znaczy być przewodni-
kiem psa bojowego? 
Przewodnik psa bojowego 
w jednostkach specjalnych to 
w istocie operator zespołu bo-
jowego, który jest równocze-
śnie przewodnikiem psa. By-
cie przewodnikiem psa bojo-
wego to bardzo wymagająca 
rola, ponieważ trzeba znać tak-
tykę i procedury na tyle do-
brze, aby w różnych etapach 
misji móc powiedzieć „stop” 
do dowódcy (Grand Comman-
dera), czyli osoby prowadzącej 
operację wojskową. Jeśli pies 
nie jest gotowy do działania 
albo jest zbyt pobudzony 
i trzeba go uspokoić, przewod-
nik musi o tym poinformować. 
Dowódca musi mu zaufać, po-
dobnie jak na przykład ofice-
rowi wywiadu, ponieważ 
w kluczowych momentach, 
takich jak atak, pies musi być 
w pełni gotowy do działania. 
Jeśli jesteśmy w ostatnim bez-
piecznym punkcie, czyli tzw. 
OBP (ostatni bezpieczny 
punkt), lub w punkcie wyjścia 
do ataku, przewodnik musi 
mieć olbrzymie doświadcze-
nie i charyzmę, aby skutecznie 
dowodzić swoim psem. Prze-
wodnik psa bojowego prze-
chodzi taki sam podstawowy 
kurs jak wszyscy operatorzy 
i jest pełnoprawnym człon-

kiem zespołu bojowego. To 
ogromna odpowiedzialność. 

Skończyłeś naprawdę impo-
nujące szkolenie na przewod-
nika psa bojowego. Uczyłeś się 
od najlepszych. W książce pi-
szesz o różnicy między tym, 
czego doświadczyłeś w Nor-
wegii, a tym, jak szkolą 
w Ameryce. Czy możesz o tym 
opowiedzieć? Jakie były 
i z czego wynikały, oraz na ile 
głęboka jest więź z psem? 
Po pierwsze, nie byłem prze-
wodnikiem psa bojowego - by-
łem dowódcą grupy przewod-
ników psów bojowych. Prze-
szedłem jednak wszystkie 
kursy, które przechodzą prze-
wodnicy psów bojowych, aby 
móc zbudować grupę takich 
przewodników. Przeszedłem 
przez wszystkie szkolenia, 
na które później wysyłałem 
swoich podwładnych, kandy-
datów na przewodników psów 
bojowych. Jeśli chodzi o róż-
nice między szkoleniem ame-
rykańskim a skandynawskim, 
to przede wszystkim szkoła 
skandynawska koncentruje się 
na budowaniu relacji. Kiedy 
pojechałem na szkolenie 
do Norwegii, już drugiego dnia 
kursu dostaliśmy zadanie, aby 
pójść z psami na nocne biwa-
kowanie. Miało to na celu na-
wiązanie więzi między nami 
a psami oraz między nami jako 
przewodnikami. Kurs był bar-
dzo elitarny, uczestniczyło 
w nim tylko trzech operato-
rów, a ja byłem czwarty. Poszli-
śmy do lasu z psami na nocleg. 
Rano obudziliśmy się 
w śniegu. W Stanach Zjedno-
czonych natomiast moje 
pierwsze zetknięcie z tamtej-
szym systemem szkolenia 
było bardzo surowe. Opisywa-
łem, jak pies uderzył w beczkę 
i wypadły mu zęby. Ameryka-
nie stosowali twarde techniki. 
Generalnie, Norwegowie 
kładą większy nacisk na rela-
cyjność, podczas gdy Amery-
kanie mają twardą szkołę, 
która stawia na skuteczność. 

KRZYSZTOF PUWALSKI:   
WOJOWNIK PROWADZI ŻYCIE 

W TRYBIE „CHCĘ WIĘCEJ”

MYŚLĘ, ŻE WAŻNE SĄ CZTERY 
GŁÓWNE CECHY: DETERMINACJA, 
WOLA WALKI, POZYTYWNE 
NASTAWIENIE I MYŚLENIE OUT OF 
THE BOX, POZA SCHEMATAMI
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Oczywiście, Norwegowie rów-
nież dążą do skuteczności, ale 
robią to poprzez budowanie 
silnych więzi między psem 
a przewodnikiem.  

Chciałabym jeszcze dopytać 
o proces szkolenia psów, któ-
rym wystarczają komendy ge-
stami, bez użycia komend gło-
sowych. Albo na przykład, że 
pies zawsze zajmuje pozycję 
między nogami przewodnika. 
Jak ten proces szkolenia wy-
gląda? 
To są detale, które w istocie nie 
są aż tak ważne. Amerykanie 
mają doskonałe szkolenie - 
z mojego doświadczenia, naj-
lepsze na świecie. Było dla nas 

olbrzymim zaszczytem, że 
mogliśmy w nim uczestniczyć, 
prawdopodobnie jako jedyna 
ekipa na świecie. Razem 
z moim trenerem byliśmy za-
angażowani od początku 
do końca w ten kurs. 

Opisujesz sytuację, w której 
amerykański żołnierz, prze-
wodnik psa bojowego, nie 
mógł powstrzymać łez, gdy 
jego pies zginął podczas 
działań. 
Amerykanie, podobnie jak 
Norwegowie i Polacy, traktują 
psy jak członków zespołu. 
W jednostce, w której się 
szkoliłem, od 2001 do 2014 
roku zginęło 21 psów podczas 

akcji bojowych. Istniała tam 
ściana pamięci, na której, 
na frontowej części były 
gwiazdy z nazwiskami pole-
głych żołnierzy. Na bocznych 
ścianach umieszczono 
imiona psów i daty ich 
śmierci, a dopiero na ziemi 
byli upamiętnieni żołnierze, 
tacy jak piloci czy Rangersi, 
którzy zginęli w szeroko poję-
tym zabezpieczeniu działań. 
To pokazuje, jak bardzo Ame-
rykanie szanowali te psy, że 
zostały umieszczone na ścia-
nach, a nie na podłodze. 

W Polsce od niedawna Sztab 
Generalny zdecydował, żeby 
psom bojowym nadawać stop-

nie wojskowe. Jakie jest twoje 
zdanie na ten temat? 
Tak, od zeszłego roku psy 
mają stopnie wojskowe, 
od szeregowca do sierżanta. 
Generalnie, w jednostkach 
specjalnych stopień jest 
na drugim miejscu - liczy się 
doświadczenie, wyszkolenie, 
kursy oraz umiejętności, czyli 
eksperckość. Rozumiem, że 
nadawanie stopni wojsko-
wym psom jest ważne dla ich 
przewodników, ponieważ 
podkreśla to, że psy są pełno-
prawnymi żołnierzami. My 
w GROM-ie od samego po-
czątku właśnie tak je trakto-
waliśmy. Moim zdaniem dużo 
ważniejsze było wprowadze-

nie emerytur dla psów służbo-
wych, ponieważ przewodnik, 
który go później utrzymuje 
do śmierci, ma dużo łatwiej. 
Wiadomo, że po służbie pies 
może chorować statystycznie 
ciężej niż pies, który nigdy nie 
pracował. 

Podejrzewam, że po przeczy-
taniu Twojej książki wielu 
młodych ludzi będzie chciało 
dołączyć do sił specjalnych. 
Troszkę już o tym powiedzia-
łeś, ale proszę o więcej szcze-
gółów: jakie cechy i umiejęt-
ności są najbardziej cenione 
u kandydatów, którzy chcie-
liby znaleźć się w siłach spe-
cjalnych? 
Myślę, że ważne są cztery 
główne cechy: determinacja, 
wola walki, pozytywne nasta-
wienie i myślenie out of the 
box, czyli poza schematami. 
Trzeba być bardzo elastycz-
nym. Amerykanie nazywają to 
„flexible” - to coś, co powinno 
charakteryzować żołnierza sił 
specjalnych. Kolejna, piąta ce-
cha, którą uważam za ekstre-
malnie ważną, to otwartość 
na wiedzę. Żołnierz sił specjal-
nych powinien ciągle dosko-
nalić swoje umiejętności, po-
nieważ w tej branży ważny jest 
ciągły rozwój. 

Piszesz obrazowo o selekcji 
i rekrutacji do takich jedno-
stek. Czy kryteria selekcji 
na przestrzeni ostatnich lat się 
zmieniły? Czy nowoczesne 
technologie i metody szkole-
niowe są teraz inne? Jakie 
zmiany mogły zajść na prze-
strzeni ostatnich lat? 
Przede wszystkim zmieniły 
się pokolenia. Teraz mamy 
do czynienia z pokoleniem Z, 
które jest zupełnie inne, jak-
byśmy rozmawiali o ludziach 
z innego kraju czy kultury. To 
pokolenie nie przywiązuje się 
na stałe do miejsca pracy. Ta 
sytuacja będzie też dotyczyć 
mojej byłej jednostki GROM - 
prawdopodobnie będzie 
mniej kandydatów, a ci, któ-
rzy przyjdą, wyszkolą się 
i będą chcieli już po kilku la-
tach odejść. To wyzwanie, 
z którym muszą zmierzyć się 
dowódcy w jednostkach spe-
cjalnych - jak zachęcić tych lu-
dzi, aby zostali na dłużej. Po-
kolenie Z nie ma zamiaru 
przebywać dłużej niż dwa, 
trzy lata w jednym miejscu 
pracy, a szkolenie w jednost-
kach specjalnych kosztuje bar-
dzo dużo. Każdy manager 
i dowódca chce, aby inwesty-
cje w ludzi się zwróciły, dla-
tego tak ważne jest, aby zna-
leźć sposób na zatrzymanie 
tych żołnierzy na dłużej. 

Mam nieodparte wrażenie, że 
Twoja książka może być do-
skonałym poradnikiem. 
Spodobał mi się cytat: „Być 
może każdy z nas dociera 
do miejsca, z którego już nie 
chce się ruszać, póki co jednak 
chcę zostać w trybie: chcę wię-
cej”. Co może chcieć taki czło-

wiek jak ty, który zdobył już 
tak wiele szczytów w swoim 
życiu? 
Myślę, że człowiek, który jest 
cały czas otwarty na nowe do-
świadczenia, nigdy nie za-
trzymuje się w rozwoju. W si-
łach specjalnych nauczyłem 
się, że jeśli chcesz być praw-
dziwym specjalsem, musisz 
uczynić z tego styl życia. Nie 
ma tutaj mety, ponieważ za-
wsze masz przed sobą kolejne 
wyzwania, kolejne cele. Jeśli 
uczynisz to, co robisz, swoim 
stylem życia, nigdy nie bę-
dziesz traktować tego jako 
pracę. Nawet jeśli jest ekstre-
malnie trudna, jak moja praca 
w siłach specjalnych i wszyst-
kie misje oraz szkolenia, jeśli 
się w tym zakochasz, będziesz 
to robił z pasją. To jest przepis 
na wartościowe życie - pełne 
pasji i ciągłego rozwoju. 

Największą nagrodą wojow-
nika według Ciebie jest spraw-
czość. Jak Ty tę sprawczość ro-
zumiesz, jak ona dzisiaj 
wpływa na Twoje życie i w ja-
kim miejscu dzisiaj jesteś? 
Jeżeli miałbym opisać spraw-
czość w kontekście tego, co 
osiągnąłem w moim życiu za-
wodowym, dopóki nie odsze-
dłem z jednostki GROM, to 
określiłbym ją jako umiejęt-
ność stawiania czoła wyzwa-
niom. Codziennie stawiam so-
bie nowe cele i wyzwania 
w życiu, i to właśnie jest dla 
mnie sprawczość. 

Dawno nie czytałam książki, 
od której dosłownie nie 
można się oderwać, a taka 
właśnie jest „Anatomia wo-
jownika”. Pomyślałam, że 
każdy powinien ją przeczytać. 
Też uważam, że ta książka jest 
dla każdego. Zarówno dla tych, 
którzy interesują się siłami 
specjalnymi, jak i dla tych, któ-
rzy mają obojętny stosunek 
do wojska. Ale sam bym jej nie 
napisał, wspierała mnie Ania 
Robak-Reczek, która bardzo 
mi pomogła, dając swój punkt 
widzenia na wiele spraw. Pisa-
liśmy to razem i to jest bardzo 
ważne, aby to podkreślić. 
Ogromną pomoc otrzymałem 
również od mojej żony, Domi-
niki Petelickiej-Puwalskiej. 
Można więc powiedzieć, że to 
jest nasza wspólna praca.

Krzysztof Puwalski: Bycie przewodnikiem psa bojowego to bardzo wymagająca rola, ponieważ trzeba znać taktykę 
i procedury na tyle dobrze, aby w różnych etapach misji móc powiedzieć „stop” do dowódcy 
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Krzysztof Puwalski, Anna 
Robak-Reczek, „Anatomia 
wojownika”, Wydawca 
Bellona, 2024.
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N
 iedawno ABW zatrzy-
mała trzech mężczyzn 
podejrzewanych o doko-
nywanie podpaleń obiek-
tów w różnych częściach 
Polski na zlecenie rosyj-

skich służb specjalnych. Jednym 
z nich jest Stiepan K., obywatel 
Białorusi, zawodnik mieszanych 
sztuk walki. Dziennikarz śledczy 
Jarosław Jakimczyk przypo-
mniał, że to już trzeci zawodnik 
MMA, o którym wiadomo, że 
pracował dla rosyjskich służb 
na terenie Polski. Arsenij T. został 
skazany niedawno na cztery lata 
więzienia przez sąd w Białym-
stoku. Z kolei Maksymilian K. zo-
stał zatrzymany na wniosek pro-
kuratury z Wilna za udział w na-
paści i pobiciu rosyjskiego opo-
zycjonisty Aleksieja Wołkowa. 

Warto podkreślić, że podobne 
przypadki mają miejsce nie tylko 
w Polsce. W lutym br. policja bry-
tyjska zatrzymała pięcioro oby-
wateli Bułgarii. Mieli na zlecenie 
rosyjskich służb obserwować 
wskazanych ludzi i obiekty 
od sierpnia 2020 roku. Przeka-
zane przez nich informacje mogą  
pomóc Rosji przeprowadzać za-
machy i akty sabotażu. Jednym 
z rosyjskich szpiegów jest Iwan 
Stojanow (31 lat) – zawodnik 
MMA o ksywce „Niszczyciel”. 
Wcześniej, w Bułgarii, brał udział 
w walkach sambo. Sztuki walki 
szczególnie popularnej w Rosji 
i lubianej przez Putina. 

Francja, jesień 2020. Cze-
czeński nastolatek Abdullah An-
zorow ścina głowę nauczycie-
lowi Samuelowi Paty’emu. Mo-
tyw religijny. Ale Anzorow był 
też członkiem zdominowanego 
przez Czeczenów klubu MMA 
w Paryżu. Służby nie tylko fran-
cuskie alarmowały już wtedy, że 
kluby mieszanych sztuk walki 
stały się wylęgarnią potencjal-
nych ekstremistów, a trenujący 
w nich Czeczeni są wykorzysty-
wani nie tylko przez dżihady-
stów, ale też reżim Kadyrowa czy 
rosyjski wywiad. Kadyrow uczy-
nił MMA ważnym punktem 
swojej aktywności politycznej 
i działalności młodzieżowej, 
sponsorując kluby i turnieje. 

Wykorzystywanie środowi-
ska MMA przez Kadyrowa jest 
zgodne ze starą taktyką jeszcze 
sowieckich służb specjalnych: 
umieszczanie agentów wśród 
uchodźców i wykorzystanie 
sztuk walki jako zorganizowa-
nego środowiska społecznego 
umożliwiającego zarówno re-
krutację ludzi, jak i koordynację 
działania siatek. Szczególnie wi-
dać to w przypadku klubów, 
gdzie trenuje się sambo i systemę 
– sztukę walki, która wyrasta 
z sowieckiego specnazu. 

W marcu 2019 roku estoń-
ski kontrwywiad KAPO zatrzy-
mał swojego byłego funkcjo-
nariusza podejrzanego o dzia-
łalność szpiegowską na rzecz 
Rosji. Vladimir Kulikov współ-
tworzył w przeszłości spe-
cjalną jednostkę policji K-Ko-
mando, a potem służył w jed-
nostce specjalnej Kaitsepolit-
sei (KAPO). Od młodych lat 
trenował sambo. Po przejściu 

do cywila właśnie tym się za-
jął. Został cenionym trenerem 
sambo i dżudo. Jego pod-
opieczna zdobyła nawet brąz 
mistrzostw świata. Podczas 
jednego z wyjazdów na turniej 
do Rosji Kulikova zwerbował 
rosyjski wywiad. 

Systema specnazu  
Jednak w ostatnich latach 

szczególnie głośno o systemie 
(Sistiema ROSS, czyli Rosyjski 
Rodzimy System Samoobrony), 
sztuce walki, która rozwinęła się 
w rosyjskim specnazie i jest uwa-
żana za jedną z najskuteczniej-
szych. Zdobywa coraz większą 
popularność poza granicami Ro-
sji, przede wszystkim w Europie. 
Jest znana także w polskich szko-
łach walki.  

Wbrew temu, co się często 
mówi uczniom, systema nie jest 
rodzajem walki obronnej. Prze-
ciwnie, celem jest unieszkodli-
wienie, zabicie, wzięcie do nie-
woli przeciwnika. W tym stylu 
walki używa się broni, głównie 
noża. W Rosji działa kilkadziesiąt 
szkół systemy. Ale tylko te naj-
bardziej znaczące mają swoje za-
graniczne filie, a ich instruktorzy 
jeszcze do niedawna regularnie 
jeździli do innych krajów. Jedna 
ze szkół systemy jest związana 
z gangiem Nocne Wilki krem-

lin.ru. Założycielami tych szkół 
są byli lub wciąż aktywni ofice-
rowie GRU oraz FSB.  

Wiadomo, że ludzi z Akwa-
rium widziano wśród instrukto-
rów szkolących neonazistów 
na Węgrzech i podobne grupy 
na Słowacji. Z kolei Łubianka 
werbowała w szkołach systemy 
w Czeczenii mężczyzn, którzy 
trafiali później m.in. do Niemiec 
jako uchodźcy. Jednak głównym 
zadaniem szkół systemy ma być 
– jak wynika z kilku publikacji 
opierających się na raportach za-
chodnich służb – werbunek 
agentów i przygotowywanie 
grup dywersantów. Główne role 
w tym procederze odgrywają 
szkoła pułkownika Michaiła 
Riabki, szkoła kapitana Wadima 
Starowa oraz Holding Ochrony 
„Wilk” związany z prokremlow-
skim gangiem Nocne Wilki.  

„Ukryta wojna Putina” 
Już dziesięć lat temu nie-

miecki magazyn „Focus” pisał, 
że kluby systemy działają w 30 
miastach RFN, a kontrwywiad, 
czyli BfV (Federalny Urząd 
Ochrony Konstytucji) widzi 
w nich zagrożenie dla bezpie-
czeństwa państwa. W 2016 roku 
wyniki śledztwa dziennikar-
skiego opublikował Boris Reit-
schuster. Były korespondent 

w Moskwie i autor książki o Pu-
tinie, napisał, że GRU używa sieci 
klubów systemy do werbunku 
agentów. Cytował raport za-
chodnich służb, z którego wy-
nika, że GRU w samych tylko 
Niemczech zwerbowało w ten 
sposób 250-300 agentów. Reit-
schuster twierdzi, że prawie we 
wszystkich państwach Europy 
istnieją, obecnie w uśpieniu, lecz 
gotowi do działania, gdy tylko 
przyjdzie rozkaz, świetnie wy-
szkoleni i wyposażeni prorosyj-
scy dywersanci i prowokatorzy. 
Wojna na Ukrainie nie przeszka-
dza aktywności szkół systemy 
w Niemczech, uznanych dawno 
temu za zagrożenie przez kon-
trwywiad RMA Systema Bonn 
e.V. Takie grupy mają istnieć wła-
śnie przy szkołach systemy, 
a wszystkim ma zarządzać GRU 
i oficerowie specnazu wojsk po-
wietrznodesantowych. Werbo-
wani na treningach uczniowie 
byli wysyłani do Moskwy 
pod pretekstem podnoszenia 
swych umiejętności. Tam jednak 
byli szkoleni w typowych działa-
niach sabotażu i dywersji. Potem 
wracali do domu i czekali na roz-
kazy. Większość ma obywatel-
stwo niemieckie lub podwójne, 
niemieckie i rosyjskie. Większość 
mówi po rosyjsku, bo wywodzą 
się z około czteromilionowej 

społeczności Niemców, którzy 
po upadku ZSRR wrócili do sta-
rej ojczyzny. Są wśród nich także 
żołnierze, policjanci, pracownicy 
wymiaru sprawiedliwości 
i członkowie niemieckich elitar-
nych jednostek policji i wojska: 
GSG9 i KSK. 

„Bojowe komórki 
śpiochów” w Alpach 
Dmitrij Chmielnicki uciekł 

z ZSRR do RFN w 1987 roku 
po tym, jak chciano go postawić 
przed sądem za badania na-
ukowe na temat KGB. Zamiesz-
kał w Berlinie i stał się ekspertem 
od szpiegowskiej aktywności 
Rosji. W maju 2017 roku Chmiel-
nicki powiedział portalowi EU-
observer, że GRU może mieć po-
nad 300 zwerbowanych rekru-
tów w szkołach sztuk walki. Ich 
zadaniem byłyby ataki na takie 
cele, jak bazy wojskowe czy lot-
niska cywilne w razie wybuchu 
wojny Rosji z NATO. „To są zor-
ganizowane bojowe komórki 
śpiochów” – mówił Chmielnicki. 

W grudniu 2018 roku w szwaj-
carskim wydaniu „Blick” Fabian 
Eberhard napisał, że przez kilka 
lat państwo rosyjskie celowo 
tworzyło w Szwajcarii „komórki 
śpiochów”. Rosjanie korzystali 
w tym celu ze szkół sportowych 
w Zurychu, Bernie i Lugano, 
gdzie prowadzi się szkolenia z ro-
syjskiej sztuki walki systema. 
Na specjalne szkolenia adeptów 
(„seminaria”) do Szwajcarii przy-
jeżdżali emerytowani żołnierze 
rosyjskiego specnazu w roli in-
struktorów.  

Eberhard powoływał się 
na fragmenty poufnego doku-
mentu sporządzonego przez 
szwajcarską służbę NDB, z któ-
rych wynika, że jednym z zadań 
sieci klubów systemy było two-
rzenie jednostek, które będą 
miały za cel „prowokowanie za-
mieszek i destabilizacji w regio-
nie docelowym” oraz rekrutację 
„przyszłych elitarnych bojowni-
ków”. NDB udało się nagrać 
z ukrytej kamery szkolenie Ro-
sjan. Okazało się, że „seminarzy-
ści” ćwiczą współdziałania 
w grupach w czasie masowych 
zamieszek albo przejmowanie 
kontroli nad miastem. 

W latach 2002-2011 na „semi-
nariach” w Lozannie, Bazylei, 
Bernie i Zurychu pojawiał się 
również jeden z najważniejszych 
instruktorów Systemy Riabko: 
Siergiej Borszczow, od lat 90. XX 
w. kierujący położoną w Obińsku 
Rosyjską Szkołą Sztuk Walki. 

Systema w Polsce 
W czerwcu 2011 na portalu 

społecznościowym VKontakte 
zostało umieszczone nagranie 
z pobytu Borszczowa na „semi-
narium” systemy w Polsce. Im-
preza odbyła się w GOSiR Go-
czałkowice-Zdrój i była zorgani-
zowana przez Pszczyńską Aka-
demię Sztuk Walki (PASW). Jej 
wiceprezes Zbigniew Syc zało-
żył kilka lat później organizację 
Systema Poland. Płk Michaił 
Riabko (P) jest założycielem naj-
bardziej znanej szkoły systemy 
systemaspb.ru. Na jej stronie in-

ternetowej możemy przeczytać, 
że „Zorganizowane przez PASW 
pierwsze regularne szkolenia 
w Polsce rozpoczęli w 2006 roku 
instruktorzy Systemy z Czech: 
Andrej Karafa (wtedy 4 dan 
PASW), Jan Sedláček i David Sy-
kora, działający z ramienia jed-
nego z głównych instruktorów 
Sergieja Borściewa. Systema Po-
land i w 2013 r. stał się pierw-
szym certyfikowanym instruk-
torem systemy w Polsce. Sys-
tema Poland ze swymi ośmioma 
sekcjami nie jest jednak jedyna. 
Działa też Systema Ryabko Pol-
ska – z siedmioma szkołami 
w różnych miastach naszego 
kraju. 

Wojna hybrydowa  
Rosji z Europą 
Tak jak już wiele lat temu 

ostrzegano, dziś Rosja budzi „bo-
jowych śpiochów” w środowi-
skach sztuk walk w celu dokony-
wania aktów sabotażu. Oczywi-
ście to tylko część tajnej armii Pu-
tina mającej destabilizować sy-
tuację w Europie. Ostatnie mie-
siące to coraz częstsze podpale-
nia, tajemnicze awarie infra-
struktury krytycznej, fala cybe-
rataków, a nawet fizyczne napa-
ści. Wszystko przy nasilonej wo-
jennej retoryce Kremla. Dodat-
kowo, kraje graniczące z Rosją 
i Białorusią zmagają się z nową 
falą przemocy na granicy. Szcze-
gólnie odczuwa to obecnie Pol-
ska. Tak agresywni wobec pol-
skich żołnierzy i funkcjonariuszy 
nielegalni imigranci jeszcze nie 
byli. Nie ma wątpliwości, że wy-
konują instrukcje białoruskiego 
KGB i rosyjskiej FSB. Niestety, 
może być jeszcze gorzej, znając 
moskiewski bogaty warsztat pro-
wokacji. 

„Financial Times” pisze, że 
zachodnie rządy próbują sfor-
mułować odpowiedź na rosnącą 
falę wspieranych przez Rosję 
prób sabotażu baz wojskowych 
i infrastruktury cywilnej w Euro-
pie. Rosja ma „wysoce rozbudo-
wany słownik” wojny hybrydo-
wej, w tym operacji informacyj-
nych i psychologicznych oraz sa-
botażu – mówi cytowany przez 
„FT” anonimowy urzędnik ds. 
bezpieczeństwa. Rosja uczy się, 
„stale obserwując” reakcje Za-
chodu na te operacje i „testuje, 
aby zobaczyć, które działają”. 

Zakrojoną na szeroką skalę 
kampanię działań hybrydo-
wych wymierzonych w pań-
stwa NATO i UE Rosja prowa-
dzi z trzech powodów. 
Po pierwsze, chodzi o utrud-
nienie pomocy wojskowej Za-
chodu dla Ukrainy. Drugim ce-
lem jest destabilizacja kampa-
nii przed wyborami do Parla-
mentu Europejskiego. Po trze-
cie wreszcie, ma utrudnić przy-
gotowania Zachodu do przy-
szłej wojny z Rosją. Norweski 
minister obrony Eirik Kristof-
fersen stwierdził, że NATO ma 
od dwóch do trzech lat na od-
budowę swoich sił i zapasów, 
zanim Rosja odbuduje swoją 
własną zdolność do przepro-
wadzenia konwencjonalnego 
ataku. Ataku na kraje NATO.

Rosja doskonale prowadzi wojnę hybrydową, w tym operacje informacyjne

Obecna wojna hybrydowa Rosji 
z Zachodem, coraz bardziej brutalna, 

potwierdza dawne ostrzeżenia. Służby 
Putina wykorzystują ludzi związanych  
ze środowiskiem sztuk walk do działań 

sabotażowych. Także w Polsce 

JAK ROSJA WERBUJE  
AGENTÓW W EUROPIE

Grzegorz Kuczyński
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4 czerwca 1989 roku odbyły 
się wybory, które są nazywane 
częściowo wolnymi. Niektó-
rzy mówią wolne, a niektórzy 
mówią, że były totalnie znie-
wolone z uwagi na pewien 
układ, czy porozumienie, ja-
kie zostało wypracowane mię-
dzy opozycją demokratyczną 
a przedstawicielami systemu 
komunistycznego. Czy jest ja-
kieś jedno wydarzenie, jeden 
szczegół, który szczególnie 
zapadł panu w pamięci z tam-
tego czasu?  
Trudno powiedzieć o jakimś 
jednym wydarzeniu. To była 
raczej kwestia nastroju, emocji. 
Takiego poczucia, że wszystko 
się może zmienić, że po raz 
pierwszy działamy w sytuacji 
wolności, że w „Echu Dnia” 
po raz pierwszy po latach poja-
wiają się nazwiska ludzi, którzy 
byli wykreśleni całkowicie, że 
„Echo Dnia” drukuje manifest, 
deklarację kieleckiego Komi-
tetu Obywatelskiego. Dzisiaj 
trudno zrozumieć, że to było 
coś takiego wyjątkowego. Ale 
to było poczucie, że działamy 
w momencie jakiejś wielkiej 
zmiany. 

Wspomniał pan o „Echu 
Dnia”, czyli miejscu, w któ-
rym się znajdujemy. Z redak-
cją, z tytułem związany jest 
od wielu, wielu lat. W tamtym 
okresie pełnił pan funkcję 
przewodniczącego Solidarno-
ści zakładowej. 
- Nie, nie. Przeskoczyliśmy 10 
lat do tyłu. Ja byłem przewod-
niczącym Komisji Zakładowej 
w Kieleckim Wydawnictwie 
Prasowym - to była jeszcze 
większa struktura - ale w cza-
sach, kiedy powstawała Soli-
darność. Rok 1980. A potem 
po internowaniu byłem zwol-
niony z pracy i już nigdy 
w „Echu” nie pracowałem. Na-
tomiast w 1989 roku też mia-
łem poczucie pewnych senty-
mentalnych związków z ga-
zetą, która co prawda mnie 
wyrzuciła, ale też stanowiła 10 
lat mojego życia wcześniej. 
Więc dla mnie to, że także 
moje nazwisko mogło się poja-
wić w „Echu” ponownie - i to 

nie jako przestępca polityczny, 
tylko ktoś, kto pełni ważne 
funkcje - było dla mnie istotne.  

- Wróćmy do 1989 roku. Wspo-
minał pan o tej atmosferze, 
pewnym takim festiwalu 
wiary w to, że można przeła-
mać sytuację w kraju, przejąć 
władzę od komunistów. Jak to 
wyglądało od strony organiza-
cyjnej? Pytam o kampanię, bo 
w różnych wspominkach osób 
odgrywających wtedy ważne 
role wracają właśnie opowie-
ści o tym, że było bardzo wiele 
spotkań z mieszkańcami i ten 
powszechny entuzjazm. 
 
- Cała kampania opierała się 
na spotkaniach. Rozmów 
prasowych było bardzo nie-
wiele. Było za to mnóstwo 
spotkań z wyborcami. Nikt 
nie miał doświadczenia w ich 
organizacji, bo czegoś ta-
kiego nie było nigdy za na-
szej pamięci. Dlatego te spo-
tkania były ważne. No i też 
do końca nie byliśmy pewni, 
co z tego wyniknie, jakie 
będą wyniki wyborów. Nie 
było wtedy żadnych son-
daży,  trzeba było poczekać 
aż komisja wyborcza ogłosi 
wyniki. 

Dostępu do mediów też nie 
było. 
- Nie było, ale  już w dniu wy-
borów, w niedzielę 4 czerwca 
wieczorem był taki nastrój, że 
pewno wszystko się zmieniło. 
Ale jeszcze nic nie było wia-
domo, nikt żadnych badań nie 
prowadził. Ja pamiętam, 
że wcześniej rano w ponie-
działek wsiadłem w swoją sy-
renkę i objechałem trochę 
punktów wyborczych w oko-
licy Kielc. No i tam zobaczy-
łem, że wszędzie wygrywam. 
To też było coś wyjątkowego, 
że na każdy mandat była od-
rębna rywalizacja. Były man-
daty zarezerwowane dla 
PZPR, dla SD, dla ZSL-u i były 
mandaty, o które już były 
wolne wybory. To nie były 
mandaty dla Solidarności. To 
były mandaty, o które Solidar-
ność mogła walczyć.  

W poniedziałek rano zrobił 
pan sobie takie tournee po ko-
misjach wyborczych i spraw-
dził, jak na protokołach wy-
glądają wyniki głosowania. 
Wtedy spadł panu kamień 
z serca, że jednak oni nie sfał-
szowali tych wyborów, nie 
ukradli nam prawa do demo-
kracji? 
Ja myślę, że myśmy się raczej 
nie spodziewali - ja osobiście - 
fałszowania. Myśmy się oba-
wiali, że jednak ludzie jak 
za PRL-u pójdą i zagłosują tak 
jak wówczas  - zwłaszcza 
„Słowo Ludu” (w 1989 roku or-
gan prasowy Komitetu Woje-
wódzkiego Polskiej Zjednoczo-
nej Partii Robotniczej w Kiel-
cach - przyp. red.) - zachęcało. 

Dlaczego pan w ogóle zdecy-
dował się wówczas kandydo-
wać na posła? W jakich oko-
licznościach ta decyzja zapa-
dła? 
Ja byłem cały czas aktywny  
w środowiskach opozycyjnych 
w Kielcach, więc poniekąd 
było to naturalne, że byłem 
w gronie osób, które mogły 
ubiegać się o mandat posła. 
Natomiast ostateczne decyzje 
podjęte zostały przez kielecki 
Komitet Obywatelski. W Kiel-
cach i środkowej części ówcze-
snego województwa kielec-
kiego można było walczyć 
o dwa mandaty. Komitet Oby-
watelski Solidarność ustalił, że 
tam zgłasza po jednej osobie, 
żeby nie rozproszyć głosów. 
Strona rządowa także na te 
mandaty zgłaszała swoich lu-
dzi, którzy nie byli co prawda 
członkami PZPR, ale byli jakoś 
tam „zaprzyjaźnieni”... Cza-
sami ludzi pozytywnie noto-
wanych - chodziło o to, żeby 
rozbić ten blok Solidarności. 
Były nawet takie sytuacje, że 
pojawiały się osoby o tym sa-
mym nazwisku, co kandydaci 
Solidarności.   

Ale to są manewry i sztuczki 
stosowane także obecnie. Pa-
mięta pan swoją pierwszą wi-
zytę w Sejmie, inauguracyjne 
posiedzenie? Jakie emocje 
panu wtedy towarzyszyły?  

- Najpierw jeszcze nie w Sej-
mie, ale w Auditorium Maxi-
mum Uniwersytetu Warszaw-
skiego było pierwsze spotkanie 
nowo wybranych posłów soli-
darnościowych. Tam powstał 
Komitet Obywatelski, Obywa-
telski Klub Parlamentarny. Nie 
był to klub Solidarność, ale 
Obywatelski Klub Parlamen-
tarny. Wybrano władzę tego 
klubu, kandydatów na wice-
marszałków Sejmu i Senatu, 
marszałka Senatu. Spotkałem 
tam wiele osób, których nazwi-
ska już wtedy były pewną le-
gendą. Osobiście ich nie zna-
łem. Jacka Kuronia nie znałem 
osobiście - wtedy go spotkałem 
- Bronisława Geremka i tak da-
lej. To było oczywiście wielkie 
przeżycie.  

 A potem inauguracyjne posie-
dzenie Sejmu. Spotkanie 
z ludźmi, którzy do tej pory 
byli po drugiej stronie... 
- Nie do końca po drugiej stro-
nie, bo ten Sejm był wyjąt-
kowy. Potem już nigdy nie było 
takiego Sejmu, który tak bar-
dzo ponad granicami w pew-
nych sprawach - nie wszyst-
kich - mógł współpracować. 
Mogły się pojawiać projekty 
ustaw podpisane i przez 
Adama Michnika, i kogoś 
z PZPR-u jeszcze. Było to po-
czucie, że wszyscy dokonują 
wielkich zmian. Teraz, jak wi-
dzimy obrazki z Sejmu, na ogół 
sala jest pusta. Poza głosowa-
niami. Wtedy, jak zabierał głos 
Balcerowicz i mówił o refor-
mach gospodarczych, to sala 
była pełniutka, wszyscy przy-
chodzili go słuchać. 

Mówił pan o tym, że pewne 
decyzje zapadały ponad po-
działami, które były wtedy 
bardzo istotne i wyraźne. I tak 
sobie myślę, jak patrzę na to, 
co dzieje się dzisiaj. Dlaczego 
ludzie, którzy w czasach stanu 
wojennego, w czasach inter-
nowania, „kimali”, przepra-
szam za wyrażenie, na jednym 
styropianie, dzielili się nim. 
Potem ramię w ramię obalali 
komunizm, a dzisiaj nie po-
dają sobie ręki. Ludzie, którzy 

wyrośli z tego samego solidar-
nościowego pnia.  
Te różnice narastały już 
pod koniec X kadencji, 
przed wyborami, które miały 
wyłonić Sejm I kadencji, 
pierwsze, które były całkowi-
cie wolne. Już wtedy pojawiły 
się konflikty, ale ja nie potrafię 
powiedzieć dlaczego. Ja mia-
łem zawsze taką zasadę, że jak 
kogoś znam, to mu mówię 
dzień dobry, niezależnie co 
o nim sądzę.    

A czy dostrzega pan jakieś wy-
darzenie w całym procesie po-
litycznym po 1989 roku, któ-
rego atmosfera byłaby porów-
nywalna z rokiem 1989? Py-
tam, bo taka narracja pojawiła 
się w zeszłym roku przed wy-
borami październikowymi 
do Sejmu i Senatu, że one wła-
śnie mają takie samo znacze-
nie jak wybory z 4 czerwca 
1989. 
Wybory październikowe miały 
oczywiście bardzo duże zna-
czenie dla systemu politycz-
nego w Polsce, ale wydaje mi 
się, że nie można ich porówny-
wać z tamtymi. Tamte wybory 
to był koniec systemu totalitar-
nego. I właśnie to, co powie-
działa Joasia Szczepkowska, 4 
czerwca skończył się komu-
nizm. I teraz ta zmiana poli-
tyczna, odsunięcie od władzy 
PiS-u, ma wielkie znaczenie dla 
przywracania procedur demo-
kratycznych, ale to już jest wła-
śnie przywracanie procedur, 
a nie budowanie ich od po-
czątku. Ja się nie zgadzam 
z tymi, którzy mówią, że to ta-
kie same wybory. Nie. One były 
bardzo ważne, te wybory 
w październiku, ale one już się 
odbywały w ramach demokra-
tycznego państwa, w ramach 
systemu demokracji wielopar-
tyjnej, pluralistycznej. 

Niektórzy twierdzą, że grze-
chem był Okrągły Stół i gene-
ralnie dogadanie się z komu-
nistami przez opozycję soli-
darnościową, brak rozliczenia 
nomenklatury, która później, 
jak mówią, uwłaszczyła się 
i zachowała swoje przywileje. 

Dzisiaj wśród elektoratu, ale 
także w łonie formacji tworzą-
cych większość rządową jest 
bardzo duży ciąg na rozlicze-
nie władzy Prawa i Sprawiedli-
wości. Panuje przekonanie, że 
grzechem byłoby, gdyby tych 
rządów nie rozliczyć. Para-
doksalnie to samo właśnie 
o transformacji ustrojowej 
w Polsce mówią ci, którzy 
obecnie mogą być rozliczani. 
Pana zdaniem PiS zostanie po-
ciągnięte do odpowiedzialno-
ści za przypisywane tej forma-
cji czyny?  
Ważne, co pan powiedział: 
rozliczenie rządu i rozliczenie 
osób. Rząd rozlicza się poli-
tycznie. Rząd przegrał wybory, 
przestał być rządem, zamy-
kamy rozliczenie polityczne. 
Natomiast rozliczenie perso-
nalne, rozliczenie czynów 
o charakterze kryminalnym 
musi się dokonać. Tak też mó-
wiono 35 lat temu. Słynne po-
wiedzenie - odkreślamy prze-
szłość grubą linią, to znaczy 
my już nie odpowiadamy 
za to, co było, ale nie zajmu-
jemy się nadmiernie tym, co 
było. Rozliczamy przestęp-
stwa, przywracamy zasady 
praworządności. Jak kogoś 
skrzywdzono, to mu to wyna-
gradzamy. Jak ktoś krzywdził, 
to go karzemy. I teraz powinno 
być tak samo. Jak ktoś, mó-
wiąc wprost, jak ktoś się na-
kradł, to za kradzież powinien 
trafić do więzienia, ale nie 
za ideologię. Miejscem na spór 
ideowy jest parlament.  

Ostatnie pytanie. Pytam pana 
jako człowieka przez całe 
swoje życie związanego z me-
diami, pełniącego różne funk-
cje, także w mediach publicz-
nych, między innymi prezesa 
Telewizji Polskiej i członka 
Rady Mediów Narodowych. 
Pan przez lata krytykował to, 
co z mediami publicznymi ro-
biło Prawo i Sprawiedliwość. 
Dzisiaj, jak pan patrzy na to, 
jak wyglądają media pu-
bliczne pod rządami Plat-
formy Obywatelskiej, to jest 
pan z tego dumny? To są do-
bre media? Przywróciliśmy te 
standardy?  
Ja jestem zadowolony z tego, 
że przerwana została taka fa-
talna passa tych mediów, 
niszczenie ich, przekształca-
nie. Te media zostały prze-
kształcone w narzędzie pro-
pagandy. Natomiast ja ocze-
kuję, że nie kiedyś, tylko jak 
najszybciej władze powie-
dzą, jak sobie wyobrażają te-
lewizję publiczną; zwłaszcza 
telewizję, ale radio też. Zbu-
dowaną na nowo, bo trzeba 
wyciągnąć wnioski z tego, co 
się stało, trzeba umiejętnie 
spojrzeć na zmiany tech-
niczne na rynku, trzeba spoj-
rzeć na zmiany społeczne. 
Ja nie lubię mówić: przywró-
cimy, odbudujemy. Zbudu-
jemy na nowo, bo sytuacja 
jest kompletnie inna. Trzeba 
budować na nowo demokra-
tyczne media publiczne. 

Juliusz Braun: Do końca nie byliśmy pewni, co z tego 
wyniknie. Nie było wtedy żadnych sondaży, trzeba było 
poczekać aż komisja wyborcza ogłosi wynik

Juliusz Braun, były poseł i prezes Telewizji 
Polskiej, zdradza kulisy wyborów 

parlamentarnych z 4 czerwca 1989 roku. 
Opowiada o tamtych dniach, sile rodzącej się 

demokracji i atmosferze, jaka towarzyszyła 
ludziom tworzącym jej zręby

NIE BYLIŚMY PEWNI, 
CO Z TEGO WYNIKNIE...

Paweł Więcek
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P
ożegnanie, którego 
miało nie być. 1 
czerwca Tata stoczył 
walkę ze swoim sta-
nem zdrowia. Nie-
stety, tym razem nie 

dał rady. Przez wiele lat Tata da-
wał radość i uśmiech nie tylko 
nam, ale i wszystkim wokół. 
Teraz świat jest jakby taki sam, 
ale uśmiechu nagle zabrakło” – 
napisali we wtorek w mediach 
społecznościowych synowie 
aktora Jonasz i Aleksander. 

Z inżyniera aktor 
Nic nie wskazywało na to, że 

trafi na scenę. Urodził się 16 
września 1949 r. w Żarach, w ro-
dzinie pochodzącej z okolic 
Równego na Wołyniu. Nim 
w 1972 r. przyjęto go na studia 
na Wydziale Aktorskim w Kra-
kowie, ukończył Technikum 
Budowy Silników Lotniczych 
we Wrocławiu.  

O ile z kariery konstruktora 
machin latających nic nie wy-
szło, to aktorska sława była 
na wyciągnięcie ręki. Już 
w trakcie studiów na PWST wy-
stępował w popularnej Piwnicy 
pod Baranami czy „Spotka-
niach z Balladą”, prowadzo-
nych przez Wiesława Dym-
nego. Publika go lubiła: miał tu-
balny głos, posturę wielkiego 
chłopa i – co tu dużo gadać – bu-
dził respekt. 

Później był również aktorem 
Teatru Polskiego w Poznaniu, 
w którym występował m.in. 
w roli Wacława oraz Papkina w 
„Zemście” Aleksandra Fredry. 
Po udanym debiucie w Pozna-
niu przez kilka lat wraz z Zeno-
nem Laskowikiem występował 
w kabarecie Tey. Z kolei w la-
tach 80. pojawił się m.in. w du-
ecie z Bohdanem Smoleniem. 

Sława puka do drzwi 
Polska zakochała się w Re-

wińskim po raz pierwszy, gdy 
pojawił się w roli Miśka w tele-
wizyjnym „Kabarecie Olgi Li-
pińskiej”. W białych skarpet-
kach, w zbyt obszernym garni-
turze, reprezentował dyrektora 
teatru, tępawego przedstawi-
ciela ówczesnej władzy. „Za-
proszenie do kabaretu było do-
tknięciem różdżki wróżki Li-
pińskiej, po którym zmieniało 
się życie aktora - wspominał 
Rewiński w „Przekroju”. To 
była wielka nobilitacja i prze-
pustka do kariery. Wokół były 
przecież same aktorskie 
sławy”. 

Udział w kabarecie Lipiń-
skiej oznaczał sławę. Nawet 
wtedy, gdy w 1978 r. program 
zdjęto z anteny na osiem mie-
sięcy za opowiedziany przez 
Jana Kobuszewskiego dowcip 
o pierogach: „Kto zamawiał ru-
skie? Nikt, same przyszli”. Stało 
się to za interwencją ambasady 
radzieckiej, która dopatrzyła się 
w dowcipie aluzji do obecności 
wojsk radzieckich w Polsce. 

Ale największą popularność 
przyniosły Rewińskiemu filmy 
i seriale - jak choćby rola 
Edwarda Nowaka w teleserialu 
„Tygrysy Europy”. Na wielkim 

ekranie zadebiutował w 1983 r. 
w „Snach i marzeniach” autor-
stwa Pawła Pitery i Janusza Pe-
telskiego w charakterystycznej 
roli szefa redakcji telewizyjnej.  

Zagrał także bosmana 
Banka w „Podróżach Pana 
Kleksa” Krzysztofa Gradow-
skiego (1985 r.), a po nastaniu III 
RP wiceministra w „Uprowa-
dzeniu Agaty” Marka Piwow-
skiego (1993 r.) i wreszcie bodaj 
swoją najsłynniejszą rolę - gan-
gstera Stefana „Siary” Siarzew-
skiego w „Kilerze” i „Kiler-ów 

2-óch” Juliusza Machulskiego 
(1997 i 1999 r.).  

W roli „Siary” pokazał całą 
gamę uwielbianych przez kino-
manów zachowań i odzywek. 
„Mój ty seryjny morderco 
na zlecenie jedyny”, „Moja 
żona lafirynda - mój najlepszy 
przyjaciel”, „Ale mnie nera 
szarpie!” - to tylko niektóre 
z jego legendarnych odzywek. 
Scena, w której Siara ogląda te-
lewizję, a potem bierze pistolet 
i celuje weń wrzeszcząc: „Za-
biję cię ty telewizyjny k***wi-

szonie, już nie żyjesz!” śmiało 
mogłaby walczyć o laur na ka-
baretonach. 

Dwóch facetów gada  
Opinia, że ze swoim wyglą-

dem i groźną miną Rewiński 
idealnie nadawał się do kaba-
retu potwierdził w rozmowie 
z „Faktem” Krzysztof Piasecki. 
Wspólnie prowadzili popularny 
program satyryczny „Ale 
plama”.  „Plama” narodziła się, 
gdy pewnego dnia pojawił się 
u nich mężczyzna i zapropono-

wał program rozrywkowy. Miał 
polegać na tym – mówił Pia-
secki – „że dwóch facetów sie-
dzi i gada, co jest wbrew wszel-
kim telewizyjnym zasadom. 
Na początku jeszcze to ubar-
wialiśmy: żona Janusza prze-
brana w różne stroje, śpiewała 
piosenki, by widz się nie znu-
dził, ale potem się okazało, że 
widz się nie nudzi. Pracowali-
śmy sześć lat. Dostaliśmy Wik-
tora na zakończenie tej pracy 
i po tym Wiktorze TVN się 
z nami pożegnał”. 

Już wtedy Rewiński miał 
problemy ze zdrowiem. „Ja-
nusz miał pierwsze załamanie 
stanu zdrowia po całym cyklu 
»Plam«. Wylądował wtedy 
w szpitalu. Potem się dowie-
działem, że to chodziło o ro-
dzaj cukrzycy. Pytałem go, czy 
sobie bada cukier, to powie-
dział, że nie” – dodawał Pia-
secki.    

Kiepski? Nie, dziękuję 
Potem nastąpił okres, kiedy 

Rewiński próbował znaleźć dla 
siebie nowe miejsce i uciec 
od wizerunku „gangstera 
Siary”. Gdy zaproponowano 
mu rolę Ferdynanda Kiep-
skiego w sitcomie „Świat we-
dług Kiepskich”, nie zgodził się. 
Wspólnie z Krzysztofem Pia-
seckim tworzył program 
„Szkoda gadać w TVP1”, 
a od września do października 
2010 r. na antenie tej samej sta-
cji wraz z dziennikarką Joanną 
Fudalą prowadził program 
„Siara w kuluarach”.  

W 2011 r., jako pretendujący 
do miana celebryty, wziął 
udział w kampanii reklamowej 
marki Wilkinson, na której po-
trzeby zgolił swoją charaktery-
styczną brodę. W 2013 został fe-
lietonistą tygodnika „W Sieci”, 
z którym współpracował 
do 2019 r.  

W roli piwnego skauta 
Już wcześniej jednak poja-

wił się inny Rewiński – polityk. 
W 1990 r. był założycielem Pol-
skiej Partii Przyjaciół Piwa i zo-
stał wybrany jako jej przedsta-
wiciel na posła na Sejm. Pomysł 
utworzenia ugrupowania po-
wstał w kręgu osób realizują-
cych program telewizyjny jesz-
cze z końca lat 80. „Skauci 
piwni”. Na fali popularności 
programu powstało stowarzy-
szenie „Skauci Piwni”, które 
z czasem przeobraziło się 
w partię polityczną,  

„Wydaje mi się, że pomysł 
na partię przyszedł do głowy 
nam, Skautom, jako kontynu-
acja naszego programu telewi-
zyjnego. Może i był to pomysł 
redakcji „Pana”, którą cenili-
śmy, bo nie była trybunopo-
dobna – wspominał w wywia-
dzie dla „Polityki” w 2011 r. 
W każdym razie 28 grudnia 
1990 roku ze Zbigniewem Cho-
miczem, naczelnym »Pana«, 
zarejestrowaliśmy partię, któ-
rej dałem swoją gębę”. 

Trudno dziś oceniać, czy 
pomysł PPPP był jedynie 
zgrywą. Władzą naczelną par-
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tii były walne zgromadzenie 
i ława najwyższa. W skład ławy 
wchodził prezydent partii oraz 
10–15 członków. Działały rów-
nież okręgowe ławy piwne. 
Pierwszym prezydentem par-
tii został Janusz Rewiński, 
który wydawał się być z całej 
tej politycznej hecy bardzo za-
dowolony. 

Niecodzienna nazwa i roz-
czarowanie transformacją 
ustrojową sprawiły, że w wybo-
rach parlamentarnych w 1991 r. 
partia wprowadziła do Sejmu 
16 posłów. 

Rewiński bez powodzenia 
ubiegał się w 1993 r. o reelek-
cję z listy KLD, po czym wyco-
fał się z działalności politycz-
nej. W 2010 r. wszedł za to 
w skład komitetu poparcia Ja-
rosława Kaczyńskiego w wy-
borach prezydenckich, 
a w roku 2015 zaangażował się 
w kampanię prezydencką kan-
dydata PiS Andrzeja Dudy. Nie 
krył sympatii dla Janusza Kor-
win-Mikkego. 

Nowa rola: rolnik  
Poza politycznymi deklara-

cjami, przez ostatnie lata Ja-
nusz Rewiński rzadko dawał 
o sobie znać. Prowadził gospo-
darstwo rolne na mazowieckiej 
wsi we wsi Nowodwór „Na 12 
hektarach ziemi mam las, 
stawy rybne, łąki i pastwiska. 
Hoduję cztery konie, dziesięć 
owiec, cztery kozy, kury 
i kaczki. Koszę łąki, suszę siano, 
wycinam gałęzie, zabezpie-
czam sobie opał” - opowiadał 
w 2016 r. portalowi wp.pl. 

Zaś Krzysztof Piasecki doda-
wał w „Fakcie”: „Zaszył się 
na wsi, byłem u niego parę razy, 
no i jakiś wywiad czytałem, 
w którym mówił, że jest sam 
i że mu to dobrze. Gdy tam jeź-
dziłem na te wszystkie nagra-
nia, to nigdy nie spotkałem jego 
żony, którą też dobrze znam, 
ani żadnego dziecka, bo on był 
tam sam – relacjonował. 

Życie samotnika 
Janusz Rewiński nie udzie-

lał wywiadów i wiódł spokojne 
życie poza show-biznesem. 
W 2023 r. zrobił jednak wyjątek 
i opowiedział o swojej codzien-
ności. Porozmawiał z Evą Szy-
kowną i Piotrem Zwiefką w pro-
gramie „Szykowne rozmowy”, 
który ukazał się w serwisie 
YouTube. Okazało się wów-
czas, że aktor „wiedzie życie sa-
motnika”.  

Nie zabiegał nawet o kon-
takt z rodziną. Jego żoną była 
aktorka Iwona Biernacka, 
z którą miał dwóch synów – Jo-
nasza Rewińskiego (dziennika-
rza i prezentera) i Aleksandra 
Rewińskiego (śpiewaka opero-
wego).  

Po zerwaniu ze światem po-
zostały mu dowody szczerej 
sympatii rodaków. W 2010 r. Ja-
nusz Rewiński otrzymał 
srebrny medal „Zasłużony Kul-
turze Gloria Artis”, zaś w 2016 r. 
odznaczono go złotym meda-
lem „Zasłużony Kulturze Glo-
ria Artis”. 

W ostatnich latach zycia Janusz Rewiński nie udzielał wywiadów i wiódł spokojne 
życie poza show-biznesem 
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Zmarły 1 czerwca 74-letni Janusz Rewiński 
odegrał w życiu wiele postaci, ale najlepiej 

zapamiętaliśmy go jako „Siarę”, 
karykaturalnego gangstera z filmu „Kiler”

Lucjan Strzyga

PULSA
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W
iemy to ze świa-
dectwa ich to- 
warzysza, Noela 
Odella, który 
przez lunetę za-
obserwował ich 

sylwetki niknące w chmurach 
spowijających szczyt. Do dzisiaj 
brak jest jednak dowodów, czy 
istotnie dotarli oni na najwyż-
szy punkt Ziemi. 

Pierwsze kroki 
Mount Everest do 1865 r. no-

sił nazwę Peak XV, którą nadała 
mu Indyjska Służba Topogra-
ficzna. Obecna nazwa pochodzi 
od nazwiska walijskiego geo-

dety i kartografa, sir George’a 
Everesta, który rozpoczął pracę 
nad mapą Indii, i to na jego cześć 
przechrzczono górę na Mount 
Everest. Oficjalnie mierzy ona 
8848 m n.p.m. choć istnieje też 
kilka innych pomiarów, które 
twierdzą, że mierzy 8850, 8846 
albo 8844,43 m. 

Kiedy po raz pierwszy zdo-
byto Mount Everest? Stało się 
to zapewne w 1904 roku, kiedy 
Francis Younghusband (1863- 
-1942), oficer armii brytyjskiej, 
dyplomata, odkrywca, ale też 
spirytysta, otrzymał od dalaj-
lamy zgodę na pierwszą brytyj-
ską wyprawę w Himalaje. 

Pierwszym Europejczy-
kiem, który ujrzał górę od pół-
nocy, był w 1913 r. John B. C. 
Noel, który w przebraniu mni-
cha buddyjskiego przemierzył 
Tybet, badając możliwości do-
tarcia pod Mount Everest. Do-
szedł on ponoć na odległość 
około 65 km od szczytu, został 
jednak zdemaskowany i musiał 
opuścić płaskowyż. 

Anglicy nie rezygnują 
W 1921 r. w historii ujarz-

mienia Mount Everestu poja-
wia się George Leigh Mallory 
(1886-1924), fanatyk wspi-
naczki, z zawodu nauczyciel 

historii w liceum. W jego CV 
można znaleźć informację, że 
już w 1904 r. podjął próbę 
wspinaczki na górę Mont Velàn 
w Alpach, lecz zawrócił przed  
szczytem z powodu… choroby 
wysokościowej. W 1911 r. mu-
siał jednak pokonać słabość, 
bowiem wspiął się – co zo-
stało potwierdzone – na Mont 
Blanc. 

W owym 1921 r. ruszyła tzw. 
pierwsza wyprawa brytyjska, 
w składzie której, prócz Mal-
lory’ego, znaleźli się m.in. Char-
les Kenneth Howard-Bury, Guy 
Henry Bullock, Alexander Wol-
laston, Harold Raeburn i Ale-
xander Mitchell Kellas (nie-
szczęśnik umarł podczas  
ekspedycji na atak serca). Wy-
prawa dotarła jedynie do liczą-
cej 6990 m n.p.m. Chang La. 

Już rok później ruszyła dru-
ga wyprawa brytyjska w skła-
dzie: Mallory, gen. Charles  
Granville Bruce, George I. Finch, 
Thomas G. Longstaff oraz dzie-
więciu lokalnych tragarzy po-
mocników. To ważne, bowiem 
siedmiu Szerpów zginęło wów-
czas w lawinie. Ostatecznie 
osiągnięto wysokość 8326 m 
n.p.m. 

Tragiczna wyprawa 
Trzecia wyprawa w 1924 r. 

(m.in. Mallory, Bruce, Edward 
Felix Norton, Noel E. Odell,  
Andrew Comyn Irvine (1902- 
-1924) zaczęła się źle. Generał 
Charles Bruce zachorował na  
malarię, a kierownictwo prze-
jął E. F. Norton. Uczestnicy nie 
dogadywali się ze sobą, brako-
wało im – jak wspominał Odell  
– „chęci do zdobycia szczytu”.  

Uczestnicy wyprawy nie  
mieli odpowiedniej odzieży: 
nosili wełniane podkoszulki, 
flanelowe koszule, grube 
swetry i... tweedowe mary-
narki. Największym atutem 
była „wiatroszczelna” gabar-
dyna, z której stworzono lek-
kie spodnie i wierzchnie 
płaszcze. Obuwie tworzyły 
skórzane, podbite półbuty. 
Zachował się list Mallory’ego 
do żony, wysłany z obozu ba-
zowego u szczytu góry, w któ-
rym napisał pesymistycznie: 
„Nie spodziewam się stąd po-
wrócić”. 

Jednak 8 czerwca morale 
wróciło i do ataku ruszyli Mal-
lory, Irvine oraz dwaj Szerpo-
wie. Skończyło się, jak wiemy, 
tragicznie. W 1999 r. ekspedy-
cja NOVA po 75 latach odnala-
zła ciało Mallory’ego na wyso-
kości 8 tys. metrów na północ-
nej ścianie, ale nie udało się od-
naleźć jego aparatu fotograficz-
nego, w którym mogły znajdo-
wać się zdjęcia potwierdzające, 
że Everest został zdobyty. Jak 
zeznał amerykański himalaista 
Conrad Anker, który znalazł 
szczątki Mallory’ego, nie było 
przy nich również fotografii 
żony, którą Mallory planował 
złożyć na szczycie. 

Winny spadek ciśnienia 
Grupa uczonych z Uniwer-

sytetu Toronto postanowiła iść 

za ciosem i rozwiać drugą  
tajemnicę: dlaczego Mallory 
i Irvine zginęli. Prześledzono 
zatem jeszcze raz dokładnie 
zeznania trzeciego alpinisty, 
który podążał z Mallorym 
i Irvine’em – Noella Odella 
(1890-1987). Twierdził on, że 
gdy Mallory i Irvine schodzili 
ze szczytu, rozpętała się inten-
sywna, ale raczej krótkotrwała 
burza śnieżna. 

„Nagle przejaśniło się i mo-
głem ujrzeć szczyt Everestu. 
Moje oczy skupiły się na  
dwóch małych kropkach, 
które poruszały się w kierunku 
góry. Pierwsza wchodziła na  
skałę, druga po chwili zrobiła 
to samo. Fascynujący widok 
po chwili zniknął, bo znów po-
jawiły się chmury. Wytłuma-
czenie mogło być tylko jedno: 
to Mallory i Irvine poruszali się 
ze znaczną ochotą” – wersję 
Odella opublikowano w „Al-
pine Journal”. Jako godzinę 
obserwacji Brytyjczyk poda-
wał 12:52, a więc porę stosun-
kowo późną w odniesieniu 
do planów wczesnego rozpo-
częcia ataku. 

Z czasem prześledzono do-
kładnie meteorologiczne dane 
ekspedycji, które wciąż znaj-
dują się w bibliotece Royal 
Geographical Society w Lon-
dynie. Okazało się, że w trak-
cie burzy, o której mówił Odell, 
ciśnienie atmosferyczne spa-
dło aż o 18 barów, co mogło 
wywołać w organizmach hi-
malaistów bardzo szybką hi-
poksję, czyli stan gwałtow-
nego niedotlenienia grożący 
utratą przytomności, a nawet 
śmiercią. Do tego panował  
bardzo silny mróz, szalała wi-
chura – to wszystko przyczy-
niło się zapewne do śmierci 
obu Anglików. 

Tajemniczy Chińczycy 
Zanim jednak zagadkę 

śmierci Mallory’ego i Irvine’a 
dało się rozwiązać, po stokach 
Mount Everest wędrowali ko-
lejni alpiniści. Na ciało „angiel-
skiego dżentelmena” natknęła 
się owiana tajemnicą chińska 
wyprawa z 1960 r. Składająca 
się z 214 członków ekspedycja 
idąca tą samą drogą,co Mallory 
i Irvine, miała zostawić na  
szczycie posążek Mao, ale do-
wodów na powodzenie ich mi-
sji nigdy nie znaleziono. Nie 
wiadomo też, na ile poważnie 
można traktować zapewnienia 
jej członków o tym, że na wyso-
kości ponad 8 tysięcy metrów 
zorganizowali napotkanemu 
wspinaczowi „pochówek”. 

Z kolei w 1975 roku chiński 
wspinacz Wang Hongbao po-
dał, że zaobserwował „ciało 
Anglika” blisko szczytu. Na-
stępnego dnia jednak Hong-
bao zginął w lawinie i poda-
wane przez niego miejsce nie 
zostało zlokalizowane. Być 
może przesądzający sprawę 
dowód – aparat ze zdjęciem  
ze szczytu – wciąż spoczywa 
gdzieś na zboczach Mount 
Everestu wraz z ciałem An-
drew Irvine’a? 

CZY GEORGE 
MALLORY 

ZDOBYŁ MOUNT 
EVEREST?

Kolejne fakty 
Ale to nie koniec sensacji 

związanych z Mallorym i jego 
towarzyszem. W 2013 r. „The 
Guardian” zamieścił artykuł 
z kolejną rewelację. Dotyczyła 
Francisa Sydneya Smythe’a 
(1900-1949), znanego bardziej 
jako Frank Smythe, który także 
był jednym z pionierów brytyj-
skiego himalaizmu, przyrodni-
kiem i pisarzem. 

W 1933 r. Smythe ruszył 
na Mount Everest i dotarł sa-
motnie do wysokości 8570 m, 
dołączając do dwóch innych 
członków wyprawy: Percy’ego 
Wyna Harrisa i Richarda Wa-
gera. Znaleźli oni wówczas  
20 metrów pod granią pół-
nocno-wschodnią, na wysoko-
ści 8450 m, czekan należący 
do Andrew Irvine’a. 

Frank Smythe zmarł na ma-
larię w Delhi w 1949 roku, na  
krótko przed swoimi 49. urodzi-
nami. Jego syn, Tony Smythe, 
opublikował biografię swojego 
ojca „My Father Frank”. Twier-
dzi w niej m.in., że w dzienniku 
ojca znalazł notatkę świadczącą 
o tym, że ten odkrył ciało Mal-
lory’ego w 1936 roku – na 63 lata 
przed odnalezieniem go przez 
Conrada Ankera. 

Był to fragment listu napisa-
nego w 1937 roku: „W zeszłym 
roku prześledziłem ścianę 
z bazy za pomocą teleskopu 
o dużej mocy” – czytamy 
w nim. – „Zobaczyłem coś 
dziwnego w kuluarze poniżej 
piarżystej półki. Oczywiście, że 
to było odległe i bardzo małe, 
ale mam wzrok sześć na sześć 
i nie wierzę, że to skała. Ten 
obiekt był dokładnie w miej-
scu, w którym Mallory i Irvine 
spadliby i stoczyli się po piar-
żystym zboczu”. 

Polacy też obecni 
Na koniec małe polonicum. 

17 lutego 1980 r. dwaj Polacy  
– Leszek Cichy i Krzysztof Wie-
licki – dokonali pierwszego zi-
mowego wejścia na Mount 
Everest. 20-osobową, narodo-
wą wyprawą kierował wóczas 
prekursor zimowego himala-
izmu Andrzej Zawada. 

– Pokazaliśmy, że można 
zimą stanąć na ośmiotysięcz-
niku – wspominał Wielicki.  
– Zawada lubił ryzyko i potrafił 
podpuszczać, zainteresować 
swoją ideą. Od tamtej pory  
kilkakrotnie byłem zimą na  
ośmiotysięcznym szczycie. 
Na Everest już nie wróciłem. 
Powracałem tam, gdzie się nie 
udało: za czwartym razem osią-
gnąłem Lhotse, za piątym K2. 
I jest jeszcze tyle innych ścian 
do zdobycia. 

Krzysztof Wielicki jest jed-
nym z trzech Polaków i piątym 
wspinaczem na świecie, którzy 
zdobyli wszystkie 14 ośmioty-
sięczników (1980-1996). Pozo-
stali to drugi w historii, po Wło-
chu Reinholdzie Messnerze 
(1970-1986), Jerzy Kukuczka 
(1979-1987), który zginął na  
południowej ścianie Lhotse 
w 1989 roku, i – jako dwudziesty 
– Piotr Pustelnik (1990-2010).

Część brytyjskiej ekspedycji na Mount Everest z 1924 roku. Mallory trzeci z lewej, 
obok Nortona. Brucestoi stoi z prawej strony
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Sto lat temu, 8 czerwca 1924 roku,  
dwaj brytyjscy himalaiści – George Mallory 

i Andrew Irvine – zaginęli podczas  
próby zdobycia szczytu Mount Everestu 

z Przełęczy Północnej.
Mariusz Grabowski
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To
był program dla 
dzieci gdzieś w po-
łowie lat 80. Mia-
łem wtedy kilka 
lat, siłą rzeczy 

więc znajdowałem się w sa-
mym sercu grupy docelowej – 
a że w tamtym okresie oferta 
telewizyjna dla osób w wieku 
szkolnym była równie urozma-
icona co możliwości rozrywki 
u mnichów z góry Athos, to 
oglądałem wszystko, co choć 
trochę o programy dziecięce 
zahaczało. W ten sposób trafi-
łem na wywiad z Ewą Chotom-
ską (a może to była Majka Je-
żowska?), która opowiadała, 
dlaczego zaczęła komponować 
piosenki dla dzieci. „Bo zauwa-
żyłam, że dzieci na placach za-
baw śpiewają <Lucciolę> Ma-
anamu” – mówiła kompozy-
torka, tłumacząc fenomen se-
rii piosenek dziecięcych, które 
nagle zaczęły podbijać media. 

Złota dekada muzyki 
dziecięcej 
Faktem jest, że Chotomska 

i Jeżowska miały lekką rękę 
do przebojów dla najmłod-
szych. Takie utwory jak 
„Szczotka, pasta”, „A ja wolę 
moją mamę”, „Moja fantazja” 
to dziś klasyka dyskografii każ-
dego przedszkola. Lata 80. to 
złota dekada w historii polskiej 
muzyki rozrywkowej dla naj-
młodszych – bo przecież wtedy 
też powstały „Akademia Pana 
Kleksa” i „Podróże Pana 
Kleksa”, dwie inne kopalnie 
przebojów dla dzieci. Nagle 
najmłodsi mogli się poczuć do-
cenieni, oferta skierowana 
do nich mocno się urozmaiciła.  

Nigdy później już nie była 
równie bogata. W latach 90. 
na tej fali próbował płynąć 
program telewizyjny „Tę-
czowy Music Box” i działający 
przy nim zespół Tęcza, ale 
dziś te przedsięwzięcia są pa-
miętane głównie z oskarżeń 
o pedofilie wobec ich twór-
ców. Swoje pięć minut miała 
grająca gospel dla dzieci Arka 
Noego, ale szczyt popularno-
ści tej grupy przeminął dość 
szybko. I to wszystko. Gene-
ralnie najmłodsi, jeśli chcieli 
posłuchać piosenek dostoso-
wanych do swojego wieku, 
musieli sięgać po nagrania 
Majki Jeżowskiej. 

To załamanie na rynku mu-
zyki dziecięcej sprzęgło się 
z kryzysem oglądalności pro-
gramów dla dzieci w telewizji. 
W latach 80. i 90. każdy przed-
szkolak i uczeń mierzył czas 
kolejnymi emisjami „Tele-
ranka”, „5-10-15” czy katolic-
kiego „Ziarna”. Ale później 
wszystkie straciły czas ante-

nowy w dużych telewizjach – 
albo je zlikwidowano, albo 
upchnięto gdzieś w kanałach 
tematycznych z homeopa-
tyczną oglądalnością. Zabrakło 
platformy, która by umożli-
wiała pokazywanie śpiewające 
dzieci. A gdy programów nie 
było, znikła potrzeba pisania 
piosenek dla najmłodszych. 
Właśnie z tego powodu dziś 
w przedszkolach dzieci słu-
chają dokładnie tych samych 
piosenek, których słuchali ich 
rodzice. 

Życie nie znosi próżni 
Dzieciaki piosenki uwiel-

biają. Kochają ich słuchać, ko-
chają śpiewać, kochają wspól-
nie z rówieśnikami przeżywać 
emocje, które niesie ze sobą 
dobrze napisany utwór. Tylko 
skąd je brać? Zawsze przycho-
dziły z telewizji – ale teraz pro-
gramów, gdzie można posłu-
chać dziecięcych piosenek, 
po prostu nie ma. Jest jedynie 
„The Voice Kids”, ale tam wy-
konuje się najczęściej znane 

utwory zagranicznych wyko-
nawców. Wypromowane 
przez ten program gwiazdki 
(Roksana Węgiel, Viki Gabor, 
Alicja Tracz) wchodzą na ry-
nek już jako nastolatki. Dla 
dzieci stają się idolami – ale 
nie punktami odniesienia. 
Poza tym pustynia. 

Ale zaczynają na tej pustyni 
pojawiać się pierwsze oazy. 
W latach 80. były nimi telewi-
zyjne programy dla dzieci, dziś 
stają się nimi platformy inter-
netowe. Dzieciaki kochają 
YouTube, Spotify, TikToka. 
I właśnie tam wyrastają kanały 
z treściami sprofilowanymi 
specjalnie pod nie. Jakościowo 
wygląda to cały czas różnie, ra-
czej jest przeciętnie albo wręcz 
słabo, ale takie miejsca, jak 
Śpiewające Brzdące, DiscoKid-
sVEVO, czy My3 mają dzie-
siątki tysięcy subskrybentów, 
miliony wyświetleń i odtwo-
rzeń. Życie nie znosi próżni. 

Zmieniają się metody kre-
owania gwiazd muzyki. Dziś 
ten status wykuwa się przede 

wszystkim w internecie 
i na koncertach. Telewizja 
może to co najwyżej zatwier-
dzić. Może, ale nie musi, bo ka-
rierę w takiej branży jak mu-
zyka rozrywkowa można zbu-
dować już bez jej wsparcia. 
Najlepiej potwierdza to sukces 
zespołu Małe TGD. 

Bez marketingowych 
budżetów 
Małe TGD istnieje od 2017 r. 

Tworzą go dzieci – najmłodsze 
mają siedem, najstarsze 14 lat. 
Przełomowy okazał się rok 
2019, gdy ukazał się album 
„Góry do góry”, a tytułowa 
piosenka stała się gigantycz-
nym hitem. 100 mln wyświe-
tleń teledysku na YouTube, sie-
dem milionów odtworzeń 
na Spotify, status wirala na Tik-
Toku – takich wyników nie robi 
się przypadkiem.  

Dla porównania, utwór Na-
talii Nykiel „Pół kroku stąd” 
z filmu „Vaiana” z 2016 r. 
na YouTube ma dziś 89 mln 
wyświetleń i 13 mln odsłuchań 

na Spotify. Porównywalne 
liczby – ale dodajmy, że za „Va-
ianą” stał budżet działu marke-
tingu koncernu Disney, 
a za „Góry do góry” jedynie ta-
lent kompozytorski autora Pio-
tra Nazaruka i wdzięk dzieci 
wykonujących napisany przez 
niego utwór. Sam fakt, że Małe 
TGD zdołało uzyskać zbliżone 
zasięgi do wielkiego przeboju 
Disneya, to sygnał, że nie mó-
wimy tylko o gwieździe jed-
nego sezonu. 

Po „Góry do góry” Małe 
TGD wydało jeszcze dwie 
płyty. Żadna z nich nie wykre-
owała przeboju, który by zbli-
żył się popularnością 
do pierwszego (choć „Siema” 
i „Online” mają już milionowy 
zasięg na Spotify), ale umoc-
niły pozycję zespołu jako wy-
konawcy wdzięcznych, melo-
dyjnych piosenek dla dzieci. 
Tekstowo osadzały one zespół 
w kategorii chrześcijańskiego 
popu, gdyż większość utwo-
rów albo wprost nawiązuje 
do Boga albo odwołuje się 

do kanonu wartości zapisa-
nych w Dekalogu.  

Ale to nie jest tak, że grupa 
ma tylko zaproszenia na fe-
styny z okazji święta parafii, 
a sprzedaż płyt jest możliwa je-
dynie w zakrystiach i przyko-
ścielnych salkach. Od chwili 
pojawienia się „Góry do góry” 
popularność zespołu zdecydo-
wanie wyszła poza kościelną 
bańkę. Gdyby ktoś próbował 
widzieć w Małym TGD nowe 
wcielenie programu „Ziarno”, 
to będzie w grubym błędzie. 
Proszę poszukać w internecie 
filmików z ich koncertów. Pu-
bliczność jest w autentycznej 
ekstazie. I ten szał udziela się 
każdemu, bez względu na to, 
czy ten ktoś przystąpił do ko-
munii czy nie. Taka jest siła 
melodyjnej, dynamicznie za-
aranżowanej piosenki ze 
śpiewnym refrenem. 

Dzień Dziecka 
Rok temu ukazał się singiel 

Małego TGD „Dzień Dziecka” – 
i piosenka błyskawicznie po-
pularnością zaczęła dorówny-
wać „Góry do góry”. Dziś już 
nikt nie może o zespole powie-
dzieć, że jest „gwiazdą jednego 
przeboju”. Potwierdza to wła-
śnie wydana płyta – o takiej sa-
mej nazwie jak hit sprzed roku.  

Ale utworów, które wpadają 
w ucho i pamięć najmłodszych 
odbiorców, jest na niej więcej. 
Duet autorski Piotr Nazaruk 
i Monika Wydrzyńska świetnie 
czuje, czego chcą słuchać 
dzieci. Potwierdza to choćby 
szybkie „Tobosco” wsparte za-
bawnym teledyskiem. Nastro-
jowe „Dzień Babci i Dziadka” 
sprawdzi się jako okoliczno-
ściowa piosenka w trzeciej de-
kadzie stycznia. Z kolei „Arka 
Noego” robi wrażenie szybkim 
rytmicznym tempem, wpada-
jącą w ucho melodią i mądrym 
tekstem („Ego, ego, ego/Spusz-
czaj powietrze z niego”).  

Pod względem tekstów wła-
ściwie wszystkie piosenki 
grupy idą pod prąd. Na pewno 
to nie są banały o tym, jak my-
dli się mydło. Tutaj strofy są 
przemyślane, dotykające pro-
blemów dzieci. Momentami 
trudne, często będące w po-
przek trendom. Mimo to ze-
spół wypada świetnie, groma-
dząc coraz większa popular-
ność. Najlepszy dowód, że 
prawdziwy sukces można od-
nieść nie wtedy, gdy się pró-
buje kogoś naśladować. „Imi-
tacja nigdy nie może być suk-
cesem. Sukces jest dziełem 
z pierwszej ręki” – mawiał 
Henry Ford. Małe TGD poka-
zuje, jak uniwersalna jest to 
prawda.

Agaton Koziński

Małe TGD ma dziś status najbardziej pożądanego zespołu dla młodych widzów. Na koncertach są zawsze tłumy
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Przebój „Góry do góry” ma dziś miliony wyświetleń 
w internecie i wzbudza entuzjazm na koncertach. Jego 

wykonawca Małe TGD to obecnie najpopularniejszy zespół 
dziecięcy w Polsce. Właśnie ukazała się jego nowa płyta

NOWA FALA MUZYKI DZIECIĘCEJ. 
PŁYNIE Z INTERNETU I KONCERTÓW
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Artur Kiełbasiński

POLAK PRACUJE DŁUGO. 
ZA DŁUGO?

olacy pracują tygodniowo ponad 39 godzin. To jeden z najdłuż-
szych tygodni pracy w Unii. Dane o długości pracy w poszczegól-
nych krajach Unii podał właśnie Eurostat. To, co widać w badaniach 

europejskiego urzędu statystycznego, to duże zróżnicowanie czasowe w poszczegól-
nych państwach Unii. Najdłuższe tygodnie pracy mają miejsce w Grecji (to 39,8 godz.), 
Rumunii (39,5), a na trzecim miejscu – właśnie w Polsce (39,3). A kto pracuje najkrócej? 
Bardzo miły dla pracowników tydzień pracy ma Holandia (32,2 godziny), ale nie tylko. 
Także Austria (33,6) i Niemcy (34,0) są w czołówce państw z krótkim tygodniem pracy. 

Ale skończmy z wyliczanką, spójrzmy na skutki. Bo skutki tej statystyki są bardzo 
poważne, ale też zróżnicowane, inne dla różnych zainteresowanych. 

Najważniejsze skutki wynikają dla pracodawców. I to w dwóch wymiarach. Za-
uważmy, że Polska, jak i Grecja oraz Rumunia, gdzie pracuje się najdłużej, nie należą 
do europejskich krezusów. To kraje cały czas goniące europejską czołówkę pod wzglę-
dem zamożności i efektywności gospodarczej. Czemu więc pracując dużo, nadal są 
w grupie goniących, a nie w grupie najzamożniejszych. Porównując tę wydajność (znowu 
na podstawie Eurostatu), trzeba pokazać brutalne wnioski. Średnia wydajność pracow-
nika przyjęta dla Unii wynosi 100 pkt. W Irlandii wydajność wynosi 200 pkt, w Belgii 
130 pkt, w Szwecji 115 pkt, a w Polsce zaledwie... 82 pkt. Ale też nie wyciągajmy pochop-
nych wniosków. Te dane nie oznaczają, że Polak nie pracuje ciężko, wręcz przeciwnie, 
pracuje ciężko, ale mało efektywnie. O efektach jego pracy decydują kwestie takie jak 
organizacja pracy i stosowane wsparcie techniczne. Z tych danych wynika, że jest 
ogromne wyzwanie przed polskim biznesem. Bez nowoczesnych technologii, bez zmian 
w organizacji pracy, wydajność nie wzrośnie. To pierwszy wniosek z badania. 

Druga sprawa to wnioski dla polityków i publicystów, dyskutujących np. o wieku 
emerytalnym. Spójrzmy na liczby. Polak statystycznie pracuje w tygodniu 5 godzin dłu-
żej niż pracownik z Niemiec. Niewiele? Jednak dużo. Jak przełożymy tę różnicę na 20 
lat pracy, to mamy już ponad 5 tys. godzin. A rocznie pracujemy ok. 1800 godzin (usta-
lając wartość dla roku, uwzględnia się np. urlopy i zwolnienia). Zatem, choć brzmi to 
dziwnie, Polak w ciągu 20 lat pracy, ma na koncie kilka lat aktywności zawodowej wię-
cej niż Niemiec. Bo przepracował w tym czasie 5 tys. godzin więcej. Proste porównywa-
nie wieku emerytalnego nie ma więc specjalnego sensu, gdy zapominamy o tej spra-
wie. Niestety, w dyskusjach o wieku emerytalnym w naszym kraju, ta kwestia jest cał-
kowicie pomijana. 

I trzecia sfera – to skutki dla samych pracowników. Jeśli pracujemy więcej niż inni 
Europejczycy, warto zadbać o balans między życiem zawodowym i prywatnym. Co to 
znaczy? Musimy odpoczywać, dbać o zdrowie, redukować stres w pracy, bo praca zaj-
muje nam więcej czasu niż innym i może mieć większy (i często gorszy) wpływ na nasze 
życie. Czy zatem kibicować projektowanym zmianom skrócenia czasu pracy? Kierunki 
są dwa – albo 7-godzinny dzień pracy, albo 4 dni i wolne od piątku. Kierunek jest cie-
kawy dla pracowników. Ale dla pracodawców, szczególnie prowadzących działalność 
produkcyjną, oznacza gigantyczny wzrost kosztów. Warto zatem szukać kompromisu 
między interesem pracownika i pracodawcy. I pomyślmy o tym w czasie wolnego week-
endu.

P

Marcin Kędryna

ROZMOWY POWAŻNYCH LUDZI 
W MYFLOWER

otel Myflower w Wa-
szyngtonie ma prawie 
sto lat. Prawie, gdyż 

brakuje mu do setki roku. W 1925 obył się tam bal 
inauguracyjny Calvina Coolidge’a, 30. prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.  

W 1961 roku, przed zaprzysiężeniem, mieszkał 
tam John F. Kennedy, 35. prezydent USA. W 1972 
roku, za prezydentury Nixona, 37. prezydenta, 
w Myflower odbyło się kilka ważnych w aferze Wa-
tergate spotkań. W roku 2008, Eliot Spitzer, guber-
nator Nowego Jorku, w pokojowych apartamen-
tach spotykał się z ekskluzywnymi nierządnicami, 
w efekcie ujawnienia czego, musiał się podać 
do dymisji. Innymi słowy, hotel Myflower wpisał 
się w historię Stanów Zjednoczonych. 27 kwietnia 
2016 roku, w sali Złotej hotelu przemówienie o po-
lityce zagranicznej wygłosił walczący o prezyden-
turę Donald Trump. Przemówienie, znaczący 
punkt w kampanii, w którym przedstawił założe-
nie swojej polityki zagranicznej (America First). 

W tej samej sali, we wtorek, odbyła się zorgani-
zowana przez Polski Instytut Spraw Międzynaro-
dowych konferencja „Polish – U.S. Transatlantic 
Lookout: 2024”. PISM ma w Waszyngtonie biuro, 
które działa – co Amerykanie podkreślają w każdej 
prawie rozmowie. Mimo ograniczonych środków 
robi lepszą robotę niż jakakolwiek inna polska in-
stytucja w USA. Ciekawe w sumie, co by było, 
gdyby PISM dostał na przykład choć cząstkę bu-
dżetu Polskiej Fundacji Narodowej. Byłoby pew-
nie mniej widowiskowo.  

Konferencja ciekawa. Najciekawsza chyba była 
dyskusja pomiędzy Adrew Michtą a Elbridgem Col-
bym. Colby to człowiek od Trumpa. Słychać, że 
może być i sekretarzem stanu. To ten, który – jak to 
teraz mówią – wyjaśnił premiera Tuska, gdy ten 
rzucił się na Twitterze na amerykańskich parla-
mentarzystów. Colby od dawna powtarza, że Ame-
ryka nie jest od tego, żeby brać na siebie obronę Eu-
ropy, w sytuacji, kiedy Europa nie ma specjalnie za-
miaru w kosztach tej obrony partycypować. 
Zwłaszcza że poważne dla Ameryki sprawy dzieją 
się w Azji. Profesor Michta, rodak, człowiek insty-
tucja. Typ rozdrażnionego mędrca. Rozdrażnio-
nego tym, że ciągle mówi mądre rzeczy, zapowiada 

H
zagrożenia, jego zapowiedzi się sprawdzają, 
a gdyby go wcześniej słuchano, toby można złych 
rzeczy uniknąć.  

Michta mówił, że jeśli USA straci wiarygodność 
na Atlantyku, to straci ją także na Pacyfiku i wła-
śnie dlatego Zachód nie może pozwolić na upadek 
Ukrainy. Jeżeli źli ludzie nie będą się bać amerykań-
skiej reakcji, to jest większa szansa na to, że będą 
robić złe rzeczy.  

Colby mówił, że Europa w kwestii bezpieczeń-
stwa powinna mniej gadać, a więcej robić (more 
walking a walk, less flapping the wings), a państwa 
zachodniej Europy powinny być jak Polska, kraje 
bałtyckie, Finlandia, Rumunia i inwestować wię-
cej we własną obronę. 

Coś w tym jest, bo zachodnioeuropejskie pań-
stwa, zamiast wydawać na obronność pieniądze, 
do wydawania których się zobowiązały, dyskutują 
o powołaniu europejskiej armii czy specjalnego ko-
misarza. Nawet gdyby został nim minister Sikor-
ski, którego afgańskie, bojowe doświadczenia pre-
destynują do tej roli, sam armii rosyjskiej nie za-
trzyma, mimo iż by się nawet bardzo starał. Na ko-
niec panowie się ze sobą zgodzili. Europe needs re-
liable defense capabilities soon – to Colby. Europe 
has to provide the core force in NATO – a to Michta. 

Generalnie, podczas całej konferencji ze sceny 
przez cały czas mówiono o ryzyku wojny. W któ-
rymś momencie, z sali, od pani, której afiliacji nie 
dosłyszałem, padło pytanie o zagrożenie III wojną 
światową, rosyjskim atakiem jądrowym i niebez-
pieczeństwem eskalacji. Odpowiedział jej Daniel 
Szeligowski z PISM, przypomniał wszystkie sytu-
acje z ostatnich piętnastu lat, w których, w ramach 
deeskalacji, unikano konkretnych reakcji na rosyj-
skie działania, a efektem tego deeskalowamia była 
eskalacja rosyjskich działań.  

Generał Andrzejczak zaproponował, by we wła-
dzach NATO byli przedstawiciele krajów, które wy-
pełniają swoje zobowiązania sojusznicze. Powie-
dział też o Nuclear Sharing, że dyskusje są 
śmieszne, bo dotyczą raptem setki nawet nie gło-
wic, tylko klasycznych bomb lotniczych. Setki, 
przy pięciu i pół tysiącach głowic, którymi dyspo-
nuje USA. Swoją drogą, kiedy byliśmy w sowiec-
kim Nuclear Sharing, to mieliśmy więcej. I nie tylko 
bomb lotniczych, bo były przede wszystkim gło-
wice, no i atomowa amunicja do artylerii lufowej.  

Złą informacją jest, że jednym z tematów, naj-
pierw na sali, potem w kuluarach, zrobiła się awan-
tura o ambasadorów. W imię krajowej polityki, 
wśród poważnych ludzi przestajemy wyglądać po-
ważnie. 

Moje pokolenie dokładnie pamięta, o co chodziło 4 czerwca 1989 r. Chodziło o to, aby tutaj była Polska,  
a nie Rosja. I Lech Wałęsa, i 10 mln Polek i Polaków, razem z nim zdecydowali o tym, że tutaj jest Polska 
i że tu będzie Polska na wieki
PREMIER DONALD TUSK PODCZAS WIECU NA PLACU ZAMKOWYM W WARSZAWIE

PULS A
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Ktoś będzie próbował skłonić 
Cię do zmiany podjętej decy-
zji. Horoskop dzienny mówi, 
że wiele z tego nie wyjdzie.    
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Nie podejmuj żadnych rady-
kalnych działań. Horoskop 
na dziś to wskazówka, by 
kierować się przede wszyst-
kim zdrowym rozsądkiem.   
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Horoskop dzienny na piątek 
zapowiada, że uda Ci się 
uporać z zadaniem, o którym 
myśl spędzała Ci sen z po-
wiek od dłuższego czasu.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Spodziewaj się gości. Horo-
skop dzienny wróży, że 
weekend rozpoczniesz 
w bardzo dobrym nastroju.         
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Nie obawiaj się prosić o wspar-
cie albo dobrą radę. Horoskop 
na dziś zapowiada, że nikt nie 
odmówi Ci pomocy. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Nawet drobiazgi będą dekon-
centrować Twoją uwagę. Ho-
roskop dzienny na piątek mó-
wi, że musisz liczyć się z drob-
nymi niepowodzeniami.       
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Okazuj więcej zaufania lu-
dziom ze swojego otoczenia. 
Horoskop dzienny radzi też 
pozwalać im na podejmowa-
nie samodzielnych decyzji.    
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Postanowisz zmienić coś 
w swoim najbliższym oto-
czeniu. Horoskop na dziś ra-
dzi uwzględniać przy tym 
oczekiwania innych osób.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Ktoś podpowie Ci sposób 
na oszczędności w domo-
wym budżecie. Horoskop 
dzienny na piątek mówi, że 
chętnie z niego skorzystasz.       
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Śmiało wyciągaj rękę 
do zgody. Horoskop dzienny 
zapowiada, że inne osoby 
też będą chętne do tego, by 
zakopać wojenny topór...  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Ktoś spróbuje sterować Two-
imi poczynaniami. Horoskop 
na dziś mówi, że może to 
być początek awantury.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
To będzie Twój tydzień. Horo-
skop dzienny na piątek wró-
ży, że niczym taran pokonasz 
wszystkie przeciwności. Lu-
dzie Ci tego pozazdroszczą... 

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
MARYLA RODOWICZ  

Zrewanżowała 
się  
W tym roku królowa polskiej 
piosenki nie została zapro-
szona na festiwal w Opolu, po-
nieważ jak stwierdził jego dy-
rektor, „nie zmieściła się w for-
mule festiwalu”. Rodowicz zre-
wanżowała mu się sążnistym 
wpisem na Facebooku po za-
kończeniu imprezy. Przyznała, 
że najbardziej spodobał jej się 
koncert Superjedynek, pod-
czas którego publiczność od-
śpiewała wspólnie z wykonaw-
cami słynne rockowe hity. 
Skrytykowała natomiast po-
mysł uwspółcześniania daw-
nych szlagierów. „Niemen się 
przewracał w grobie, nie mó-
wiąc, co czuł Janusz Kondrato-
wicz. Szkoda tych piosenek, 
szkoda tej publiczności” – pod-
sumowała.  

KRZYSZTOF SKIBA  

Nie może pić  
Frontman zespołu Big Cyc oże-
nił się w zeszłym roku z młod-
szą od siebie o 26 lat Karoliną. 
Żona szybko zabrała się 
za zdrowie i kondycję męża. 
Najpierw Skiba obwieścił 
w mediach, że został wegeta-
rianinem. Teraz przyszedł czas 
na rezygnację z mocnych trun-
ków. - Krzysiu od trzech czy 
czterech miesięcy nie pije alko-
holu. Powiedział, że za rok 
w ogóle chce rzucić alkohol. 
Nie robi tego dla mnie, a dla 
swojego zdrowia” – wyznała 
Karolina w rozmowie z Show-
News.  

PAWEŁ GOLEC  

Szczerze potępił  
Kilka dni temu „Fakt” zapytał 
wokalistę Golec uOrkiestry 
o to, co sądzi o transporcie kon-
nym do Morskiego Oka. Muzyk 
powiedział, że zwierzęta po-
winny być odpowiednio kar-
mione i otoczone opieką, lecz 
przyznał, że „kompletnie nie 
rozumie całego szumu wokół 
tego”. Dodał przy tym, że „ko-
niec końców to zwierzęta mają 
służyć ludziom, a nie na od-
wrót”. To ostatnie zdanie roz-
sierdziło polskich celebrytów . 
W efekcie muzyk musiał za-
mieścić w internecie oficjalne 
oświadczenie. „Zdaję sobie 
sprawę, że wśród wykorzystu-
jących konie i inne zwierzęta 
do pracy są także osoby, które 
postępują nieetycznie wobec 
nich. Absolutnie i szczerze to 
potępiam!” – zadeklarował mu-
zyk.  

JULIA WIENIAWA  

Czerpie radość  
Z okazji minionego Dnia 
Dziecka celebrytka postano-
wiła zaszaleć – i wybrała się 
do stołecznego aquaparku. 
Tam śmigała w skąpym ko-
stiumie kąpielowym po róż-
nych zjeżdżalniach. Filmik 
z wydarzenia zamieszczony 
na Instagramie opatrzyła ko-
mentarzem: „Dzień Dziecka 
na pełnej! Mam nadzieję, że pa-
miętacie, że jest to dzień nas 
wszystkich! Ja kocham pielę-
gnować swoją wewnętrzną Jul-
cię”. Pod wpisem zaroiło się 
od komentarzy fanów, którzy 
nie tylko zgadzali się ze sło-
wami swej idolki, ale też kom-
plementowali jej wygląd.  

EWA GAWRYLUK  

Wyszła za mąż  
Już w zeszłym roku paparazzi 
przyłapali aktorkę podczas 
spaceru w Sopocie z tajemni-
czym mężczyzną. Począt-
kowo Gawryluk unikała po-
twierdzenia nowej znajomo-
ści, ale w końcu przyznała 
„Super Expressowi”: „Moje 
serce obecnie jest zajęte”. 
Nikt się jednak nie spodzie-
wał, że od tamtej pory sprawy 
nabiorą tak szybkiego tempa. 
Oto bowiem w minioną so-
botę aktorka wrzuciła na swój 
Instagram filmik, na którym 
obwieszcza, że właśnie wy-
szła za mąż. „A teraz na serio - 
państwo Domanieccy” - pod-
pisała wideo. O mężu Gawry-
luk wiadomo tylko tyle, że ma 
na imię Piotr, pracuje poza 
show-biznesem i jest potężnej 
postury.  

KLAUDIA HALEJCIO  

Nie oszczędza  
W 2021 roku na świat przyszła 
córka celebrytki – Nel. Od tam-
tej pory co dwanaście mie-
sięcy Halejcio wyprawia jej 
huczne urodziny. Tak było 
i tym razem. Kilka dni temu 
w ogrodzie przy willi cele-
brytki odbyło się wystawne 
przyjęcie z okazji trzecich uro-
dzin dziewczynki. Główną 
atrakcją dla maluchów był 
wielki różowy zamek, który 
stanowił tło dla imponują-
cego, bajkowego tortu, utrzy-
manego w podobnej estetyce 
i ozdobionego ruchomymi 
motylami. Nie brakowało 
także kwiatów, słodkich prze-
kąsek i ogromnej ilości balo-
nów. Dzieci mogły się nie 
tylko bawić i raczyć różnymi 
przysmakami, ale też wspól-
nie malowały własne obrazy 
na sztalugach.  

IGA ŚWIĄTEK  

Przegoniła tatę  
Miłość do tenisa zaszczepił pol-
skiej mistrzyni rakiety jej ojciec 
Tomasz. Tymczasem teraz, 
kiedy jego córka odnosi świa-
towe sukcesy, najczęściej 
ogląda on jej mecze w domu 
w telewizorze. Okazuje się, że 
jego obecność na trybunach 
rozprasza tenisistkę. - Iga prosi, 
żebym nie machał, nie mówił 
i nie krzyczał. To bardzo 
trudne. Każdy mój gest lub 
skrzywienie jest widziane 
przez Igę – tłumaczy w TVP 
Sport. I podsumowuje: - Wyra-
żanie swoich emocji w niczym 
nie pomaga, a wręcz przeciw-
nie. 

Ewa Gawryluk oświadczyła, że wyszła za mąż,  
ale wciąż ukrywa jego tożsamość 
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„Piosenka uliczna – pisze dr Maciej Klociński w monografii Orkie-
stry z Chmielnej – miała niemałe znaczenie w podtrzymywaniu 
na duchu ludzi doświadczonych przez los w najtrudniejszym dla 
nich okresie wojny, w czasie długich lat hitlerowskiej okupacji. 
Świetnie pokazuje to polski powojenny film »Zakazane piosenki« 
w reżyserii Leonarda Buczkowskiego. Wbrew grożącemu niebez-
pieczeństwu wielu muzyków zdecydowało się brać udział w kon-
certach ulicznych”. 

Warszawski duch i sens 
        Zacznijmy zatem od początku. „Orkiestra uliczna z Chmielnej” 
to pierwsza na polskim rynku książka prezentująca zarys dziejów 
legendarnej Orkiestry z równie legendarnej ulicy. Historia zespołu, 
działalności muzyków, funkcjonowania audiosfery od Dwudzie-
stolecia po współczesność została ujęta w szczególnym kontekście 
przeobrażającej się Warszawy.  

Maciej Klociński, przedstawiając Orkiestrę od jej kabaretowych 
początków, dalej w repertuarze wojennym i okupacyjnym, a po-
tem estradowym, który pozwolił muzykom na odważne kreowa-
nie swoistej mody na retro, pokazuje także złożony charakter sto-
licy – przedwojennej, wówczas barwnej i nowoczesnej, później zła-
manej przez wojnę, walczącej z okupantem, powstającej z gruzów, 
zmieniającej się wraz z pojawieniem się technologii i popkultury.  

Na ul. tow. Rutkowskiego 
        Historycznie rzecz biorąc Orkiestra pojawiła się na stołecz -
nych ulicach i podwórkach w 1928 r., kierowana przez Włady -
sława Jaworskiego. 
        Nazwa zespołu pochodzi od nazwy ulicy Chmielnej, przy  
której występował on przez wiele lat. W latach 1950–1990 
wschodni odcinek ulicy nosił nazwę Henryka Rutkowskiego, 
co doprowadziło do paradoksalnej sytuacji, że Orkiestra z  
Chmielnej koncertowała na ulicy Rutkowskiego. 
       Zespół ma za sobą także nagrania studyjne oraz wiele wy -
stępów w radiu i telewizji. Muzycy orkiestry wykonywali 
utwory na tradycyjnych dla kapel podwórkowych instrumen -
tach: akordeonie, skrzypcach, kontrabasie, bandżoli, gitarze 
czy klarnecie.  

Okupacja i gruzy 
           Osobnym wątkiem książki są dzieje Orkiestry w czasie 
okupacji. Eryk Lipiński wspominał: „Muzycy ubrani w wojsko -
we rogatywki wykazywali ogromną odwagę, śpiewając pio -
senki patriotyczne lub ośmieszające hitlerowców, jak np. w  
słynnej piosence o piesku, który wył u bauera, a po zjedzeniu 
pomyj i sera szczekał na Hitlera. Śpiewano też dramatyczne 
piosenki o wojnie, nędzy i o zburzonej stolicy”. 
       Opowiedzianą historię Orkiestry autor, ongiś muzyk 
Warszawskiej Kapeli Zdzisława Patera z Chmielnej, uzupełnił 
unikatowymi fotografiami, tekstami niektórych szlagierów, 
dyskografią i aneksami.  margra 

Orkiestra z Chmielnej  
gra „Czarną Mańkę”

VARSAVIANA

Maciej Klociński, 
„Orkiestra uliczna 
z Chmielnej”,  
wyd. Iskry, Warszawa 
2024, cena 49,90 zł
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?

Telefonicznie:  800-472-852, 58 300 32 17 
i zapłać kartą kredytową

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Ogłoszeń - Gdańsk, Połęże 3, 
tel. 58/3003 211

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

 DWUPOKOJOWE 

Sprzedamy korzystnie Państwa 
nieruchomość! [33-lata 
doświadczenia]. Zyskacie 
Państwo: czas - wygodę - 
bezpieczeństwo. Serdecznie 
zapraszamy. Hanna!!! 698 914 641 
hanna@hanna.pl

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

 INNE 

 WYNAJMIEMY  Państwa 
nieruchomość - mieszkanie. 
Serdecznie zapraszamy. Bezpieczna 
weryfikacja. Jesteśmy do Państwa 
usług /33 lata/. Hanna!!! 698 914 641 
hanna@hanna.pl

 DOMY - KUPIĘ 

 KUPIĘ  nieruchomości, również 
zadłużone, za gotówkę, 518-878-010

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

 GRUNTY ROLNE 

  KUPIĘ  ziemię do 1ha. Tel. 533-537-682 

WYNAJMIEMY  Państwa 
nieruchomość - mieszkanie.
Serdecznie zapraszamy. Bezpieczna
weryfikacja. Jesteśmy do Państwa
usług /33 lata/. Hanna!!! 698 914 641
hanna@hanna.pl

KUPIĘ  nieruchomości, również
zadłużone, za gotówkę, 518-878-010

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, bramy garażowe, 

kojce dla psów. Transport, montaż 

gratis. Raty, www.konstal-garaze.

pl, 55/621-23-38, 58/500-53-46, 

512-853-323 

 POŚREDNICTWO 

  Sprzedamy korzystnie Państwa 
nieruchomość! Zyskacie Państwo: 
czas - wygodę - bezpieczeństwo. 
Zapraszamy. Hanna!!! 698 914 641 

 INNE 

  ODDŁUŻANIE  nieruchomości, skup 

udziałów 695133322 

Handlowe

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  DYMA  8 lub części kupię 

tel.663736110 

 MATERIAŁY OPAŁOWE 

  DREWNO  opałowe świeże sprzedam: 

świerk, sosna-180zł, osika-200zł, 

olcha-230zł, brzoza lub dąb 260zł, 

buk-280zł, grab-290zł -metr nasypowy 

połupany z transportem, woj. 

pomorskie, tel. 723-894-857 

Motoryzacja

 SAMOCHODY OSOBOWE- KUPIĘ 

  ABA  auta całe, uszkodzone 
kupię zaniedbane powypadkowe. 
Najlepiej płacimy, całe pomorskie 
514-514-610 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

Brukarzy, pomocników brukarzy, 
ogrodnika terenów zielonych 
zatrudnię. Gdańsk i okolice. 
Praca na budowie. Umowa 
na stałe. tel. 58/309-06-43; 
723-043-435; 601-057-568

 KWALIFIKOWANY  Pracownik 
Ochrony z pozwoleniem na broń - 
Gdynia, Hel. Jednostka wojskowa. 
Praca wg grafiku, służby 24h. Stawka 
30 zł/h netto. Zakwaterowanie obok 
obiektu. Możliwość częściowego 
zwrotu kosztów dojazdu. Umowa 
o pracę/umowa zlecenie. Telefon: 
727-003-036. Poznaj szczegóły oferty.

  NIEMCY  cieśla murarz elektryk 

hydraulik spawacz malarz, 601 218 955 

KWALIFIKOWANY  Pracownik
Ochrony z pozwoleniem na broń -
Gdynia, Hel. Jednostka wojskowa.
Praca wg grafiku, służby 24h. Stawka
30 zł/h netto. Zakwaterowanie obok
obiektu. Możliwość częściowego
zwrotu kosztów dojazdu. Umowa
o pracę/umowa zlecenie. Telefon:
727-003-036. Poznaj szczegóły oferty.

  OFERUJEMY  atrakcyjne zarobki 

w opiece senioralnej.

Praca Niemcy, Austria.

Stawka 2100 Euro / mies netto 

(wliczony bonus za szybki wyjazd).

Zadzwoń do nas: WeCare 22 606 41 19 

  OŚRODEK  nad morzem zatrudni na 

sezon kucharkę, pomoc kuchenną, tel. 

601-450-995, 667-616-418 

  ZATRUDNIMY  opiekunów seniorów, 

praca w Niemczech.

Teraz wyższe stawki dla 

nowozatrudnionych, nawet 1950Euro 

na rękę/1 miesiąc. 

Premia do 250E za wyjazd w maju/

czerwcu.

Telefon: 22 295 51 47 Agencja 

Promedica24 

 ZATRUDNIMY  Panie do sprzątania 
terminalu pasażerskiego i Panów 
do sprzątania maszyną czyszczącą 
w Gdańsku, ul. Słowackiego. 
Umowa o pracę. Praca w godz. 
6.00-18.00/18.00-6.00. Stawka 4242 
zł/miesięcznie brutto.
Kontakt: 510-012-350.

0011092025

Wyjedź jako opiekunka

+48 500 401 901

na WAKACJE i zarób nawet

/na m-c na rękę2200€
 + Extra premia letnia!

 ZATRUDNIMY  Panie do sprzątania
terminalu pasażerskiego i Panów
do sprzątania maszyną czyszczącą 
w Gdańsku, ul. Słowackiego.
Umowa o pracę. Praca w godz.
6.00-18.00/18.00-6.00. Stawka 4242
zł/miesięcznie brutto.
Kontakt: 510-012-350.

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A  do Z awarie dach, blachy, kominy, 
papy, rynny, malowanie, 517-744-487 

  CYKLINOWANIE  bezpyłowe 
504641458 

  MALOWANIE  dachów 788-016-988 

  ODNAWIANIE  wanien, 600-979-826 

Sufity Podwieszane: Napinane, 
Kasetonowe, Rastrowe, Gipsowe, 
Ścianki Gipsowe "Sufitex" 
604-944-094, 58-558-25-65 www.
sufitex.pl

 KOMPUTEROWE 

Laptopy, Komputery SERWIS 
Tanio, Dojazd, tel. 505-558-579

  NAPRAWA  drukarek, notebooków, 
laptopów, monitorów, UPS-ów, faxów, 
zasilaczy, niszczarek, Pruszcz Gdański, 
(58)683-04-04, 501-785-500 

Turystyka

 KRAJ 

 GÓRY 

Beskidy, turnus 20% dofi dla 
emer. /rent., super wyżywienie, 
miodowyraj.pl 501-642-492.

  PROMOCJA  - pobyt - 85 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 MORZA 

  CHŁAPOWO  k. Władysławowa - 
"U Żwirka" pokoje z łazienkami, 
aneks kuchenny, plac zabaw, parking, 
ogród, (58)674-23-95, 608-171-428, 
793-871-505 

  DANA  - USTRONIE MORSKIE wczasy, 

maj-czerwiec - doba z wyż. od 125 zł, 

601-585-510 www.danaustronie.pl 

  DZWIRZYNOMORZE.PL,  605-905-969 

  KOŁOBRZEG  blisko morza! 511337308 

  ŁEBA  - tanie pokoje z łaz. 603-471-715. 

  ŁEBA-  pokoje z łazienk., 606-687-996. 

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURKI  nioski młode 600500710 

  SPRZEDAM  kurki kokoszki (brojlera) 

odchowane, 10- 20 tyg, kaczki 

i perliczki. Dowóz gratis. Zbieram 

zapisy. Tel. 728-104-188. 

Zwierzęta

 INNE 

  MARZENA  Szczodrowska Ferma 

drobiu Mechowo koło Pucka. Kury 

odchowane rasy Rossa, 58-675-59-17, 

604-356-080 

Matrymonialne

  BIURO  "Serduszka Dwa" 883-783-782 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

SPORT / NEKROLOGI / OGŁOSZENIA DROBNEA

Pierwsza kolejka nowego se-
zonu w PKO Ekstraklasie zapla-
nowana jest na 19-22 lipca. Le-
chia zacznie od meczu przy-
jaźni, ale też prawdziwego te-
stu, bowiem zmierzy się na wy-
jeździe ze Śląskiem Wrocław. 
Rywal to aktualny wicemistrz 
Polski. Zespoły grające w euro-
pejskich pucharach zagrają 
w pierwszej kolejce w piątek 
i w sobotę, a to oznacza, że 
mecz we Wrocławiu rozegrany 
zostanie właśnie w jednym 
z tych dwóch dni. 

Pierwszy mecz w Gdańsku, 
w drugiej kolejce, podopieczni 
trenera Szymona Grabow-
skiego rozegrają z innym benia-
minkiem, Motorem Lublin. Le-
chia zakończy rundę jesienną 
wyjazdowym spotkaniem 
z GKS-em Katowice, a to ozna-
cza, że właśnie z tym rywalem 

na Polsacie Plus Arenie zakoń-
czy sezon w maju przyszłego 
roku. 

Na koniec tego roku, 
w pierwszy weekend grud-
nia, Lechia zagra jeszcze u sie-
bie ze Śląskiem na otwarcie 
rundy rewanżowej. Początek 
sezonu zapowiada się dla dru-
żyny z Gdańska o tyle interesu-
jąco, że zmierzy się u siebie 
z Rakowem Częstochowa oraz 
z Lechem w Poznaniu i uda się 

do Krakowa na starcie z Pusz-
czą Niepołomice. Biało-zieloni 
we wrześniu zagrają w Białym-
stoku z mistrzem Polski, Ja-
giellonią. Z kolei w paździer-
niku podejmą zespół Legii War-
szawa. 

Tymczasem piłkarze Lechii 
są na urlopach, a w klu-
bie trwają prace nad okresem 
przygotowawczym i transfe-
rami, aby wzmocnić drużynę. 
ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Ekstraklasa SA 
ogłosiła terminarz na sezon 
2024/25. Lechia Gdańsk za-
cznie rywalizację od wyjaz-
dowego meczu ze Śląskiem 
Wrocław.

Lechia zacznie sezon 
od meczu ze Śląskiem

Panowie zakończyli rywaliza-
cję w PKO Ekstraklasie, a teraz 
czas na finisz w kobiecej Orle-
nie Ekstralidze kobiet. Pomor-
skie drużyny rywalizować będą 
u siebie w ostatniej kolejce ligo-
wej. 

Piłkarki AP Orlenu Gdańsk 
podejmą na stadionie przy ul. 
Traugutta zespół Stomilanek 
Olsztyn. Drużyna trenera To-
masza Borkowskiego była 
po jesieni na podium, a sezon 
zakończy na piątej lub szóstej 
pozycji. Nie da się ukryć, że 
w klubie jest rozczarowanie 
i w najbliższym czasie nastąpi 
solidna przebudowa zespołu. 
Stomilanki na pewno zagrają 
zdeterminowane, bo walczą 
o utrzymanie w elicie. 

Z kolei Pogoń Dekpol Tczew 
zagra u siebie z ostatnim w ta-
beli Medykiem Konin i będzie 
chciała zakończyć sezon zwy-
cięstwem. Oba mecze zostaną 
rozegrane w niedzielę o godz. 
17. ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Ostatnią kolej-
kę rozegrają pomorskie dru-
żyny w kobiecej Orlenie Eks-
tralidze. 

Piłkarki 
finiszują

Piłkarze Lechii Gdańsk na inaugurację sezonu zagrają 
na wyjeździe z wicemistrzem Polski
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Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na

nekrologi.net
 i dziennikbaltycki.pl/nekrologi 

Nekrologi

i kondolencje
przyjmowane są od poniedziałku do piątku

w godzinach 8.30-15.30

�  bezpośrednio w Biurze Ogłoszeń, 

Gdańsk, Połęże 3, tel. 58/300 32 11 

�  drogą mailową: nekrologi@prasa.gda.pl 

�  poprzez Internetowe Biuro Ogłoszeń 

ibo.polskapress.pl 

�  w zakładach pogrzebowych 

współpracującymi z Dziennikiem Bałtyckim 

-  PPU Zieleń, Gdańsk, Partyzantów 76
www.zielen.pl, tel. 58/341-20-71 do 73

-  ZDiZ w Sopocie Cmentarz Komunalny, Malczewskiego 31  
tel. 58/551-03-50, biuro@cmentarz.sopot.pl

-  Zarząd Cmentarzy Komunalnych w Gdyni
   ul. Witomińska 76, tel. 58/660-89-50, www.zck.pl 

REKLAMA 0010985611

eprasa.pl 43320477d1



31Dziennik Bałtycki 
Piątek, 7.06.2024

Trzeba jednak przyznać, że 
skrzydłowy biało-zielonych 
musiał stoczyć o to zacięty bój 
z Wadymem Kukuruzą z re-
zerw Arki Gdynia. Na podium 
naszego rankingu znalazł się 
ponadto Hide Vitalucci z dru-
goligowej Chojniczanki Choj-
nice. 

Chłań był z pewnością jedną 
z największych gwiazd w ze-
spole trenera Szymona Gra-
bowskiego w minionym sezo-
nie. Ukraiński skrzydłowy 
w znacznym stopniu przyczy-
nił się do wywalczenia awansu 
przez Lechię do PKO Ekstra-
klasy. Maj był bardzo udany 

w jego wykonaniu, bowiem 
strzelił trzy gole, które dały dru-
żynie punkty, a Maksymowi 
zwycięstwo w „Piłkarskich Or-
łach” na Pomorzu w poprzed-
nim miesiącu. Chłań stał się 
jednym z ulubieńców kibiców 
w Gdańsku, którzy liczą na to, 
że także w krajowej elicie bę-
dzie błyszczeć strzelając gole 
i asystując kolegom. 

Chłań zajął pierwsze miej-
sce w maju, ale z pewnością nie 
można powiedzieć, że to zwy-
cięstwo przyszło mu łatwo. 
Po piętach deptał mu bowiem 
Wadym Kukuruza z rezerw 
czwartoligowej Arki Gdynia. 
Ten napastnik strzelił w maju 
aż osiem goli, ale to okazało się 
zbyt mało, aby wyprzedzić 
Chłania. Wszystko przez prze-
liczniki, bo jednak zawodnik re-
zerw Arki strzelał gola trzy 
klasy rozgrywkowe niżej. Ku-
kuruza miał jednak szansę 

na zwycięstwo w majowym 
rankingu, ale jednak przegrał 
ostatecznie z Chłaniem zaled-
wie o 0,25 punktu. To pokazuje 
jak wyrównana była rywaliza-
cja o triumf w minionym mie-
siącu na Pomorzu. 

Na najniższym stopniu po-
dium stanął Hide Vitalucci 
z Chojniczanki, który także 
do końca liczył się w grze 
o zwycięstwo w naszym ran-
kingu. Strzelił trzy gole, podob-
nie jak Chłań, a po uwzględnie-
niu przeliczników przegrał 
z piłkarzem biało-zielonych 
o 0,75 punktu. Vitalucci dobrze 
spisywał się w barwach ze-
społu z Chojnic i zwrócił na sie-
bie uwagę klubów wyżej noto-
wanych. W efekcie pojawiają 
się oferty, a pozyskaniem tego 
zawodnika zainteresowana jest 
także Lechia. 

Tuż za podium majowego 
rankingu „Piłkarskich Orłów” 

na Pomorzu znaleźli się zawod-
nicy grający w czwartej lidze. 
Po sześć goli strzelili bowiem 
Dominik Klecha dla MKS Wła-
dysławowo oraz Mateusz Bo-
rowski, który występuje w Gro-
mie Nowy Staw. Dopiero szóste 
miejsce zajął Olaf Kobacki 
z Arki Gdynia, który zdobył 
dwa gole. Podobnym dorob-
kiem pochwalić się mogli za-
wodnicy Lechii – Kacper Sezo-
nienko i Tomasz Neugebauer. 

Celem rankingu jest wyło-
nienie najlepszych strzelców  
na poziomie: ekstraklasy/eks-
traligi, I, II, III, IV ligi oraz w Pu-
charze Polski a także bramek 
zdobytych w europejskich pu-
charach. Przypominamy 
współczynniki: dla ekstra-
klasy/ekstraligi - wynosi 2; dla 
I ligi - 1,75; dla II ligi - 1,5; dla III 
ligi - 1; dla IV ligi - 0,625; dla Pu-
charu Polski - 2; dla europej-
skich pucharów – 2,5. ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

Maksym Chłań z Lechii 
Gdańsk wygrał majowy ran-
king „Piłkarskich Orłów” 
na Pomorzu.

„Piłkarskie Orły”. Maj należał do Chłania

Koszykarze trenera Żana Ta-
baka praktycznie już w poło-
wie spotkania numer trzy od-
dali zwycięstwo Kingowi, rzu-
cając jedynie 22 punkty. Póź-
niej wcale nie byli lepsi 
w ataku, co ich tylko frustro-
wało, a rozluźniony zespół go-
spodarzy mógł kontrolować 
wydarzenia. 

Skuteczność w ataku to naj-
większy mankament Trefla 
Sopot w finałowych potycz-
kach z Kingiem Szczecin. Aż 
trudno uwierzyć, że w pierw-
szej kwarcie meczu numer 
trzy żółto-czarni nie trafili ani 
razu na osiem prób za dwa! Ich 
skuteczność rzutów z gry wy-
nosiła więc raptem 21 procent, 
bo nieco nadrobili zza łuku. 

Zespół trenera Żana Tabaka 
znakomicie spisuje się jednak 

w obronie i tym niejako przy-
krywa swoje braki w ataku. 
Trefl w środę w hali Netto 
Arena w Szczecinie długo nie 
mógł znaleźć swojego spo-
sobu na punkty. Złe decyzje 
w ofensywie kosztowały go 
wiele straconych sił. W drugiej 
kwarcie sopocianie wręcz bili 
głową w mur, nie trafiając na-
wet z bliska. 

Trefl schodził na przerwę, 
trafiając jedynie pięć razy 
z gry i przegrywając 22:34. 
I nawet nie chodzi o to, że 
King był tak rewelacyjny 
pod własnym koszem. Sopo-
cianie rozgrywali w ataku 
jedne z najsłabszych spotkań 
w sezonie. 

Na początku czwartej 
kwarty żółto-czarni mogli po-
chwalić się serią 11-0, co 
można wytłumaczyć ich 
większą determinacją oraz 
rozluźnieniem w zespole go-
spodarzy.  

Po trafieniu Jakuba 
Schenka po przechwycie Trefl 
przegrywał już tylko 47:57. 
Drużyna prowadzona przez 
Arkadiusza Miłoszewskiego 
jest jednak zbyt doświad-

czona, aby wypuszczać takie 
okazje z rąk. Można mieć im 
za złe, że uparli się na rzuty 
za trzy i byli w tym elemencie 
momentami bardzo niesku-
teczni, ale pewności siebie nie 
brakowało im do ostatniej sy-
reny w meczu. 

W piątek o godz. 20 Trefl 
rozegra w hali w Szczecinie 
mecz numer cztery. Jeśli 
żółto-czarni nie pozbierają się 
mentalnie, to będzie im bar-
dzo trudno o korzystny wy-
nik. Transmisja tego spotka-
nia w Polsacie Sport 1. 
ą 

KING SZCZECIN - TREFL SOPOT  
75:59 (15:14, 19:8, 23:20, 18:17) 

 
King: Mazurczak 22 (2x3), Woodson 14 (3), Bo-
rowski 9 (1), Cuthbertson 2, Udeze 5 oraz Mobley 
3, Kyser 7, Meier 8 (2), Nowakowski, Żołnierewicz 
5, Żmudzki 

 
Trefl: Schenk 10 (2), Best 4, Zyskowski 11 (2), Bar-
nes 3 (1), Groselle 8 oraz Scruggs 10 (2), Witliński 
1, Varadi 5, van Vliet 7 (1) 

 
Sędziowali: J. Zamojski, M. Proc, B. Kucharski 

 
Widzów: 3864

Rafał Rusiecki
rafal.rusiecki@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA.  Trefl Sopot 
po raz pierwszy w finałach 
zagrał w szczecińskiej Netto 
Arenie i od razu najadł się 
wstydu gładko przegrywa-
jąc z Kingiem.

Trefl Sopot bezradny 
w ataku w Szczecinie

Trefl Sopot w Szczecinie nie miał argumentów
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Selekcjoner reprezentacji Pol-
ski Michał Probierz będzie 
chciał namieszać w składzie 
i szykuje zmianę w bramce 
w sparingu przed niemieckim 
turniejem. 

W bramce Biało-Czerwo-
nych w pierwszym meczu to-
warzyskim ma stanąć nie Woj-
ciech Szczęsny, a po połowie 
Marcin Bułka (OGC Nice) i Łu-
kasz Skorupski (Bologna). 

Plan Michała Probierza za-
kłada, że po 45 minut dostaną 
Łukasz Skorupski oraz Marcin 
Bułka. Podobnie było podczas 
listopadowego spotkania z Ło-
twą. Wspomniana dwójka 
na rozpoczętym zgrupowaniu 
ćwiczyła stałe fragmenty gry 
z drużyną, a podstawowy 
bramkarz Juventusu jedynie 
ćwiczył z dowołanym czwar-

tym bramkarzem Mateuszem 
Kochalskim. 

Wszystko wskazuje rów-
nież, że swoją szansę mogą do-
stać nieoczywiści zawodnicy, 
którzy będą chcieli pokazać się 
selekcjonerowi przed Euro. Za-
grać może walczący o wyjazd 
do Niemiec debiutant - pomoc-
nik Bolonii Kacper Urbański. 

 Ostatnio głośno było o ura-
zie stawu skokowego, z którym 
na zgrupowanie przyjechał 
Bartosz Slisz. Pomocnik amery-
kańskiej Atlanty United opuścił 
przez kontuzję pierwszy, nie-
dzielny trening kadry. Miał już 
nawet jednak trenować z repre-
zentacją, choć nie wydaje się, 
aby trener Probierz dał mu 

szansę od pierwszej minuty 
w sparingu z Ukrainą. 

W związku z urazem Sli-
sza dowołano do obecnej grupy 
jeszcze jednego piłkarza. Jakub 
Kałuziński z Antalyasporu do-
łączył do kadry Probierza i bę-
dzie brany pod uwagę w selek-
cji na Euro 2024. Ostateczny 
skład 26 reprezentantów, któ-

rzy pojadą do Niemiec, selek-
cjoner ma podać na konferen-
cji prasowej w sobotę po pierw-
szym sparingu.  

Reprezentacja Ukrainy roze-
gra w tym krótkim okresie trzy 
mecze towarzyskie - z Niem-
cami (3 czerwca w Norymber-
dze), Polską (7 czerwca w War-
szawie)i Mołdawią (11 czerwca 
w Kiszyniowie). 

Jeśli Polacy zebrali się do-
piero w niedzielę i zagrają 
po raz pierwszy tego lata, to 
„Sino-Żowci” (Niebiesko-Żółci) 
rozegrali już w poniedziałek 
mecz towarzyski z gospoda-
rzem Euro – reprezentacją Nie-
miec. Skutek był dwojaki: Ukra-
ina walczyła przez 80 z 90 mi-
nut, ale też wydawało się, że 
w najniebezpieczniejszych mo-
mentach pod koniec obu połó-
wek mogła zapewnić sobie 
zwycięstwo. Napastnik Girony, 
król strzelców LaLiga minio-
nego sezonu, Artem Dowbyk 
strzelił nawet jedynego gola 
w meczu, ale zrobił to z pozycji 
spalonej, więc pozostało 0:0. 

Na podstawie meczu 
z Niemcami z całą pewnością 
można stwierdzić, że Ukra-

ińcy są wyczerpani po długim 
sezonie i nie są jeszcze gotowi, 
aby dać z siebie wszystko. Se-
lekcjoner Serhij Rebrow na ra-
zie stara się chronić liderów - 
skrzydłowy Chelsea Londyn 
Mychajło Mudrik grał przez go-
dzinę, Dowbyk przez 15 minut, 
ofensywny pomocnik Szach-
tara Donieck Heorhij Sudakow, 
bramkarz Realu Madryt Andrij 
Łunin i rozgrywający Olym-
pique Marsylia Rusłan Mali-
nowski w ogóle nie pojawili się 
na boisku. I tylko lewy obrońca 
Arsenalu Londyn Ołeksandr 
Zinczenko rozegrał cały mecz. 
Rebrow główny nacisk w spa-
ringu z Niemcami kładł na ćwi-
czenie gry defensywnej, wysta-
wiając pięciu obrońców. 

Najpewniej Rebrow w War-
szawie ponownie zagra z pię-
cioma obrońcami - z Niem-
cami przetestował już system 
defensywny i okazał się sku-
teczny. Teraz Niebiesko-Żółci 
będą próbowali powstrzymać 
Roberta Lewandowskiego. 
A Dowbyk, Sudakow i Mudryk  
spróbują kontrataków pod pre-
sją. 
ą

Jakub Jabłoński, Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Dzisiaj o godzi-
nie 20.45 na stadionie PGE 
Narodowy w Warszawie Pol-
ska podejmie Ukrainę w me-
czu towarzyskim w ramach 
przygotowań do Euro 2024.

Pierwszy sparing przygotowawczy Polaków 
przed Euro 2024 z wymagającymi Ukraińcami

Finał Ogólnopolski XXIV edy-
cji Pucharu Tymbarku roze-
grany zostanie w dniach 8-10 
czerwca w Warszawie. Faza 
grupowa i pucharowa wraz 
z meczami o trzecie miejsce od-
będą się odpowiednio 8 i 9 
czerwca na stadionie Hutnika, 
w godzinach 9-17. 

Wielki Finał zaplanowano 
na 10 czerwca od 9.35 do 12.00, 
który zwieńczony zostanie uro-
czystą ceremonią wręczenia 
nagród na PGE Narodowym 
z udziałem m.in. przedstawi-
cieli Polskiego Związku Piłki 
Nożnej, Ministerstwa Sportu 
i Turystyki i Grupy Maspex, 
do której należy marka Tym-
bark. 

W Finale Ogólnopolskim 
wezmą udział 64 drużyny 
dziewcząt i chłopców U-10 i U-
12 – zwyciężczyń i zwycięzców 
finałów wojewódzkich. 28 
maja, podczas losowania grup 
w siedzibie PZPN, dowiedzieli-
śmy się, z kim zagrają poszcze-
gólne drużyny. Rozlosowano 16 

grup po 4 zespoły podzielone 
według płci i kategorii wieko-
wych. Drużyny liczyć będą 
do 10 zawodniczek/zawodni-
ków plus dwóch trenerów. 

W rozgrywkach wojewódz-
kich wzięło udział 1636 drużyn 
w trzech kategoriach wieko-
wych (poza U-12 i U-10 jeszcze 
U-8), które stworzyły najwięk-
szy turniej piłkarski dla dzieci 
w Europie. Rozgrywki odby-
wały się w każdym wojewódz-
twie w formie 1-3-dniowych 
turniejów – łącznie w ramach 
trzech oddzielnych tras zorga-
nizowano aż 35 dni turniejo-
wych w maju. Zwycięzcy roz-
grywek regionalnych w katego-

riach U-10 i U-12 zagrają w Fi-
nale Ogólnopolskim w Warsza-
wie. Najlepsze drużyny zmie-
rzą się w Wielkim Finale na PGE 
Narodowym, którego transmi-
sję będzie można obejrzeć 10 
czerwca na kanale Łączy Nas 
Piłka TV na YouTube (w godz. 
9:00-13:00). Komentatorem bę-
dzie Bożydar Iwanow z Polsatu 
Sport, który był sprawozdawcą 
tegorocznego finału Ligi Mi-
strzów, a studio poprowadzi 
Rafał Kędzior. 

W obsadzie sędziowskiej 
obecni będą Monika Mularczyk 
oraz Szymon Marciniak. 

Duże znaczenie w promo-
waniu aktywności fizycznej 

i upowszechnianiu piłki nożnej 
wśród dzieci mają orliki, 
o czym świadczą komentarze 
trenerów drużyn, które awan-
sowały do Finału Ogólnopol-
skiego. Przez ostatnie tygodnie 
to właśnie na orlikach więk-
szość zespołów przygotowy-
wała się do rywalizacji. 

– Przez cały rok trenowali-
śmy na naszym orliku, żeby jak 
najlepiej zaprezentować się 
podczas tegorocznej edycji tur-
nieju i, jak widać, praca ta się 
opłaciła – mówiła po Małopol-
skim Finale Wojewódzkim Jo-
anna Czarnota, trenerka dru-
żyny Tygryski z Zespołu 
Szkolno-Przedszkolnego nr 2 
w Chełmku. 

Łącznie na orlikach w tego-
rocznej edycji rozegrano ponad 
11 tysięcy meczów, w których 
udział wzięło ponad 3 tysiące 
zespołów, liczących prawie 30 
tysięcy piłkarek i piłkarzy. Aż 61 
drużyn, które przyjadą do War-
szawy, przygotowywało się 
do walki na PGE Narodowym 
na szkolnych orlikach.  

Do głównych faworytów fi-
nału zaliczać się będą drużyny 
uczennic z SP 17 z Chorzowa, 
która w ubiegłym roku wygrała 
finał U-10, a w tym zakwalifiko-
wała się do ostatecznych roz-
grywek w kategoriach U-10 i U-
12, a także zespoły uczniów z SP 
18 Mamy Talenty z Olsztyna, 

również w dwóch kategoriach 
wiekowych. 

– Jesteśmy absolutnymi re-
kordzistami Tymbarku, wpro-
wadziliśmy już do finałów dzie-
sięć drużyn i po raz trzeci 
z rzędu postaramy się zwycię-
żyć – zapowiedział trener SP 18 
Olsztyn Piotr Żurawel, właści-
ciel Akademii Piłkarskiej Żuri 
Football. 

W finałach wyłonieni rów-
nież zostaną najlepsze strzel-
czynie i najlepsi strzelcy, najlep-
sze zawodniczki i najlepsi za-
wodnicy oraz najlepsze bram-
karki i najlepsi bramkarze. 

Tytułu królowej strzelczyń 
będzie broniła Maja Gąsior z SP 
17 Chorzów, która w tegorocz-
nych finałach wojewódzkich 
strzeliła 22 bramki z 25 zdoby-
tych przez jej drużynę. 

Każdy uczestnik Finału 
Ogólnopolskiego otrzyma na-
grody rzeczowe, jak choćby 
czapeczki oraz produkty Tym-
barku – soki Kubusie i inne, bę-
dzie mógł też zabrać na pa-
miątkę strój z przygotowanych 
przez organizatorów komple-
tów piłkarskich, a także obejrzy 
na PGE Narodowym mecz Pol-
ska – Turcja. 

Po ceremonii wręczenia na-
gród na błoniach PGE Narodo-
wego odbędzie się piknik ro-
dzinny (z różnymi atrakcjami 
dla dzieci – specjalnymi anima-

cjami, grami piłkarskimi, tre-
ningiem walking futbol, AMP 
futbol i blind futbol, strefą edu-
kacyjno-rozrywkową Minister-
stwa Sportu i Turystyki), pod-
czas którego uczestnicy Wiel-
kiego Finału będą mogli spę-
dzić trochę czasu do wieczor-
nego występu Biało-Czerwo-
nych przeciw Turcji. 

Dodatkowo cztery zwycię-
skie drużyny XXIV Pucharu 
Tymbarku przyjadą raz jeszcze 
do Warszawy na spotkanie z re-
prezentacją Polski w paździer-
niku i kibicowanie Biało-Czer-
wonym w meczu Ligi Narodów 
z Portugalią. Odbędą też tre-
ning w obecności szkoleniow-
ców kadr młodzieżowych 
i skautów PZPN, którzy również 
bacznie śledzić będą najbliższy 
Finał Ogólnopolski. A nuż ob-
jawi się im nowy Robert Le-
wandowski czy Ewa Pajor. ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. W poniedzia-
łek, 10 czerwca, przed me-
czem Polska - Turcja na PGE 
Narodowym poznamy zwy-
cięzców XXIV edycji Pucha-
ru Tymbarku.

Ostatnie rozstrzygnięcia Pucharu Tymbarku. Czas na Finał Ogólnopolski

Finał Ogólnopolski XXIV Pucharu Tymbarku na PGE 
Narodowym w Warszawie skomentuje Bożydar Iwanow
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Robert Lewandowski przećwiczy atak ze zmasowaną obroną reprezentacji Ukrainy
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